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Wstęp 
 
10 kwietnia 2011 r., podczas kilku imprez plenerowych, 
uroczyście obchodziliśmy 180. rocznicę bitwy pod Iganiami.  
Masowy udział społeczeństwa w uroczystościach patriotycz-
nych udowadnia niepodważalnie, iż mimo upływu niemal 
dwóch wieków od omawianych wydarzeń, pamięć o bitwie 
wciąż trwa wśród mieszkańców Igań i nie tylko. 
Prezentowany tom stanowi uzupełnienie pracy zbiorowej, 
wydanej w ramach wspomnianych obchodów, staraniem: 
Fundacji Rozwoju Badań Regionalnych SIGILLUM, Grupy 
Rekonstrukcji Historycznej Pułk 2. piechoty Xięstwa War-
szawskiego, Gminnego Ośrodka Kultury w Siedlcach z sie-
dzibą w Chodowie oraz Stowarzyszenia „Nasze Iganie”1. 
Materiały w niniejszej publikacji pogrupowano w czterech 
działach. W pierwszym zamieszczono dokumenty, dotyczące 
bitwy, w drugim przedstawiono relacje bezpośrednich uczest-
ników bitwy igańskiej, w trzecim wybór artykułów prasowych 
z 1831 r., w których niemal na bieżąco opisywano walki pod 
Iganiami. Część czwarta różni się od wcześniejszych, gdyż 
zawiera tekst autorstwa Henryka Durki - Prezesa Stowarzy-
szenia „Nasze Iganie”, o dotychczasowych działaniach tego, 
niezwykle dbającego o kultywowanie patriotycznych tradycji 
Igań, stowarzyszenia.   
                                                             
1 Szkice z dziejów powstania listopadowego – w 180. rocznicę bitwy pod Iganiami 
(1831-2011), red. R. Dmowski, Siedlce 2011. 
Publikacja ta zawiera następujące artykuły: Cezary Aftyka, Sylwester Re-
dzik, Bitwa pod Iganiami; Mariusz Krasuski, Udział płk. Hieronima Ramorino w 
Bitwach pod Wawrem i Iganiami; Janusz Kuligowski, Walki pod Mińskiem Ma-
zowieckim w 1831 r..; Arkadiusz Kołodziejczyk Bitwy pod Liwem w kwietniu 
1831 r.; Janusz Wojtasik, Uzbrojenie a sztuka wojenna w powstaniu listopadowym 
(1830-1831); Rafał Dmowski, Bitwa pod Iganiami w historiografii polskiej; Artur 
Ziontek, Literackie echo bitwy pod Iganiami w „Tęsknocie” Maurycego Gosław-
skiego; Grzegorz Welik, Folwark i pomnik w Iganiach; Waldemar Zubek, Kilka 
słów o Grupie Rekonstrukcji Historycznej PUŁK 2. PIECHOTY XIĘSTWA WAR-
SZAWSKIEGO. 
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Wszystkie zamieszczone w niniejszym tomie teksty doty-
czą przebiegu bitwy pod Iganiami lub też okoliczności niero-
zerwalnie z nią związanych. Nieliczne z powyższych doku-
mentów były już publikowane w innych wyborach tekstów 
źródłowych, dotyczących Historii Polski XIX wieku. Należy 
do nich m.in. Raport gen. Jana Skrzyneckiego o przebiegu Bitwy 
pod Iganiami z 10 kwietnia 1831 r., czy niezwykle ważny, bo 
sporządzony dzień po bitwie, Raport gen. Ignacego Prądzyń-
skiego2. Część materiałów jest tu publikowana po raz pierwszy. 
Zaskakiwać może zamieszczenie w niniejszym zbiorze Ob-
wieszczenia Prezesa Wielkiego Xięstwa Poznańskiego Flottwella z 30 
kwietnia 1831 r., nie jest to jednak dziełem przypadku. Doku-
ment ten, ukazuje jak poważnym zagrożeniem dla mieszkań-
ców podzielonej między zaborców Polski była cholera3, a rów-
nocześnie jest dowodem na współdziałanie zaborców zarówno 
ze względów sanitarnych, jak i wykorzystaniem pretekstu, re-
alnego zresztą, zagrożenia epidemią do uszczelnienia kordonu 
granicznego. Należy bowiem zauważyć, że udział mieszkań-
ców Wielkiego Księstwa Poznańskiego w wojnie polsko rosyj-
skiej 1831 r. był znaczący4. 
Wszystkie publikowane poniżej, w dłuższych lub krót-
szych fragmentach, pamiętniki ukazały się drukiem w II po-
łowie XIX lub w I połowie XX wieku i z tego powodu są dziś 
dostępne jedynie dla stosunkowo małej grupy czytelników. 
Dlatego też zadecydowano o ich ponownym udostępnieniu, 
wszystkim, którzy są zainteresowani historią bitwy z 10 
kwietnia 1831 r.  
                                                             
2 Biblioteka Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, Papiery Prądzyńskiego, 
teka X, f. 677.  
3 Szerzej o cholerze, która zaczęła się pod Iganiami, w tekście poświęconym 
historiografii bitwy. 
4 Historycy szacują liczbę Wielkopolan, uczestniczących w Powstaniu, na 
ponad 1,5 tysiąca osób. Wśród nich byli m.in.: gen. Ignacy Prądzyński, gen. 
Jan Nepomucen Umiński, gen. Franciszek Morawski czy gen. Dezydery 
Chłapowski. 
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Prezentowane wydawnictwo jest skierowane do szero-
kiego kręgu odbiorców, przede wszystkim do uczniów i na-
uczycieli Zespołu Szkół im. gen. Ignacego Prądzyńskiego 
w Iganiach i mieszkańców tej miejscowości, którzy mimo 
upływu 180 lat od opisywanej bitwy nadal tak wspaniale kul-
tywują pamięć o bohaterach sprzed niemal dwóch wieków. 
Przede wszystkim pragnę dotrzeć do tych czytelników, dla 
których dzieje własnego regionu, własnej miejscowości są po-
wodem do dumy, tych, dla których dobro „małej Ojczyzny” 
jest najważniejsze.  
Wyrażam głębokie przekonanie, że zaprezentowana w ni-
niejszej publikacji problematyka stanie się kolejnym krokiem 
do lepszego poznania dziejów naszego regionu, a także za-
chętą do podejmowania nowych tematów badawczych z tego 
zakresu. Tym bardziej, że wciąż można odnaleźć niewykorzy-
stywane dotychczas w badaniach naukowych publikacje 
wspomnieniowe, wydane na przełomie XIX i XX wieku, nie 
mówiąc już o sporej liczbie pomijanych przez historyków ty-
tułów ówczesnej prasy.  
Na zakończenie chciałbym serdecznie podziękować na-
stępującym osobom za pomoc, udzieloną autorowi niniejszej 
pracy: Henrykowi Durce – prezesowi Stowarzyszenia „Nasze 
Iganie”, Mirosławowi Bieńkowi - wójtowi Gminy Siedlce, 
Hannie i Konstantemu Strusom – właścicielom Przedsiębior-
stwa Budowlanego „Konstanty Strus”, Piotrowi Nowakowi – 
właścicielowi firmy Nowak DOM, Cezaremu Aftyce – człon-
kowi Grupy Rekonstrukcji Historycznej Pułk 2. piechoty Xię-
stwa Warszawskiego oraz Anecie Abramowicz, Adamowi Bo-
brykowi, Teresie Czerepińskiej, Monice Nakoniecznej, Małgo-
rzacie Niedziółce, Januszowi Sprzęczakowi, Cecylii Pawlik, 
Arturowi Ziontkowi i Joannie Zielińskiej. 
Profesorom Markowi Wagnerowi i Jarosławowi Cabajowi 
dziękuję zaś za wnikliwe zapoznanie się z treścią książki i spo-
rządzenie recenzji wydawniczej. Dr. Emilowi Noińskiemu 
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z Muzeum Niepodległości w Warszawie za cenne sugestie 
i pomoc w kwerendzie bibliotecznej. 
Publikację ilustrują specjalnie dobrane zdjęcia i skany: 
książek, obrazów, pocztówek, fotografii i pamiątek patrio-
tycznych, pochodzące ze zbiorów prywatnych i państwowych. 
Wszystkie dotyczą zarówno bitwy igańskiej jak i obchodów jej 
kolejnych rocznic. Za ich udostępnienie dziękuję Marii Jur-
czak, Jolancie Wierzchowskiej, Barbarze Bieludze, Adamowi 
Krzeskiemu, Tomaszowi Nasiłowskiemu i Henrykowi Durce. 
Słowa wdzięczności należą się również dr. Grzegorzowi 
Welikowi – dyrektorowi Archiwum Państwowego w Siedl-
cach, dr. Hubertowi Wajsowi – dyrektorowi Archiwum Głów-
nego Akt Dawnych w Warszawie, dr. Nikodemowi Bończy 
Tomaszewskiemu – dyrektorowi Narodowego Archiwum Cy-
frowego w Warszawie, dr. Piotrowi Dymmelowi – dyrekto-
rowi Archiwum Państwowego w Lublinie, mgr Elżbiecie 
Olender – dyrektor Archiwum Państwowego w Lesznie, za 
nieodpłatne udostępnienie materiałów archiwalnych, znajdu-
jących się w zbiorach podległych im archiwów oraz za zgodę 
na ich publikację w niniejszym tomie. 
 
Rafał Dmowski 
Instytut Historii i Stosunków Międzynarodowych  
Uniwersytetu Przyrodniczo-Humanistycznego w Siedlcach 
 
 
Bitwa pod Iganiami w historiografii.  
Stan i potrzeby badawcze* 
 
10 kwietnia 1831 r. pod Iganiami oddziały wojska pol-
skiego, dowodzone przez gen. Ignacego Prądzyńskiego, sto-
czyły zwycięską bitwę z oddziałami rosyjskimi, dowodzonymi 
przez gen. Grigorija Rosena.  
Dlaczego do bitwy doszło w niewielkich Iganiach i ich 
najbliższej okolicy m.in. w pobliżu Żelkowa? Odpowiedź jest 
bardzo prosta – ze względu na ich położenie obok traktu brze-
skiego i znajdujące się nieopodal miasto Siedlce, będące wów-
czas ważnym węzłem drogowym1. Opinia obu stron konfliktu 
- Polaków i Rosjan - była wówczas zgodna: kto władał szosą 
brzeską, ten kontrolował cały obszar między: Bugiem, Wie-
przem i Wisłą2. Do dziś podzielają ją również wszyscy historycy. 
W okolicach wsi Iganie zbiegało się w 1831 r., oprócz 
wspomnianego powyżej traktu brzeskiego, kilka dróg lokal-
nych. Tomasz Strzeżek pisze: przez dolinę [Muchawki – przyp. 
RD.] przechodziły 3 drogi prowadzące do Siedlec – szosa brzeska, 
biegnąca z północnego zachodu na południowy wschód, po grobli, 
wśród podmokłych łąk nadrzecznej doliny i mostem nad korytem 
Muchawki; droga ze Skórca i Żelkowa, z przeprawą przez Mu-
chawkę, około 2-2,5 km na południe od mostu szosowego [obecny 
most pomiędzy Żelkowem i Siedlcami – przyp. RD.], i droga 
z Domanic, z przeprawą pod młynem Sekuła, około 3,7 km od szosy. 
W pobliżu dworu i Igań biegł do Dąbrówki dawny trakt siedlecki. 
Polne drogi lokalne łączyły Iganie z Żelkowem3. 
                                                        
* Niniejszy artykuł jest poszerzoną wersją tekstu Bitwa pod Iganiami w historiografii 
polskiej, zamieszczonego w: Szkice z dziejów powstania listopadowego – w 180. rocznicę 
bitwy pod Iganiami (1831-2011), red. R. Dmowski, Siedlce 2011, s. 97-108. 
1 M. Sokolnicki, Wojna polsko-rosyjska roku 1831, Poznań 1919, s. 87-93. 
2 Szerzej w: R. Dmowski, Siedlce w XIX wieku – zarys problematyki badawczej, [w:] 
Aleksandra Ogińska i Siedlce w trzech pamiętnikach z XIX wieku, teksty opracowali 
i wstępem opatrzyli R. Dmowski i A. Ziontek, Siedlce 2007, s. 59-62. 
3 T. Strzeżek, Iganie 1831, Warszawa 1999, s. 164. 
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Niewielka dziś Muchawka, zwana wówczas Muchawcem, 
miała w XIX wieku ogromne znaczenie strategiczne. Uczestnik 
i zarazem jeden z pierwszych historyków powstania Ludwik 
Mierosławski pisał w 1845 r.: Pod Wyszkowem, o trzy mile od 
szosy Siedleckiej, Liwiec, idąc od ujścia do źródeł jego, rozkonarza się 
na dwa strumienie. Pierwszy, Kostrzyń, oblewa Kopcie, Suchą, pod 
Bojmiem przerzyna szosę i chyląc się nieco na zachód, źródłem sięga 
aż do Kuflewa; drugi, Muchawiec, przechodzi koło Mokobód, 
szosę przerzyna pod Iganiami i źródłem sięga aż do Krynek. 
Koryta tych dwóch strumieni, ledwie spostrzeżone w rozmia-
rach wielkiej strategii, niepośledniego nabierały znaczenia w 
topografii taktycznej. Moczary towarzyszące wiernie całemu 
ich biegowi tworzyły klin dość bezpieczny, w którym lasy 
i wzgórza, wiążące się nawzajem, taiły obronę i pomagały jej 
obrotom. [podkreślenie RD.] Dla artylerii nie było wskroś tego 
klina innej drogi prócz szosy; ale inne bronie miały doń przystęp 
przez Kostrzyń kilkoma brodami, na prawo i na lewo Bojmia. Stąd, 
im wygodniejsze z początku schronienie mogły w tym klinie znaleźć 
siły moskiewskie, tem znowu pewniejszą była ich zguba po opanowa-
niu szosy przez Polską napaść; tutaj albowiem, jak wszędzie, zawład-
nięcie najprostszej i węgielnej komunikacji przesądzało wszelkie epi-
zody poboczne. Z Bojmia do Igań, jest małych mil trzy. Wyszków, 
Bojmie i Iganie, formują trójkąt prawie równoboczny, którego szosa 
jest podstawą, a spływ Kostrzynia i Muchawca przy Wyszkowie, 
wierzchołkiem. Kto jest panem podstawy, to jest jej obu końców, jest 
panem całego trójkąta i tego, co w nim zawarte. Bój zatem nie potrze-
bował się toczyć jak o te dwa końce. Po zdobyciu ich, zdobycie Sie-
dlec, położonych na nagiej równinie, o pół mili od Muchawca, było 
już tylko kwestią przewagi liczbowej4. 
W Siedlcach znajdowały się wówczas: dobrze zaopatrzone 
rosyjskie magazyny wojskowe z kilkudziesięcioma działami 
i żywnością dla wojsk rosyjskich, potężne składy amunicji, 
                                                        
4 L. Mierosławski, Rozbiór krytyczny kampanii 1831 roku i wywnioskowane z niej 
prawidła do wojny narodowej, Paryż 1845, t. I, s. 361. 
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kasy z funduszami armii, punkt zborny jeńców polskich 
i główny ośrodek wywiadowczy. Ówczesna granica miasta 
sięgała na zachodzie do dzisiejszego skrzyżowania ulic Pił-
sudskiego i Wałowej, tu były wówczas rogatki zachodnie5.  
W mieście stacjonowała również znaczna liczba żołnierzy 
rosyjskich, choć ich ilość była zmienna w zależności od sytu-
acji militarnej. Był to także ważny węzeł drogowy6. W wojsku 
rosyjskim szerzyła się wówczas epidemia cholery, szpitale 
siedleckie były przepełnione chorymi żołnierzami7. Po zwycię-
skiej bitwie, Siedlce, w wyniku kontrowersyjnej decyzji gen. 
Skrzyneckiego, który nie pozwolił atakować cofających się 
Rosjan, nie zostały opanowane przez wojska polskie, co być 
może zaprzepaściło szansę na kolejne zwycięstwo. 
O tym, jak ważna dla Polaków i Rosjan była ta – trwająca 
jedynie 4 godziny (od 15 do 19) – potyczka, świadczy fakt, iż 
mimo cenzury i planowej walki z polskością, notkę o Iganiach 
zamieszczono w tomie III wydawanego w zaborze rosyjskim, 
w II połowie XIX wieku, Słownika geograficznego Królestwa Pol-
skiego i innych krajów słowiańskich. Hasło Iganie, opublikowane 
w tym monumentalnym dziele, brzmi następująco: Iganie – 
wieś nad Wiśniówką lub Muchawką, pow. siedlecki, gm. i par. Niwi-
ska, o 8 w. od Siedlec. Liczy 40 dm., 463 mk., gruntu 1578 mr. Tu 
                                                        
5 Szerzej ówczesne granice administracyjne Siedlec omawia Andrzej Choj-
nacki, Żołnierze Wojska Polskiego w społeczeństwie regionu siedleckiego w latach 
1795–1831, s. 363-365. Maszynopis pracy doktorskiej, przygotowywanej przez 
tego autora pod kierunkiem prof. dr. hab. Marka Wagnera. Niniejszym skła-
dam serdeczne podziękowanie za udostępnienie tego tekstu. 
6 A. Winter, Dzieje Siedlec, Siedlce 1969, s. 48; J. Warmiński, Siedlce w okresie 
Powstania Listopadowego, „Rocznik Mazowiecki”, 1984, t. VIII, s. 23-53; tenże, 
Województwo Podlaskie zapleczem dla armii rosyjskiej w powstaniu listopadowym 
1830/31 roku, „Szkice Podlaskie”, 2005, z. 13, s. 128-131. 
7 J. Strychalski, Operacyjne znaczenie Podlasia w wojnie polsko-rosyjskiej 1831 r., „Szkice 
Podlaskie”, 1986, s. 12; L. Ratajczyk, Plany i realizacja polskiej ofensywy na 
Siedlce oraz jej znaczenie dla losów powstania listopadowego, [w:] Powstanie listopa-
dowe 1830-1831. Geneza – uwarunkowania – bilans - porównania, red. J. Skowronek 
i M. Żmigrodzka, Wrocław – Warszawa – Kraków – Gdańsk - Łódź 1983, s. 76. 
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1831 r. d. 10 kwietnia generał Skrzynecki stoczył bitwę z korpusem 
Rosena. Folw. I lit. A z wsią t. a. rozl. wynosi mr. 199, grunta orne 
i ogrody mr. 105, łąk mr. 25, zarośli mr. 8, nieużytki i place mr. 61. 
Budowli mur. 5, drewn. 6. Wieś I. osad 33, z gruntem mr. 388. 
Folw. I. lit- B. rozl. wynosi morgów 992, grunta orne i ogrody mr. 
363, łąk mr. 113, pastwisk mr. 2, lasu mr. 489, nieużytki i place mr. 
25. Bud. mor. 1, drewn. 16; wiatrak, cegielnia. Folw. ten w r. 1874 
oddzielony od dóbr Iganie8.  
Hasło Iganie znajduje się również i dziś w każdej Encyklo-
pedii, wydawanej w naszym kraju i nie tylko9. Wielokrotnie 
też pojawia się na kartach podręczników historii wojskowości.  
Niniejszy artykuł jest selektywnym z konieczności przed-
stawieniem najbardziej reprezentatywnych, zdaniem autora, 
informacji o wydarzeniach z 10 kwietnia 1831 r. w Iganiach, 
jakie pojawiły się na kartach publikacji książkowych. Szcze-
gółowe wyliczenie tytułów wszystkich tekstów, w których 
wspomniano o bitwie, zajęłoby bowiem kilkanaście stron dru-
ku. Świadomie pominięto wszelkie wzmianki o bitwie pod 
Iganiami, zamieszczane na łamach: pism naukowych, czaso-
pism i przewodników turystycznych, gdyż – ze względu na 
liczbę tytułów, wydawanych w Polsce przez ostatnich 180 lat – 
omówienie wszystkich wzmianek o interesującej nas bitwie 
byłoby niemożliwe. 
Wzmianki o igańskim zwycięstwie scharakteryzowano 
według następujących zagadnień: monografie i opracowania 
poświęcone bitwie; wspomnienia i pamiętniki; publikacje 
ogólne o powstaniu listopadowym.  
Artykuł kończy próba określenia planów badawczych na 
przyszłość. 
                                                        
8 Iganie, [hasło], Słownik geograficzny Królestwa Polskiego i innych krajów sło-
wiańskich, t. III, Warszawa 1882, s. 243. Podkreślenie moje RD. 
9 Bitwa pod Iganiami jest też omówiona w licznych encyklopediach rosyj-
skich. Informacja uzyskana od dr. Adama Bobryka. 
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Najstarsza odnaleziona dotychczas mapa przebiegu bitwy pod Iganiami 
Źródło: Atlas de cartes et de plans pour servir à l'intelligence de l'Histoire 
de l'insurrection du peuple polonais Richard Otto Spazier, Leipzig 1833. 
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1. Monografie i opracowania bitwy igańskiej 
Pierwszą publikacją, poświęconą bitwie pod Iganiami, jest 
71-stronicowa książeczka Zygmunta Jarskiego, Iganie ze szki-
cami sytuacyjnymi i podobiznami dowódców10. Opublikowano ją 
w 1926 r., jako t. X niezwykle popularnej w okresie między-
wojennym serii Boje Polskie. Autor wykorzystał dostępne 
wówczas ważniejsze pamiętniki i opracowania historyczne, 
dotyczące przebiegu powstania listopadowego i przedstawił, 
co zresztą jest niezmiernie charakterystyczne dla wszystkich 
opracowań igańskiej potyczki, szerokie tło działań wojennych, 
poświęcając samej bitwie jedynie kilka stron. Rozdział IV Bi-
twa Igańska znajduje się na stronach 56-67. Niezwykle trafnie 
brzmi ocena, sformułowana przez Jarskiego: Dla Prądzyńskiego 
osobiście stała się ta bitwa źródłem wiary w samego siebie, dla na-
rodu całego, ówczesnych i potomnych, była ostatecznym ugruntowa-
niem pojęcia o Kwatermistrzu Generalnym jako o wodzu, zdolnym 
siłą swego geniuszu wojennego wyprowadzić Naród ku słońcu wol-
ności. Jest to szczyt jego żołnierskiej sławy. 
Lecz wszystkie ciemne strony Naczelnego Dowództwa naszego 
uwypukliły się tu też - jak nigdy. A więc długa, bezpłodna nieczyn-
ność Wodza Naczelnego, któremu do wypadków ówczesnych »nie 
dostawało miary«, a więc znowu długie i bezpłodne narady i oczeki-
wania, raz na interwencję Zachodu, to znów na »dokładniejsze« 
wiadomości o nieprzyjacielu. 
Więc w wyniku tych długich a »nużących« narad, powolne wy-
paczanie prostego, a przez to jedynie pewnego planu, kryjącego już 
odtąd w samym sobie zarodki niepowodzenia; a wreszcie wykonanie 
nieprzewidujące, gnuśne i strachliwe11. 
Kolejną publikację o polskim zwycięstwie pod Iganiami 
wydano dopiero w 1969 r., czyli ponad 40 lat po poprzedniej. 
Wówczas to, w ramach serii Bitwy Kampanie Dowódcy [dalej 
BKD], wydawanej przez MON, ukazała się niewielka książeczka 
                                                        
10 Z. Jarski, Iganie ze szkicami sytuacyjnymi i podobiznami dowódców, Poznań 1926. 
11 Tamże, s. 6. 
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Wiesława Majewskiego, zatytułowana Dębe Wielkie - Iganie 
183112. Poświęcono ją tym dwóm ważnym bitwom, rozegra-
nym wzdłuż traktu brzeskiego. Autor omówił w skrócie prze-
bieg innych bitew, m.in. pod Domanicami. Ukazał także kon-
flikt pomiędzy gen. Ignacym Prądzyńskim a naczelnym wo-
dzem gen. Janem Skrzyneckim na temat sposobu prowadzenia 
wojny. Wydarzeniom, jakie miały miejsce na polach Igań, po-
święcił kilkanaście stron (s. 167-190). Ta popularna, napisana 
przystępnym językiem, wydana w kieszonkowym formacie, 
książka o nakładzie 73 tysięcy egzemplarzy została zatwier-
dzona przez Ministerstwo Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
do bibliotek: szkół podstawowych kl. VII-VIII, liceów ogólno-
kształcących, zakładów kształcenia nauczycieli, szkół przy-
sposobienia rolniczego, zasadniczych szkół zawodowych 
i techników. Należy sądzić, że dzięki masowemu nakładowi 
i dostępności w bibliotekach, to właśnie ona kształtowała wie-
dzę tysięcy młodych ludzi o igańskim zwycięstwie.  
W podsumowaniu opisu bitwy pod Iganiami czytamy 
m.in.: Olbrzymie magazyny znajdujące się na odległość wysuniętej 
ręki pozostały nieosiągalne13. Wyprawa igańska, która mogła dopro-
wadzić, dzięki zniszczeniu tych magazynów, do wycofania armii 
rosyjskiej z Królestwa, została sprowadzona do rozmiarów ładnego 
epizodu taktycznego, bez następstw operacyjnych, nie przyniosła 
w efekcie nawet zniszczenia czołowej grupy Rosena14. 
Kilka stron bitwie pod Iganiami poświęcili również autorzy 
innych książek, opublikowanych w ramach serii BKD, m.in. pisa-
li o niej Marek Ruszczyc w biografii gen. Ignacego Prądzyńskie-
go15 i Eligiusz Kozłowski w biografii gen. Józefa Bema16. 
                                                        
12 W. Majewski, Dębe Wielkie-Iganie 1831, Warszawa 1969. Autor ten w ra-
mach tej samej serii opublikował także książkę o bitwie pod Grochowem. 
W. Majewski, Grochów 1831, Warszawa 1972. 
13 Autorowi chodzi o magazyny wojskowe w Siedlcach. 
14 W. Majewski, dz. cyt., s. 190. 
15 M. Ruszczyc, Generał Ignacy Prądzyński 1792-1850, Warszawa 1968, s. 137-140. 
16 E. Kozłowski, Generał Józef Bem 1794-1850, Warszawa 1970, s. 31-37. 
Rafał Dmowski 14 
Kolejna publikacja, dotycząca bitwy, ukazała się w 1985 r., 
nakładem Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego 
w Siedlcach. Wydano ją w nakładzie 1000 egz. Autorem tej 
niewielkiej książeczki, zatytułowanej Bitwa pod Iganiami, jest 
Jerzy Strychalski17. Mimo skromnej objętości 34 stron, to jedna 
z najciekawszych publikacji o bitwie z 10 kwietnia 1831 r. Au-
tor wykorzystał najważniejsze opracowania zarówno XIX-, jak 
i XX- wieczne, m.in.: Aleksandra Puzyrewskiego, Ignacego 
Prądzyńskiego, Wacława Tokarza, Czesława Blocha i Wie-
sława Majewskiego oraz wydawaną w Siedlcach w okresie 
międzywojennym prasę, m.in. „Placówkę” i „Gazetę Podla-
ską”. W książeczce scharakteryzował wydarzenia poprzedza-
jące bitwę, przedstawił w skrócie działania armii rosyjskiej 
i polskiej i omówił w zarysie walki pod Iganiami. Pracę koń-
czą biogram gen. Ignacego Prądzyńskiego i krótka informacja 
o budowie pomnika w Iganiach.  
Warto dodać, że Wydział Kultury i Sztuki UW w Siedl-
cach wydał kilka publikacji o innych bitwach powstania listo-
padowego, których autorem był również J. Strychalski, m.in. 
pod: Stoczkiem18, Dobrem19, Dębem Wielkim20, Domanicami21 
i Kuflewem22. 
W 1997 r., w ramach serii Biblioteka Historyczna Sztabu 
Generalnego Wojska Polskiego, zatytułowanej, podobnie jak 
w okresie międzywojennym, Boje Polskie, jako tom VII, ukazała 
się, bogato ilustrowana 40-stronicowa książka Zbigniewa Gna-
ta-Wieteski, zatytułowana Iganie23. Autor scharakteryzował 
sytuację militarną na prawym brzegu Wisły po bitwie pod 
Dębem Wielkim oraz przedstawił w zarysie działania VI Kor-
                                                        
17 J. Strychalski, Bitwa pod Iganiami (10.IV.1831), Siedlce 1985. 
18 J. Strychalski, Bitwa pod Stoczkiem (14 lutego 1831), Siedlce 1985. 
19 Tenże, Bitwa pod Dobrem (14 lutego 1831), Siedlce 1988. 
20 Tenże, Bitwa pod Dębem Wielkim (31 marca 1831), Siedlce 1986. 
21 Tenże, Bitwa pod Domanicami (10 kwietnia 1831), Siedlce 1988. 
22 Tenże, Bitwa pod Kuflewem (25 kwietnia 1831), Siedlce 1989. 
23 Z. Gnat-Wieteska, Iganie, Pruszków 1997.  
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pusu rosyjskiego gen. Grigorija Rosena. Opis walk pod Iganiami 
zajmuje 6 stron tekstu. Niepodważalną zaletą książki jest wyko-
rzystanie pomijanych przez wcześniejszych badaczy pamiętni-
ków z epoki oraz znakomity dobór materiału ilustracyjnego24. 
W 1999 r., w ramach serii Historyczne Bitwy, wydawanej 
przez wydawnictwo Bellona, ukazała się obszerna (208-stroni-
cowa) publikacja autorstwa Tomasza Strzyżka, zatytułowana 
Iganie 183125. Autor niezwykle drobiazgowo omówił genezę tej 
bitwy, rozpoczynając opis od pierwszej ofensywy rosyjskiej na 
Warszawę 5 lutego – 11 marca 1831 r. Przedstawił: siły, straty 
i posunięcia obu walczących stron. Bitwie igańskiej poświęcił 
jednak, wbrew tytułowi książki, jedynie jeden rozdział (s. 151-
188). Praca ta jest niezwykle cenna ze względu na wykorzy-
stanie nie tylko opracowań i pamiętników z epoki, ale również 
archiwaliów, których jednak, najprawdopodobniej ze względu 
na konwencję tego wydawnictwa, nie zaznaczono w przypi-
sach i bibliografii26. Zaletą pracy są zamieszczone w niej mapy 
i szkice, pozwalające czytelnikowi lepiej poznać przebieg dzia-
łań. Walorem publikacji są również załączniki z wykazem jed-
nostek obu armii27. 
W 2006 r., nakładem Muzeum Regionalnego w Siedlcach, 
ukazał się, opracowany przez Mariusza Krasuskiego, bogato 
ilustrowany Katalog wystawy, poświęconej powstaniu listopa-
dowemu na Podlasiu, zorganizowanej w okresie 6 kwietnia – 
                                                        
24 Warto wspomnieć, że ten sam autor opublikował również, w ramach wspo-
mnianej serii, monografię bitwy pod Stoczkiem. Tenże, Stoczek, Pruszków 
1995. 
25 T. Strzeżek, Iganie 1831, Warszawa 1999.  
26 Pełne wykazy wykorzystanych archiwaliów występują natomiast w ob-
szernej pracy tegoż autora, Polska ofensywa wiosenna w 1831 roku. Zaprze-
paszczona szansa powstania listopadowego, Olsztyn 2002. 
27 Autor ten pozostaje wierny tematowi, którym zajął się przed laty. W ostat-
nim okresie, w ramach tej samej serii Bellony, ukazały się jego kolejne publi-
kacje: tenże, Bitwa Warszawska 1831, Warszawa 1998; tenże, Stoczek-Nowa 
Wieś 1831, Warszawa 2010. 
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28 maja 2006 r. w siedzibie tego muzeum28. 
Zaś w 2008 r., w 177. rocznicę bitwy pod Iganiami, ukazał 
się 28-stronicowy informator autorstwa Marcina Zdrojew-
skiego, członka Grupy Rekonstrukcji Historycznej Pułk 2. Pie-
choty Xięstwa Warszawskiego29. Ta, bogato ilustrowana, pu-
blikacja powstała przy współpracy: Wiesławy Anny Garba-
czewskiej, Doroty Maciejewskiej, Ewy Zdrojewskiej, Cezarego 
Aftyki, Wojciecha Krajewskiego i Mariusza Krasuskiego. Kilka 
zdjęć wykonali Sławomir Kordaczuk i Joanna Białobrzeska. 
Mimo popularnego charakteru, a może właśnie dzięki niemu, 
jest to książeczka, która zasługuje na uwagę. W publikacji za-
warto niewielkie objętościowo artykuły o: ofensywie wiosen-
nej - bitwach pod: Wawrem, Dębem Wielkim i Iganiami autor-
stwa Wojciecha Krajewskiego, życiorys generała Ignacego 
Prądzyńskiego, sporządzony przez Wiesławę Annę Garba-
czewską, biogram gen. Ludwika Kickiego pióra Ewy Zdrojew-
skiej oraz notki biograficzne o gen. Józefie Bemie i gen. Hiero-
nimie Ramorino i szkic o dworze w Iganiach autorstwa Mariu-
sza Krasuskiego.  
Znakomitym pomysłem wydawcy było ukazanie czytelni-
kom pozostałości po bitwie, jakie do dziś można odnaleźć na 
jej polach. Napisany z ogromnym znawstwem tekst Marcina 
Zdrojewskiego, ilustrowany zdjęciami oryginalnych guzików 
odnalezionych na polach bitwy to, strzał w dziesiątkę. Równie 
ciekawy jest tekst autorstwa Cezarego Aftyki, który omówił 
organizację inscenizacji bitwy igańskiej, organizowanych 
przez grupy rekonstrukcji historycznych oraz inne imprezy 
(rajd szlakiem bitwy, wystawy w Muzeum Regionalnym 
w Siedlcach), jakie miały miejsce w ciągu kilku ostatnich lat. 
Świetnie napisane, krótkie teksty z perfekcyjnie dobranymi 
                                                        
28 Śladami Powstania Listopadowego na Podlasiu. W 175. rocznicę Bitwy pod Iga-
niami. Katalog wystawy 6 IV-28 V 2006, opracował Mariusz Krasuski, Mu-
zeum Regionalne w Siedlcach. 
29 Iganie 177. rocznica bitwy. Informator, Siedlce 2008. 
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ilustracjami, to znakomity pomysł, by dotrzeć z informacją 
o Iganiach do jak najszerszego grona czytelników.  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Okładki publikacji o bitwie pod Iganiami 
 
Zbiory: Adama Krzeskiego, Tomasza Nasiłowskiego, Rafała Dmowskiego 
 
Kolejna praca, tym razem zbiorowa, zatytułowana Szkice 
z dziejów powstania listopadowego – w 180. rocznicę bitwy pod Iga-
niami (1831-2011), ukazała się pod moją redakcją na początku 
2011 r. Przebiegu wydarzeń z 10 kwietnia 1831 r. dotyczy pięć 
zamieszczonych w niej artykułów. Cezary Aftyka wspólnie 
z Sylwestrem Redzikiem omówili przebieg bitwy (s. 9-18), Ma-
riusz Krasuski przybliżył czytelnikom udział płk. Hieronima 
Ramorino w bitwach pod Wawrem i Iganiami (s. 19-30); ja 
dokonałem pierwszej próby oceny dotychczasowych badań 
historycznych nad igańskim zwycięstwem (s. 97-108), Artur 
Ziontek scharakteryzował Tęsknotę Maurycego Gosławskiego – 
zapomniany dziś poemat, dotyczący bitwy (s. 109-116), Grze-
gorz Welik opisał w zarysie dzieje folwarku i historię budowy 
pomnika w Iganiach (s. 117-122). 
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2. Wspomnienia i pamiętniki 
Na przełomie XIX i XX wieku ukazało się kilkanaście pa-
miętników uczestników bitew powstania listopadowego30. Jak 
pisze znawca zagadnienia Józef Dutkiewicz: Przede wszystkim 
chwytali za pióra nasi emigranci we Francji, skazani na przymusową 
bezczynność. Emigracyjne spory, rozstrząsanie przyczyn niepowo-
dzenia powstania, szukanie winnych, wybielanie własnego postępo-
wania było na porządku dziennym31. Najwięcej pamiętników opu-
blikowali byli wojskowi, czemu trudno się dziwić, wiedząc, że 
w ten sposób bronili się przed zarzutami o doprowadzenie do 
klęski powstania.  
Pamiętniki, dotyczące powstania, to na poły opracowania, 
na poły pamiętniki, często polemizujące z innymi ujęciami 
historycznymi i pamiętnikarskimi, czego przykłady widzimy 
w niniejszym wyborze. Są one jednak niezwykle ważne, gdyż 
uzupełniają nieliczne dostępne nam materiały archiwalne, 
przechowywane w archiwach polskich i rosyjskich oraz do-
starczają wielu szczegółów, niedostępnych w innych typach 
źródeł.  
W kilku wspomnieniach z 1831 r. jest także omawiana bi-
twa pod Iganiami. Najważniejsze pozostawił gen. Ignacy Prą-
dzyński. Opublikowano dwie, różniące się od siebie objętością, 
wersje jego pamiętników. Pierwsza, zatytułowana Pamiętnik 
historyczny i wojskowy o wojnie polsko-rosyjskiej w roku 1831, zo-
stała wydana w Krakowie w 1894 r. a następnie w Petersburgu 
w 1898 roku32. Czterotomowe Pamiętniki Generała Prądzyńskiego 
wydano w Krakowie w 1909 r.33 W obu wydaniach wydarzenia 
                                                        
30 Szerzej m.in. w: E. Maliszewski, Bibliografia pamiętników polskich i Polski dotyczą-
cych. Druki i rękopisy, Warszawa 1928.  
31 J. Dutkiewicz, Wstęp, [w:] L. Drewnicki, Za moich czasów, Warszawa 1971, s. 5. 
32 Pamiętnik historyczny i wojskowy o wojnie polsko-rosyjskiej w roku 1831, napisany 
przez Ignacego Prądzyńskiego Generała Kwatermistrza byłych wojsk polskich, 
nakładem Kazimierza Grendyszyńskiego, Kraków 1894, wyd. II, Petersburg 1898. 
33 Pamiętniki Generała Prądzyńskiego, opracował B. Gembarzewski, t. I-IV, Kraków 
1909. 
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z 10 kwietnia 1831 r. zajmują wiele miejsca34. Kulisy ich powsta-
wania i rozbieżności pomiędzy nimi wyjaśnia zamieszczony 
w niniejszym tomie mój tekst Kilka uwag wydawcy o reedycji 
dwóch wersji wspomnień gen. Ignacego Prądzyńskiego. 
Równie ważne dla poznania przebiegu omawianych wy-
darzeń są pamiętniki innych uczestników bitwy Stanisława 
Barzykowskiego, Historia powstania listopadowego35, Stanisława 
Jabłonowskiego Wspomnienia o baterii pozycyjnej artylerii konnej 
gwardii królewsko-polskiej36, Józefa Bema, O powstaniu narodo-
wem w Polsce37 i Aleksandra Ekielskiego, Bitwa pod Iganiami38. 
Fragmenty wszystkich tych pamiętników, dotyczące Igań, za-
mieszczono w niniejszym tomie. O bitwie pod Iganiami wspo-
mina również późniejszy dowódca 4. pułku piechoty liniowej 
Józef Święcicki, w pamiętniku, wydanym dopiero w 1982 r. 
przez Roberta Bieleckiego39. O igańskim zwycięstwie pisał też 
Franciszek Wężyk40. Kilka informacji o udziale gen. Ludwika 
Kickiego w bitwie pod Iganiami znalazło się w pamiętnikach 
jego żony Natalii41.  
Kulisy działań Naczelnego Wodza gen. Jana Skrzynec-
                                                        
34 Fragmenty dotyczące bitwy igańskiej, zawarte w obu wersjach wspo-
mnień gen. I. Prądzyńskiego zamieszczono w niniejszym tomie źródeł.  
35 S. Barzykowski, Historia powstania listopadowego, t. III, Poznań 1884. Wbrew 
tytułowi, jest to również pamiętnik, podparty znajomością ówcześnie do-
stępnych autorowi materiałów archiwalnych i opracowań.  
36 S. Jabłonowski, Wspomnienia o baterii pozycyjnej artylerii konnej gwardii kró-
lewsko-polskiej, Poznań 1860. 
37 O powstaniu narodowem w Polsce przez jenerała Bema, cz. III, bd i mw [Lipsk 1848]. 
38 A. Ekielski, Bitwa pod Iganiami, [w:] Jacenty Grabowiecki, Moje wspomnienia 
w emigracji. Od roku 1831 do 1854 spisane w Marsylii. Z rękopisu przygoto-
wała do druku, wstępem i przypisami opatrzyła E. H. Nieciowa, Warszawa 
1970, s. 29-32. 
39 J. Święcicki, Pamiętnik ostatniego dowódcy pułku 4 piechoty liniowej. Opracował 
i wstępem poprzedził Robert Bielecki, Warszawa 1982. 
40Powstanie Królestwa Polskiego w roku 1830 i 1831. Pamiętnik spisany w r. 1836 
przez Franciszka Wężyka Kasztelana-Senatora Królestwa Polskiego b. Prezesa To-
warzystwa Naukowego Krakowskiego, Kraków 1895, s. 90-91. 
41 N. Kicka, Pamiętniki, Warszawa 1972. 
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kiego podczas walk nad Muchawką wspominają natomiast 
generałowie: Ignacy Kruszewski42, Henryk Dembiński43, Ro-
man Wybranowski44 i Klemens Kołaczkowski45 oraz pułkow-
nik Franciszek Salezy Gawroński46. 
 
3. Najważniejsze wzmianki o Iganiach w publikacjach 
o powstaniu listopadowym 
Krótsze bądź dłuższe opisy bitwy pod Iganiami zawierają 
wszystkie publikacje o powstaniu listopadowym i wojnie polsko-
rosyjskiej 1831 r.47 Poniżej przedstawiono jedynie kilka, w któ-
rych znajduje się najwięcej informacji o interesującej nas bitwie. 
Wkrótce po upadku powstania listopadowego, ukazało się 
wiele pamiętników i opracowań, pisanych przez polskich emi-
grantów. Do najważniejszych należały prace pierwszych histo-
ryków powstania Maurycego Mochnackiego48 i Ludwika Miero-
sławskiego49. O Iganiach obszernie pisali wówczas inni, m.in. 
                                                        
42 Pamiętniki z roku 1830-1831 śp. Generała Ignacego Habdank Kruszewskiego 
byłego dowódcy 5 go pułku ułanów polskich, podczas emigracyj dowódcy dywizyj 
lekkiej kawalerii w wojsku Belgijskim, wydane przez córkę Karolinę z Kruszew-
skich Grabiańską, Kraków 1890. Wydanie II przez wnuka Kazimierza 
Skarbka-Kruszewskiego, Warszawa 1930. 
43 Jenerała Henryka Dembińskiego Pamiętniki o powstaniu w Polsce r. 1830-1831, t. I, 
Kraków 1875. 
44 Pamiętniki jenerała Romana Wybranowskiego, Lwów 1882. 
45 Wspomnienia jenerała Klemensa Kołaczkowskiego. Księga IV od 29 listopada 
1930 do końca lipca 1831 r., Kraków 1901. 
46 Pamiętnik r. 1830/31 i Kronika pamiętnikowa (1787-1831) pułkownika Fran-
ciszka Salezego Gawrońskiego, Kraków 1916 
47 Szerzej o starszych publikacjach w: S. Płoski, Powstanie listopadowe w historio-
grafii ostatniego dwudziestolecia 1918–1939, „Przegląd Historyczno-Wojskowy”, 
1938, z. 2, s. 264–273; Bibliografia historii Polski XIX wieku, Wrocław–Warszawa 
1958, cz. I, 1815–1831, s. 536–542; J. Dutkiewicz, Historiografia powstania listopa-
dowego, [w:] Wiek XIX. Prace ofiarowane Stefanowi Kieniewiczowi w 60. rocznicę 
urodzin, Warszawa 1967, s. 211-224. 
48 M. Mochnacki, Powstanie narodu polskiego w roku 1830 i 1831, t. I-II, Paryż 1834. 
49 L. Mierosławski, Powstanie narodu polskiego w roku 1830 i 1831. Od epoki na 
której opowiadanie swoje zakończył Maurycy Mochnacki, t. I, Paryż 1845, t. II, 
Paryż 1846. 
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Friedrich Smitt50, H. Brandt51, R. O. Spazier52 i W. Willeisen53. 
Zainteresowanie powstaniem było tak duże, że już w 1882  
r. opublikowano we Lwowie Bibliografię powstania narodu pol-
skiego z r. 1830-183154. Ta, pomijana dziś nawet przez zawodo-
wych historyków, praca zawiera wykaz: zapomnianych obec-
nie: źródeł, artykułów, pamiętników i opracowań, dotyczących 
powstania. Publikacja ta cieszyła się w XIX wieku ogromną 
popularnością.  
W 1887 r. w Poznaniu ukazała się obszerna praca (418 
stron) płk. Edmunda Calliera Bitwy i potyczki stoczone przez woj-
sko polskie w roku 183155. To jedno z najpełniejszych do dziś Ka-
lendariów ówczesnych walk. Niemal każda została opisana 
zgodnie z chronologią wydarzeń. Iganie zajmują w niej aż 
6 stron (s. 63-68), czyli bardzo dużo, gdyż wielu innym bitwom 
poświęcono jedynie kilka wersów. 
Również w tym samym roku, nakładem tego samego wy-
dawcy, ukazał się Album wojska polskiego z 1831 roku56. Oprócz 
kilku niezwykle ciekawych ilustracji i chronologicznego wy-
kazu bitew i ważniejszych potyczek powstania, sześć stron po-
święcono bitwie pod Iganiami. Warto zaznaczyć, iż była to 
                                                        
50 F. Smitt, Geschichte des polnischen Aufstandes, t. I-II, Berlin 1839, t. III, Berlin 
1848; tenże, Istorija pol’skogo vozstanija i vojny 1830-1831, t. I-II, S. Petersburg 1863. 
51 H. Brandt, Der Feldzug der Russen und Polen zwischen Bug und Narew im 
Jahre 1831, Glogau 1832. 
52 R. O. Spazier, Geschichte des Aufstandes des polnischen Volkes in den jahren 
1830 und 1831, Altenburg 1832.  
53 W. Williesen, Theorie des grossen Krieges angewendet auf den russisch-polni-
schen Feldzug von 1831, Berlin 1840. 
54 Bibliografia powstania narodu polskiego z r. 1830-1831, wspólnie z gronem 
akademików lwowskich ułożył Dr. A. Hirschberg docent historyi polskiej 
na Uniwersytecie Lwowskim, kustosz Biblioteki Ossolińskich, Lwów 1882.  
55 E. Callier, Bitwy i potyczki stoczone przez wojsko polskie w roku 1831, zestawił... 
porządkiem chronologicznym podług L. Mierosławskiego, S. Barzykowskiego i źró-
deł współczesnych, wydał K. Kozłowski, Poznań 1887. 
56 Album wojska polskiego z 1831 roku zawierający 12 tablic odręcznie kolorowa-
nych, rysunku Jul. Kossaka, W. Eliasza, W. Mottego i innych artystów, wydał 
K. Kozłowski, Poznań 1887. 
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jedyna bitwa, jaką omówiono szczegółowo w tej publikacji. 
Niezwykle interesujące opracowanie bitwy sporządził 
wybitny rosyjski historyk wojskowości polskiego pochodzenia 
generał lejtnant Aleksander K. Puzyrewski, który w swym 
obszernym dziele Wojna polsko-ruska 1831 r., na podstawie do-
stępnych mu wówczas dokumentów źródłowych oraz wspo-
mnień, odtworzył szczegółowo kolejność wydarzeń i dokonał 
pierwszych ocen walk57. Jego praca, wydana w języku polskim 
w 1899 r., do dziś jest uznawana za jedną z najważniejszych 
publikacji, dotyczących powstania. 
W 1907 r. ukazały się w Wiedniu Dzieje powstania listopa-
dowego 1830-1831 autorstwa Augusta Sokołowskiego. Bitwie 
igańskiej poświęcił on trzy strony tekstu, gros miejsca prze-
znaczając na krytykę gen. Skrzyneckiego za zbyt późne przy-
bycie i oskarżając go o zaprzepaszczenie szansy uderzenia na 
Siedlce58. 
Kilka stron bitwie pod Iganiami poświęcił w wydawanej 
wielokrotnie w okresie międzywojennym popularnej publika-
cji o powstaniu listopadowym Artur Śliwiński59. Ostro skryty-
kował on działania Naczelnego Wodza gen. Skrzyneckiego: 
Oto zamiast dążyć ku Iganiom co tchu w piersiach starczy, naczelny 
wódz spał sobie najspokojniej i dopiero obudzony gromem dział, hu-
czących na błoniach igańskich, rozkazał wojsku maszerować dalej60.  
Dziewiętnaście stron w swej fundamentalnej do dziś pracy 
Wojna polsko-rosyjska roku 1830-1831 r. poświęcił igańskim 
zmaganiom wybitny historyk powstań narodowych i wojsko-
wości, profesor UJ i UW Wacław Tokarz61.  
W Przewodniku po polach bitew wojny polsko-rosyjskiej 1830-1831, 
wydanym w 1931 r. pod redakcją Ottona Laskowskiego, bitwie 
                                                        
57 A. K. Puzyrewski, Wojna polsko-ruska 1831 r., Warszawa 1899.  
58 Dzieje powstania listopadowego 1830-1831, napisał August Sokołowski, Wie-
deń 1907, s. 165-167. 
59 A. Śliwiński, Powstanie Listopadowe, Warszawa 1920, s. 107-109. 
60 Tamże, s. 109. 
61 W. Tokarz, Wojna polsko-rosyjska roku 1830-1831 r., Warszawa 1930, s. 270-289. 
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igańskiej poświęcono kilka stron62. Adam Englert autor roz-
działu, zatytułowanego Bitwa pod Iganiami (s. 103-110), bardzo 
dokładnie opisał ówczesną topografię miejsca walk, podając 
wiele nieznanych wcześniej szczegółów. Przewodnik ten, nie-
stety w okrojonej formie, tzn. pominięto m.in. zdjęcia z orygi-
nalnego wydania, ukazał się w 2011 r.63  
W 1931 r. wydano także Źródła do dziejów wojny polsko-rosyj-
skiej 1830-1831 r.64, w których kilka dokumentów dotyczy Igań. 
Dokument o wspomnianej bitwie opublikowano również 
w 1957 r., w publikacji Wybór źródeł do powstania listopadowego65. 
Szczegółowy opis działań pod Iganiami znalazł się także 
w biografii gen. Ignacego Prądzyńskiego autorstwa Czesława 
Blocha66, opartej, oprócz pamiętników i opracowań z epoki, 
również na niedostępnych dziś źródłach archiwalnych. Bloch 
porównał niektóre z zachowanych opisów i jednoznacznie 
stwierdził, że rozbieżności, dotyczące strat rosyjskich i polskich 
podczas wspomnianej bitwy, są dziś nie do wyjaśnienia67. 
W monumentalnym dziele z 1997 r. autorstwa: Stefana 
Kieniewicza, Andrzeja Zahorskiego i Władysława Zajew-
skiego Trzy powstania narodowe, bitwie igańskiej poświęcono 
jedynie kilkanaście zdań, uznając ją jednak za jedną z najważ-
niejszych bitew wojny polsko-rosyjskiej. Bitwę, w której gen. 
                                                        
62 Przewodnik po polach bitew wojny polsko-rosyjskiej 1830-1831, red. O. Laskow-
ski, opr. A. W. Englert, J. Kozolubski, S. Płoski, Warszawa 1931. 
63 Przewodnik po polach bitew wojny polsko-rosyjskiej 1830-1831, red. O. Laskow-
ski, opr. A. W. Englert, J. Kozolubski, S. Płoski. Redakcja i opracowanie I. I. 
Nowicka, Warszawa 2011. Mimo okrojonej formy, wydanie tej pracy dziś 
zasługuje na najwyższe uznanie ze względu na jej nieprzemijające wartości 
merytoryczne. Dodatkowo autorzy wznowienia uzupełnili oryginalny tekst 
z 1931 r. o tekst Sławomira Z. Zielińskiego, Mogiły poległych w 1831 r. 
64 Źródła do dziejów wojny polsko-rosyjskiej 1830-1831 r., oprac. B. Pawłowski, 
t. I-IV, Warszawa 1931-1935. 
65 Wybór źródeł do powstania listopadowego, opracował i przygotował do druku 
Józef Dutkiewicz, Zakład Narodowy im. Ossolińskich 1957, s. 175-179. 
66 Cz. Bloch, Generał Ignacy Prądzyński 1792-1850, Warszawa 1975, s. 325-341. 
67 Tamże, s. 335. 
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Ignacy Prądzyński dowiódł, że mimo niesprzyjającego sto-
sunku sił i trudnych warunków terenowych, potrafi dowodzić 
i zwyciężać68.  
Najdokładniejszą publikacją o powstaniu listopadowym, 
w której bitwa pod Iganiami i jej znaczenie zarówno dla Ro-
sjan, jak i Polaków zostały omówione z benedyktyńską wręcz 
pracowitością, jest praca Tomasza Strzeżka, Polska ofensywa 
wiosenna w 1831 roku. Zaprzepaszczona szansa powstania listopa-
dowego69. Autor pieczołowicie wykorzystał dostępne źródła 
i opracowania i przedstawił szczegółową analizę: przyczyn, 
przebiegu i skutków Igańskiej Victorii. W 2011 r. ukazało się 
nowe, poszerzone wydanie tej pracy70.  
Warto zaznaczyć, iż biografii doczekali się również do-
wódcy spod Igań: gen. Ignacy Prądzyński71, gen. Józef Bem 
(wówczas major)72, gen. Ludwik Bogusławski73, gen. Ludwik 
Kicki74, a krótkich biogramów wielu innych75; monografii zaś 
niektóre jednostki, walczące pod Iganiami, m.in. 4 pp76.  
 
4. Potrzeby badawcze 
Należy stwierdzić, że mimo iż publikacji na temat igańskich 
zmagań jest już sporo, nadal można odnaleźć nowe źródła, 
przede wszystkim pamiętnikarskie, oraz wykorzystać pomijane 
                                                        
68 S. Kieniewicz, A. Zahorski i W. Zajewski, Trzy powstania narodowe, kościusz-
kowskie, listopadowe, styczniowe, Warszawa 1997, s. 211-212. 
69 T. Strzeżek, Polska ofensywa wiosenna w 1831 roku. Zaprzepaszczona szansa 
powstania listopadowego, Olsztyn 2002. 
70 Tenże, Polska ofensywa wiosenna w 1831 r., Oświęcim 2011. 
71 M.in. Cz. Bloch, Generał Ignacy Prądzyński 1792-1850, Warszawa 1975. 
72 M.in. W. hr. Bem de Cosban, Generał Józef Bem (1794-1850). Szkic Biogra-
ficzny w 75-tą Rocznicę Śmierci, Lwów-Warszawa-Kraków 1925; J. Chudzi-
kowska, Generał Bem, Warszawa 1990. 
73 M. Chojnacki, Gen. Ludwik Bogusławski 1773-1840, Warszawa 1975. 
74 L. Nabielak, Ludwik Kicki jenerał wojsk polskich (1791-1831), Poznań 1878.  
75 Zob. np. M. Tarczyński, Generalicja powstania listopadowego, wyd. I War-
szawa 1980, wyd. II, Warszawa 1988. 
76 Czwarty Pułk Piechoty, 1806-1966, wyboru materiału historycznego, pamięt-
nikarskiego i wspominkarskiego dokonał Aleksander Idzik, Koło Czwartaków, 1965. 
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dotychczas przez historyków tytuły ówczesnej prasy. Tym bar-
dziej, że większość dotychczasowych prac pisali historycy woj-
skowości, koncentrujący się na militarnych aspektach działań 
wojennych. 
Tematów badawczych, związanych z walkami w okoli-
cach Igań, może być sporo, niektóre dziś mogą wręcz zaska-
kiwać czytelników. Iganie na trwałe widnieją bowiem na kar-
tach XIX-wiecznych: encyklopedii, podręczników i publikacji 
z… historii medycyny, wydawanych w całej niemal Europie 
i nie tylko77. Do dziś zresztą w naukowych książkach histo-
rycznych, wydawanych w Rosji pod hasłem Iganie, znaj-
dujemy obszerną informację o cholerze. Czytamy tam m.in.: 
Podczas czterotygodniowego przebywania armii rosyjskiej w Siedl-
cach pod wpływem bezczynności i złych warunków higienicznych 
w jej środowisku szybko rozprzestrzeniała się cholera, w kwietniu 
było już około 5 tys. chorych78. 
Wydaje się, że interesującym problemem badawczym by-
łoby zajęcie się medyczno-sanitarnymi aspektami epidemiolo-
gicznymi w tym okresie powstania. Na przykład w „Encyklo-
pedii Powszechnej Orgelbranda” z 1861 r. pod hasłem cholera 
czytamy m.in.: Najpierw pojawiła się w połowie kwietnia 1831 r., 
po zetknięciu się dwóch wojsk z sobą w bitwie pod Iganiami, nieda-
leko Siedlec, i wnet do Warszawy dostała się. Epidemia ta trwała trzy 
miesiące w Warszawie, w kraju zaś do grudnia przeciągnęła się79. 
We wspomnieniach gen. Józefa Załuskiego, szefa wy-
wiadu polskiego, czytamy: Bitwa pod Iganiami powierzona Prą-
dzyńskiemu, […] lecz cała ekspedycja nie osiągnęła skutku a... przy-
niosła nam cholerę!80 Klęska ta, którą podzielali i Rosjanie i to 
w większej od nas proporcji, była dawno przewidzianą. Jeszcze nim 
                                                        
77 The Edinburgh Medical And Surgical Journal, Edinburgh 1832; B. Haw-
kins MD, History of the Epidemic Spasmodic Cholera of Russia, London 1831, 
s. 273, 305 Tam też obszerna bibliografia.  
78 Informacja uzyskana od dr. Adama Bobryka. 
79 „Encyklopedia Powszechna Orgelbranda”, Warszawa 1861, t. V, s. 430. 
80 Oryginalne podkreślenie autora w tekście z 1860 r. 
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się zaczęła wojna, pisaliśmy z Warszawy - ja sam pisałem artykuły 
do gazet i do pojedynczych osób: że Europa powinna zwrócić uwagę 
na Wojnę Polską, bo wojska Rosyjskie zarażone cholerą i dżumą, w 
turecczyźnie, niezawodnie przyniosą je do Polski, a stąd się po całej 
Europie rozejdzie, nie było to tajemnicą; dawno wiedziano o zbliżają-
cej się klęsce, a nawet czyniono na pograniczach kroki zachowawcze, 
ale nienawiść sprawy polskiej przemogła bojaźń cholery i zarazy... 
Później, jak się już cholera w obozach wojujących rozszerzyła, pisano 
wielokrotnie za granicę... ale daremnie; na koniec śmierć feldmar-
szałka Dybicza uczyniła tę klęskę głośną... wszystko na próżno... 
zostawiono nas samych sobie […]81. Inny pamiętnikarz - Franci-
szek Wężyk, dokonał interesującego podsumowania wyników 
bitwy: Lecz sroższą klęskę nad czcze zwycięstwo przyniosło za sobą 
starcie się wojska polskiego z korpusem Pahlena II, a tą klęską była 
cholera82.  
O przyczynach zarazy dobitnie pisze również Natalia Kic-
ka: Nasze wiarusy obładowali się złotem tureckim, w kieszeniach 
nieprzyjaciół znalezionym, a że największa część naszej wiary była 
źle obuta i źle odziana, z umarłych ściągali nasi żołnierze buty na 
własny użytek, zabierali kaszkiety, z czego wynikło wielkie niebezpie-
czeństwo: cholera przyniesiona przez wojsko moskiewskie do naszej 
ojczyzny, wybuchła niebawem w brygadzie męża mojego83. 
Jeszcze dokładniej, w 1930 r., na łamach tygodnika nauko-
wego „Medycyna”, wspomnianą epidemię opisał dr G. Szulc. 
Pierwszy wybuch epidemii nastąpił bezpośrednio po zwycięskiej bi-
twie pod Iganiami, w której gen. Prądzyński rozbił wojska Dybicza, 
biorąc licznych jeńców. Od tych to jeńców zaraziło się wojsko i lud-
ność cywilna kraju i po męczeńskim ciele Polski zaraza ta hen na 
                                                        
81 Wspomnienia skrócone z roku 1831 Józefa Załuskiego byłego jenerała brygady 
w sztabie głównym wojska polskiego, „Czas. Dodatek Miesięczny”, Kraków 1860, 
t. XX, s. 487-488. 
82Powstanie Królestwa Polskiego w roku 1830 i 1831. Pamiętnik spisany w r. 1836 
przez Franciszka Wężyka Kasztelana-Senatora Królestwa Polskiego b. Prezesa To-
warzystwa Naukowego Krakowskiego, Kraków 1895, s. 90-91. 
83 N. Kicka, dz. cyt., s. 270. 
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zachód potoczyła się; do Niemiec, Francji, Anglii i Hiszpanii. 
W maju 1831 r. cholera była już w Gdańsku, w lipcu w Hamburgu, 
w marcu następnego roku w Paryżu. O złośliwości epidemii świad-
czy fakt, że w Paryżu w ciągu 6-iu miesięcy zmarło na nią przeszło 
18.000 ludzi. W tymże roku epidemia zawędrowała aż do St. Zjedno-
czonych przez Quebec i Nowy Orlean, a w roku następnym była już 
w Hawanie i Meksyku84.  
Dzięki przeprowadzonej kwerendzie archiwalnej i biblio-
tecznej, pojawiają się również pytania badawcze, na które trud-
no dziś odpowiedzieć. Na wyjaśnienie, poprzez przepro-
wadzenie kompleksowych badań archeologicznych, czeka pro-
blem odkrycia miejsc pochówków żołnierzy obu wojsk, pole-
głych w trakcie walk oraz miejsc wiecznego spoczynku miesz-
kańców Igań zabitych, przez Rosjan. Pamiętnikarz Józef Świę-
cicki wspominał: W jednym domu koło drogi głównego traktu znale-
ziono w piwnicy siedem kobiet nieszczęśliwych, które chroniąc się, 
zostały wymordowane przez Moskali, i z tych dwie, będąc brzemien-
nymi, po kilkanaście ran bagnetowych w swych żywotach miały85.  
W podobnej formie informacja ta pojawia się niemal we 
wszystkich wspomnieniach z powstania. W jednym z pamięt-
ników jest nawet nazwisko jednego z morderców. A rano 11. 
go [do Warszawy] przyprowadzono mnóstwo jeńców, włościanie 
należący do tego konwoju opowiadali, jak ten właśnie oddział puł-
kownika Torbus, który był sam jeńcem pomiędzy nimi, dopuszczał 
się najokrutniejszych okrucieństw w Iganiach na dzieciach, niewia-
stach i bezbronnych, samo uczucie zgrozy nie pozwala rozpisywać 
się tutaj o tym, co z tymi nieszczęśliwcami barbarzyńcy robili86. 
O ile akta zgonu żołnierzy polskich były prowadzone naj-
prawdopodobniej przez kapelana wojskowego i zaginęły, o tyle 
dokumenty, potwierdzające śmierć mieszkańców Igań, powin-
ny być zachowane, a ich brak. W przebadanych przez autora 
                                                        
84 G. Szulc, Cholera a wojna, „Medycyna. Tygodnik Naukowy”, 1928, nr 9, s. 168. 
85 J. Święcicki, dz. cyt., s. 126. 
86 Pamiętniki Bogusławy z Dąbrowskich Mańkowskiej, Poznań 1880, s. 154. 
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aktach zgonów wszystkich pobliskich parafii: Niwiskiej (ów-
czesnej parafii Igań), Mokobodzkiej, Skórzeckiej i Siedleckiej 
brak jakichkolwiek zapisów, dotyczących ofiar bitwy. Co cie-
kawsze, takie zapisy, odnośnie ofiar bitwy pod Liwem, za-
chowały się w aktach parafii w Liwie. Podobnie w aktach pa-
rafii Domanickiej znajduje się akt zgonu poległego w tej bitwie 
Teodora Moszczeńskiego podchorążego 2. pułku ułanów – sio-
strzeńca gen. Ignacego Prądzyńskiego87. 
W Archiwum Państwowym w Lublinie zachowało się kil-
ka wykazów grobów, znajdujących się w Iganiach. W re-
produkowanym poniżej dokumencie czytamy o pomniku ku 
czci poległych, grobie Hipolita Stokowskiego oraz… tu poja-
wia się zaskakujący tekst: Na cmentarzu wojennym dwie mogiły 
masowe żołnierzy polskich poległych 1915-192088. Jeśli to nie jest 
błąd autorów wspomnianego spisu, to co stało się z tą nie-
znaną dziś mogiłą z okresu I wojny światowej i wojny polsko-
bolszewickiej i o jakim cmentarzu wojennym mowa we 
wspomnianym dokumencie? Podejrzewam jednak, że chodzi 
o mogiłę (mogiły) żołnierzy gen. Prądzyńskiego z 1831 r. 
                                                        
87 Archiwum Państwowe w Siedlcach, Akta zgonu parafii Domanice, Akt 
zejścia nr 27 z 1831 r. Informacja uzyskana od prof. Jarosława Cabaja. 
88 Archiwum Państwowe w Lublinie, Urząd Wojewódzki Lubelski 1919-1939, nr 
zespołu 403, Wydział Komunikacyjno-Budowlany, Oddział budowlany 5.10; 
Wykaz grobów, pomników i cmentarzy z czasów powstań narodowych 1794-
1863 oraz polskich cmentarzy, dzielnic wojennych na cmentarzach parafialnych 
i mogił żołnierzy polskich poległych w 1914-1920 roku w walkach o niepodle-
głość Polski na terenie województwa lubelskiego, sygn. 3194, k. 25. 
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Źródło: APL, Urząd Wojewódzki Lubelski 1919-1939, Wykaz grobów, pomników 
i cmentarzy z czasów powstań narodowych 1794-1863 oraz polskich cmentarzy, 
dzielnic wojennych na cmentarzach parafialnych i mogił żołnierzy polskich, pole-
głych w 1914-1920 roku w walkach o niepodległość Polski na terenie województwa 
lubelskiego, sygn. 3194, k. 25. 
 
W kolejnym według sygnatury spisie, choć treść wskazuje, 
że jest to spis wcześniejszy, brak informacji o wspomnianej 
mogile masowej z lat 1915-1920. Jest natomiast informacja 
o krzyżu pamiątkowym z 1831 r. 
 
 
Źródło: APL, Urząd Wojewódzki Lubelski 1919-1939, Wykaz nr 4 mogił i po-
mników z okresu powstania 1831 r., znajdujących się na terenie województwa 
lubelskiego, sygn. 3195, k. 8. 
Rafał Dmowski 30 
Mogiła żołnierzy z oddziału gen. Ignacego Prądzyńskiego, 
poległych w zwycięskiej bitwie pod Iganiami  
Fot. Leon Jarumski 
Źródło: Narodowe Archiwum Cyfrowe, Sygnatura: 1-P-3083-1 
 
Jak widać na zdjęciu, jeszcze w 1931 r. w Iganiach istniała 
mogiła z brzozowym krzyżem, ogrodzona brzozowym pło-
tem89. Na tabliczce napis Pamięci poległym bohaterom z korpusu 
gen. Ignacego Prądzyńskiego w zwycięskiej bitwie pod Iganiami 
w dniu 10-tym kwietnia z Rosjanami90. Dziś brak po niej śladu.  
Z kilku pojedynczych grobów, o jakich wspominają źródła 
pamiętnikarskie, do dnia dzisiejszego zachował się jedynie 
wspomniany powyżej grób kpt. Hipolita Stokowskiego, wy-
                                                        
89 E. Kospath-Pawłowski, Cmentarze i mogiły żołnierskie na ziemi siedleckiej 
i bialskopodlaskiej, [w:] E. Kospath-Pawłowski, H. Mierzwiński, Groby wojenne 
na Podlasiu, Siedlce 1997, s. 30.  
90 Tak brzmiał oryginalny napis na tabliczce. 
Bitwa pod Iganiami w historiografii. Stan i potrzeby… 
 
31
stawiony w 1861 r. przez syna zabitego oficera91. Oficer ten, szef 
batalionu 12. pułku piechoty, lub też, jak podają inni pamiętni-
karze porucznik pułku grenadierów gwardii, był jednym 
z ostatnich, jeśli nie ostatnim, poległym pod Iganiami. Podczas 
odpoczynku po bitwie trafiła go rosyjska kula armatnia92. 
 
Mogiła Hipolita Stokowskiego 
stan z 1929 r. 
Mogiła Hipolita Stokowskiego  
stan z 2011 r. 
Źródło:  
H. Mościcki, Pomniki bojowników o nie-
podległość 1794-1863, Warszawa 1929. 
Źródło:  
Zdjęcie autorstwa Henryka Durki 
W przyszłych badaniach źródłowych, prowadzonych szcze-
gólnie w archiwach i bibliotekach rosyjskich, warto byłoby rów-
nież zająć się problemem walki bratobójczej na polach Igań, gdyż 
w obu armiach służyli Polacy, m.in. płk Józef Zabokrzycki, gen. 
Dobrowolski, ppłk Stefanowicz i płk Pachowski93, a po stronie 
                                                        
91 Szerzej „Ziemia. Tygodnik Krajoznawczy Ilustrowany”, 1910, nr 12. 
92 Nieco inną wersję śmierci Stokowskiego podaje w swych wspomnieniach 
Józef Święcicki: Porucznik Stokowski z pułku grenadierów koło dziewiątej z rana 
wyszedł na szosę i przypatrywał się, gdzie z działa nieprzyjacielskiego przy moście 
stojącego dano ognia, i na miejscu pozostał zabitym. J. Święcicki, dz. cyt., s. 126. 
93 Mimo poszukiwań nie udało się ustalić ich imion. 
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rosyjskiej walczył polski pułk ułanów. 
Niezwykle dużo interesujących informacji przynieść może 
lektura biogramów żołnierzy i oficerów, zamieszczonych 
w różnego rodzaju Słownikach biograficznych94. Okazuje się 
bowiem, iż wielu znanych z innych dokonań Polaków ma 
w swym życiorysie udział w walkach pod Iganiami. Oprócz 
znanych wszystkim: gen. Ignacego Prądzyńskiego, gen. Ludwika 
Kickiego, czy ówczesnego majora Józefa Bema, są to m.in. płk. 
Andrzej Niegolewski – uczestnik słynnej szarży pod Somosierrą; 
Józef Skłodowski – dziadek polskiej noblistki - Marii Skłodow-
skiej-Curie; Józef Kożuchowski – adiutant gen. I. Prądzyńskiego; 
Ludwik Nabielak – uczestnik ataku podchorążych na Belweder, 
działacz Towarzystwa Demokratycznego Polskiego w Paryżu, 
organizator Legionu Mickiewicza; późniejszy gen. Henryk Dem-
biński; płk. Mikołaj Kamieński –współtwórca i dowódca „Legio-
nu Mickiewicza” w Lombardii, bohater walk z 1848 r. pod De-
sencano; Tytus Działyński - polski arystokrata, działacz poli-
tyczny, mecenas sztuki, wydawca źródeł historycznych; January 
Suchodolski – słynny w XIX w. malarz batalista, Adolf Przerwa-
Tetmajer – ojciec słynnego poety Kazimierza; Teodor Teuttold 
Stilichon Tripplin - doktor medycyny, podróżnik, polski pisarz, 
jeden z prekursorów polskiej literatury fantastycznonaukowej; 
mjr Wojciech Kak – uczestnik licznych kampanii napoleońskich 
czy Roman Sołtyk – członek Rządu Narodowego. 
Równie interesujące, a niemal całkowicie pomijane w do-
tychczasowych opracowaniach, jest grono walczących pod Iga-
niami późniejszych znanych dowódców rosyjskich. Wśród nich 
są m.in.: Iwan Dellinghausen, Danił Gersternzweigh, książę Mi-
chaił Gorczakow, Platon Kabłukow, książę Paweł Łopuchin, Karl 
Manderstern, hrabia Dmitrij Osten-Sacken, hrabia Paweł Pahlen, 
Aleksandr Paszkow, Włodzimierz Siewers, hrabia Aleksandr 
Timan, Paweł Ugriumow, Aleksandr Ungebauer, Michaił Włodek, 
                                                        
94 Zob. podstawową dla omawianego tematu pracę: R. Bielecki, Słownik 
biograficzny oficerów powstania listopadowego, t. 1-3, Warszawa 1995–1998. 
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hrabia Iwan Witt95.  
Niemal wszyscy słyszeli choć raz wiersz Artura Oppmana 
Or-Ota Iganie, okazuje się jednak, że temat bitwy stanowił motyw 
wielu innych poetów czy prozaików. Pisali o niej m.in.: Maurycy 
Gosławski, Jerzy Harasymowicz i Wacław Gąsiorowski. 
Bojem pod Iganiami zajmowali się również malarze. Iganie 
malowali m.in. Wojciech Kossak96 i January Suchodolski.  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Wojciech Kossak podczas malowania obrazu  
Pobojowisko Bitwy pod Iganiami 
Źródło: K. Olszański, Wojciech Kossak, Wrocław 1982, s. 19. 
 
Reasumując powyższe ustalenia, należy stwierdzić, że oko-
liczności, związane z 10 kwietnia 1831 r. na polach Igań, mogą 
jeszcze przez lata stanowić problem badawczy dla przedstawi-
cieli wielu dziedzin nauki. Nadszedł czas na interdyscyplinarne 
                                                        
95 A. Mikebaridze, The russian officer corps in revolutionnary and napoleonic 
wars, NY 2005. Словарь русских генералов, участников боевых действий про-
тив армии Наполеона Бонапарта в 1812-1815 гг.», „Российский архив”, 
t. VII, Москва 1996. 
96 Niestety ten obraz zaginął podczas II wojny światowej. Wśród historyków 
sztuki krążą jednak informacje, że zaginął, a nie, że został zniszczony. 
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badania, prowadzone, jak już wspomniano, m.in. przez: arche-
ologów, historyków medycyny, historyków architektury97, histo-
ryków literatury98, biografów99 czy kartografów100. 
Historycy wojskowości mają jednak nadal co robić. Janusz 
Wojtasik, wybitny historyk polskich powstań narodowych 
stwierdza: Skoro uważa się, iż każde pokolenie pisze swoją historię, 
przeto czas na nowe spojrzenie na dzieje powstania 1830-1831 r.101 
Oprócz omówienia poruszonego powyżej problemu bratobójczej 
walki Polaków, służących w armii polskiej i rosyjskiej, historycy 
ci, mogą opublikować (przetłumaczone i naukowo opracowane) 
sprawozdania i wspomnienia o wspomnianej bitwie, znajdujące 
się w archiwach i bibliotekach rosyjskich, a takie, jak wynika 
z kwerendy przeprowadzanej przez dr. Mariusza Kulika z In-
stytutu Historii Polskiej Akademii Nauk, zachowały się do dziś.  
Mimo upływu niemal 200 lat można odnaleźć w źródłach 
nazwiska cywilnych bohaterów bitwy igańskiej. Przykładowo, 16 
kwietnia specjalnym rozkazem, wydanym w Jędrzejowie gen. 
Jan Skrzynecki – Naczelny Wódz polecił odnaleźć i przyprowa-
dzić do Kwatery Głównej w celu odebrania zasłużonej nagrody 
Macieja Pyziołka – gospodarza ze wsi Borków. Pyziołek, znając 
doskonale teren był przewodnikiem wojsk polskich i poprowa-
dził kolumny piechoty polskiej pod Trzciniec i Iganie102. Niewiele 
wiemy o zniszczeniach wsi. Wiadomo jedynie, że 18 stodół „za-
                                                        
97 Do dziś istnieje dwór igański, opisywany we wszystkich wspomnieniach. 
98 W licznych publikacjach z epoki, nie tylko naukowych, opisywano bitwę. 
99 Wielu bohaterów spod Igań nie doczekało się biogramów, inni dziś są 
pomijani w słownikach i encyklopediach, choć w XIX wieku byli znani. 
100 Szczegółowe umiejscowienie bitwy w terenie do dziś wywołuje kontro-
wersje wśród historyków. 
101 J. Wojtasik, Polskie powstania narodowe XVIII-XIX w. w świetle historiografii, 
[w:] Polska historiografia wojskowa Stan badań i perspektywy rozwoju. VI Ogólno-
polskie Forum Historyków Wojskowości, red. H. Stańczyk, Toruń 2002, s. 68. 
102 W. Białasiewicz, Wywiad polski w okresie powstania listopadowego, „SMHW”, 
1967, t. XIII, cz. I, s. 182. 
Bitwa pod Iganiami w historiografii. Stan i potrzeby… 
 
35
sekurowanych” w Towarzystwie Ogniowym103 spłonęło od pol-
skich granatów artyleryjskich.  Skąpe dane posiadamy o repre-
sjach stosowanych przez dowódców armii rosyjskiej wobec 
mieszkańców Igań, wiadomo jedynie, że zabudowania dworskie 
w Iganiach zostały spalone dopiero po bitwie na rozkaz gen. 
Daniła Gerstenzweiga104. 
Nie można również zapomnieć o tym, że w Iganiach do dziś 
żyją potomkowie mieszkańców wsi z 1831 r., dbający o to, by 
tradycja wydarzeń sprzed 180 lat nie zginęła. Są to m.in. rodziny: 
Noszczaków, Woźniaków, Barejów, Urbanów i Durków. Kulty-
wowanie pamięci o wydarzeniach sprzed niemal dwóch wieków 
wśród mieszkańców Igań zasługuje na pogłębioną analizę socjo-
logów i historyków. Jak wielką wolę i determinację musieli mieć, 
nieznani dziś z nazwiska mieszkańcy Igań105, by po II wojnie 
światowej, w okresie, gdy na polecenie władz partyjno-rządo-
wych planowo rozbierano pomniki, tu w Iganiach na pomniku 
bitwy igańskiej - zwycięskiej bitwy z wojskami rosyjskimi – 
w 1961 r. umieszczono odlanego z brązu orła w koronie106. 
Kolejny temat badawczy stanowić mogą działania dyrekcji, 
nauczycieli i uczniów Zespołu Oświatowego w Iganiach i ich tro-
ska o kultywowanie historii regionu. Dobrze, że w Iganiach pręż-
nie działa Stowarzyszenie „Nasze Iganie”, jest szansa, że dzięki 
jego pracy jeszcze wiele faktów z dalszej i bliższej przeszłości Igań 
Starych i Nowych uda się ocalić dla przyszłych pokoleń.  
Historia Igań, to nie tylko historia zwycięskiej bitwy z 10 
kwietnia 1831 r., ale rozważania nad innymi tematami badaw-
czymi, związanymi z dziejami tej miejscowości, wychodzą poza 
zakres tematyczny niniejszego tekstu. 
                                                        
103 Nasuwa się pytanie, czy jedynie 18 stodół spłonęło czy tylko tyle było 
ubezpieczonych? 
104 J. Warmiński, Województwo Podlaskie…, s. 122. 
105 Od omawianego wydarzenia minęło już 50. lat a w żadnych dokumentach 
nazwiska inicjatorów się nie pojawiają, to już ostatni moment by udało się je 
ustalić. 
106 Orła zarekwirowali Niemcy podczas II wojny światowej. 
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Pomnik w trakcie budowy,  
zdjęcie z 1931 r. Pocztówka z 1931 r. 
 
 
 
Unikatowe zdjęcie z 1958 r. przedstawiające pomnik bez orła 
Fot. Jan Bułhak 
 
Zbiory Adama Krzeskiego 
 
Nota edytorska 
 
Wybór dokumentów archiwalnych, fragmentów z pamięt-
ników uczestników bitwy igańskiej oraz artykułów z ukazują-
cych się wówczas kilku tytułów prasowych, został dokonany 
z myślą o: pasjonatach historii, uczniach i nauczycielach Zespo-
łu Szkół im. gen. Ignacego Prądzyńskiego w Iganiach oraz zain-
teresowanych historią „swej ziemi rodzinnej” mieszkańcach tej 
miejscowości. Praca ta może stanowić także materiał dydak-
tyczny dla studentów kierunku historia specjalności nauczy-
cielskiej i archiwistycznej. Studiowanie źródeł skłania bowiem 
do skonfrontowania wiedzy, nabytej w szkole, przeczytanej 
w publikacjach naukowych lub zasłyszanej w mediach z wła-
sną analizą tekstów z epoki.  
Warto zaznaczyć, iż informacje faktograficzne, zawarte we 
wszystkich opublikowanych w niniejszym tomie źródłach, róż-
nią się niejednokrotnie między sobą1, dlatego też ich dokładne 
porównanie i analiza ukazuje czytelnikom niektóre problemy, 
przed jakimi staje historyk w odkrywaniu śladów przeszłości. 
Niezbędne uzupełnienia zamieszczono w przypisach, w których 
starano się wyjaśnić pojawiające się podczas czytania tekstów 
pytania odnośnie zapomnianych czy używanych dziś w in-
nym kontekście słów oraz występujących w nim osób. Nie 
rozszerzano jednak ich biogramów, podając jedynie imiona 
i stopień wojskowy, gdyż ich pełne życiorysy można znaleźć 
w licznych publikacjach2.  
Uważna lektura wspomnień pozwoli także na odkrycie 
powodów konfliktów między pamiętnikarzami oraz na od-
nalezienie zapożyczeń, pochodzących z ówczesnych wyda-
                                                             
1 Różnią się np. wszelkie dane liczbowe, dotyczące zarówno liczby wojsk, 
jak i strat wojsk polskich i rosyjskich. 
2 M.in. M. Tarczyński, Generalicja powstania listopadowego, wyd. I Warszawa 
1980, wyd. II, Warszawa 1988; R. Bielecki, Słownik biograficzny oficerów po-
wstania listopadowego, t. 1-3, Warszawa 1995-1998. 
Rafał Dmowski 38
nych drukiem wspomnień i opracowań. Każdy z nich, oczywi-
ście oprócz gen. Prądzyńskiego - dla którego Iganie były 
pierwszą bitwą, w której samodzielnie dowodził, przypisuje 
sobie przynajmniej część wpływu na zwycięstwo, umniejsza-
jąc tym samym talenty dowódcze zwycięzcy spod Igań. 
Mimo iż tom ten przygotowano przede wszystkim z myślą 
o nieprzyzwyczajonym do studiowania dziewiętnastowiecz-
nych źródeł czytelniku, opracowania tekstów dokonano we-
dług obowiązujących w polskim edytorstwie zasad wydawni-
czych. Wykorzystano tu wskazania, zawarte w publikacjach: 
Kazimierza Lepszego3, Ireneusza Ihnatowicza4 i Mariana Frie-
dberga5. Ze względu na brak instrukcji, dotyczącej wydawania 
pamiętników z XIX wieku, wykorzystano wskazania, zawarte 
w pracach: Czesława Blocha6, Ireneusza Ihnatowicza7, Tadeusza 
Grygiera8, Jerzego Starnawskiego9 i Alicji Kuleckiej10. 
                                                             
3 Instrukcja wydawnicza dla źródeł historycznych od XVI w. do poł. XIX w., red. K. 
Lepszy, Warszawa 1953.  
4 I. Ihnatowicz, W sprawie zasad publikacji źródeł historycznych z XIX i XX wieku, 
„Przegląd Historyczny”, 1961, z. 1, s. 164-172; tenże, Projekt instrukcji wydawni-
czej dla źródeł historycznych XIX i początku XX wieku, „Studia Źródłoznawcze”, 
1962, t. 7, s. 99-123.  
5 M. Friedberg, Wydawanie drukiem źródeł archiwalnych. Metoda i technika pracy 
edytorskiej, Warszawa 1963. 
6 Cz. Bloch, Przyczynek do metody wydawania pamiętników. Na przykładzie Pamięt-
ników Prądzyńskiego w wydaniu Bronisława Gembarzewskiego, „Studia Źródło-
znawcze”, 1964, t. 9, s. 117-136. 
7 I. Ihnatowicz, Problemy edytorstwa pamiętników, jako źródeł do historii najnow-
szej. „Pamiętnikarstwo Polskie” 1974, nr 1-2 s. 135-144. 
8 T. Grygier, Listy i wspomnienia w warsztacie archiwisty, „Pamiętnikarstwo 
Polskie”, 1974, nr 2-4, s. 210-211. 
9 J. Starnawski, Praca wydawcy naukowego, Wrocław 1992. 
10 A. Kulecka, Indywidualizacja czy normalizacja? W poszukiwaniu modelu wydaw-
nictw źródłowych, „Studia Źródłoznawcze”, 2002, t. 40, s. 201-213. 
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Wprowadzono następujące odstępstwa od oryginałów, 
choć poprawki starano się ograniczyć do minimum: 
1. Poprawiono oczywiste omyłki autorów, uzupełniono 
opuszczone litery, umieszczając uzupełnienia w nawiasach 
kwadratowych.  
2. Rozwiązano wszystkie skróty, stosowane przez autorów, 
każdorazowo sygnalizując uzupełnienia nawiasami kwa-
dratowymi. 
3. Tekst uzupełniono niezbędnymi wyrazami, ułatwiającymi 
ich czytelność. Zmieniono i ujednolicono rażące dziś błędy 
ortograficzne, dostosowując ją do aktualnie obowiązują-
cych norm.  
4. Ze względu na popularyzacyjny charakter edycji, popra-
wiono również pisownię nazw miejscowości i rzek - sta-
rając się jednak zachować odrębne niekiedy, dawne ich 
brzmienie. Pozostawiono jednak konsekwentnie podawa-
ną w źródłach nazwę Muchawiec i XIX-wieczne odmiany 
nazw miejscowości. 
5. Podobnie jak w innych publikacjach, dotyczących powsta-
nia listopadowego, pojawił się problem nazwisk oficerów, 
zarówno polskich, jak i rosyjskich. W źródłach z epoki, jak 
i współczesnych publikacjach naukowych, można spotkać 
kilka form zapisu, np. gen. Kacper Fäsi wymieniany jest ja-
ko: Fasi, Fesi, Fezi, Fesé lub Fasie, co więcej, w niektórych 
publikacjach występuje imię Włodzimierz. Taka sama sytu-
acja jest z gen. Jacobem Sieversem, który w źródłach i opra-
cowaniach funkcjonuje jako Sieviers. Podobnie dane, doty-
czące sił polskich i rosyjskich, podawane we wszystkich pu-
blikacjach, dotyczących powstania listopadowego, różnią 
się znacznie między sobą. Dlatego też we wszystkich tek-
stach, zamieszczonych w niniejszym tomie, pozostawiono 
wersję nazwisk, podaną przez autorów źródeł w XIX wieku. 
Wyjątek uczyniono dla tekstów Prądzyńskiego, który na-
zwisko Rozen podawał również jako Rosen11.  
                                                             
11 Grigorij Rosen (ros. Григорий Владимирович Розен, niem. Georg Andreas 
von Rosen). 
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6. By uniknąć zarzutu tzw. manipulowania dokumentami, 
przyjęto zasadę publikacji tekstów jedynie z niewielkimi 
skrótami zaznaczonymi […]. Uwaga ta dotyczy przede 
wszystkim tekstu gen. Prądzyńskiego, który do opowieści 
o bitwie igańskiej dołączył omówienie spraw ogólnokra-
jowych, oraz długie cytaty z książki F. Smitta, o niemają-
cych bezpośredniego wpływu na bitwę działaniach feld-
marszałka Dybicza, by kilka zdań dalej znów powrócić do 
opisu bitwy. Początkowo planowano wydać źródła bez 
żadnych skrótów, ale z wyżej wymienionego powodu oka-
zało się to niemożliwe. 
7. Zamieszczone w niniejszym zbiorze dwie wersje wspo-
mnień gen. Ignacego Prądzyńskiego, ze względu na ich 
wagę i rolę w kształtowaniu świadomości historycznej kil-
ku pokoleń Polaków, poprzedzono wstępem wyjaśniają-
cym, mimo iż nie czyniono tego odnośnie innych tekstów.  
8. W niniejszym wyborze źródeł przedrukowano również 
fragmenty artykułów prasowych z 1831 r. oraz fragmenty 
tekstów opublikowanych w prasie siedleckiej w 100. roczni-
cę bitwy w 1931 r.  
Nie opracowywano ich jednak a jedynie pokazano w celach 
ilustracyjnych jako przykład oryginalnego źródła z epoki. 
Ze względu na to, że zamieszczenie skanu całych stron nie-
których gazet mijałoby się z zamierzeniami (gdyż po po-
mniejszeniu do formatu niniejszej książki byłyby one nie-
czytelne), wycięto je, dokonano obróbki graficznej i dopa-
sowano do strony formatu A-5. 
Kilka uwag wydawcy o reedycji dwóch wersji  
wspomnień gen. Ignacego Prądzyńskiego 
 
Pamiętniki gen. Ignacego Prądzyńskiego należą do grupy 
najważniejszych źródeł relacyjnych do historii powstania listo-
padowego. Źródeł wręcz nieocenionych dla przebiegu Igańskiej 
Victorii. W bibliotekach naukowych możemy odnaleźć dwie 
wersje tych wspomnień, znacznie różniące się od siebie objęto-
ścią, dlatego też obecna reedycja ich fragmentów, dotyczących 
bitwy igańskiej, wymaga kilku wyjaśnień wydawcy, tym bar-
dziej, że oceny wydarzeń z 10 kwietnia 1831 r., dokonywane 
przez ich autora, zmieniały się w miarę upływu lat.  
Wybitny historyk wojskowości Wacław Tokarz napisał 
przed ponad 80 laty: Prądzyński przeszedł przez trzy kolejne fazy 
ujmowania historii wojny roku 1830 i 1831, różniące się od siebie 
nieraz bardzo silnie […]1. Tokarz wspomina tu, m.in. o listach 
gen. Prądzyńskiego do gen. Chłopickiego, sprawozdaniach 
prasowych, drukowanych na bieżąco w „Nowej Polsce”, me-
moriale, który powstał na polecenie cara i trzytomowych Pa-
miętnikach, pisanych w latach 1834-1850, a wydanych w 1909 r. 
- 59 lat po śmierci ich autora.  
Po upadku powstania listopadowego generał Ignacy Prą-
dzyński został skazany na zesłanie w głąb Rosji, do Wiatki2. 
W zesłaniu dobrowolnie towarzyszyła mu żona. Ze względu 
na problemy zdrowotne, Prądzyńscy do Wiatki nie dotarli. 
Kilka miesięcy mieszkali w Jarosławiu, gdzie na żądanie cara 
Mikołaja I generał pisał swe wspomnienia. Wspólnie z nim 
zesłanie w tym mieście odbywało kilku generałów polskich, 
m.in. ks. Michał Radziwiłł i gen. Edward Żółtowski. Można 
                                                             
1 W. Tokarz, Wojna polsko-rosyjska 1830 i 1831 r., Warszawa 1994, s. 26. 
2 Szerzej: Biografia Generała Ignacego Prądzyńskiego, przez Klemensa Kołaczkow-
skiego b. generała wojska polskiego, nakładem księgarni J. P. Żupańskiego, 
Poznań 1851; M. Ruszczyc, Generał Ignacy Prądzyński 1792-1850, Warszawa 
1968; Cz. Bloch, Generał Ignacy Prądzyński 1792-1850, Warszawa 1975. 
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więc domniemywać, iż konsultował on z nimi poszczególne 
partie swej pracy. Prace nad pisanym w języku francuskim 
dziełem Mémoire historique et militaire sur la guerre de Pologne en 
1831, kontynuował Prądzyński w Gatczynie koło Petersburga, 
gdzie został przeniesiony na rozkaz cara.  
 
Portret gen. Ignacego Prądzyńskiego 
Źródło: Album biograficzne zasłużonych Polaków i Polek wieku XIX. Wydane 
staraniem i nakładem Maryi Chełmońskiej, t. II, Warszawa 1903, s. 193. 
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Gen. I. Prądzyński pisał we wstępie do swojej pracy: Dzisiaj 
nie czuję się na siłach do pisania historii okropnych wypadków, które 
wypełniają ten nieszczęśliwy rok dziejów Polski. Wypadki te jeszcze 
żyją zbyt świeżo w pamięci, a przy tym, jakkolwiek przyjmowałem3 
w nich czynny udział i, dzięki pozycji swojej, zebrałem mnóstwo 
o nich szczegółów, to jednak część ich pozostała dla mnie nieznaną. 
Działania wojenne korpusów oddzielnych znam tylko z raportów, 
otrzymywanych przez sztab generalny, a o niektórych nawet z tego 
źródła nie można było powziąć żadnej wiadomości wskutek przerw 
w komunikacji. Ograniczę się więc do zdania sprawy z wypadków, 
w których albo sam przyjmowałem udział, albo też, o których jestem 
powiadomiony dokładnie. Mogę się niekiedy mylić w sposobie przed-
stawienia rzeczy, mogę zwłaszcza mieć poglądy inne od tych, jakie 
sobie wytworzyła armia rosyjska o tej sprawie […] Przede wszystkim 
więc będę sumiennym, a ponieważ w opowiadaniu swoim wymienię 
bardzo dużo osób, łatwo więc będzie stwierdzić z pomocą ich świadec-
twa, o ile prawdziwymi są przedstawione przeze mnie fakty. 
Jako aktor4, świadek i opowiadacz muszę tu mówić o sobie. Z góry 
wyznaję, jaką obawą jestem przejęty z jednej strony, abym nie był 
posądzony o zbyteczną miłość własną, mówiąc o sobie dużo, z drugiej 
zaś o tchórzostwo, gdybym milczeniem pokrył swój udział w wojnie 
przeciwko panującemu, któremu właśnie memoryał ten ma być poda-
ny. Oba te uczucia są mi najzupełniej obce, postaram się więc tylko 
godnie odpowiedzieć włożonemu na mnie zadaniu5. 
Klemens Kołaczkowski – przyjaciel i zarazem pierwszy 
biograf Prądzyńskiego –  stwierdził: Ta praca zajęła mu cały ten 
                                                             
3 Brałem w nich. 
4 Tak w oryginale. 
5 Pamiętnik historyczny i wojskowy o wojnie polsko-rosyjskiej w roku 1831, napisany 
przez Ignacego Prądzyńskiego Generała Kwatermistrza byłych wojsk pol-
skich, nakładem Kazimierza Grendyszyńskiego, Kraków 1894, s. 5-6. 
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czas pobytu. Do rysunków użyty był oficer Glinka6. Pani Prądzyń-
ska kopii się podjęła7.  
Car po przeczytaniu rękopisu Prądzyńskiego, w dowód 
uznania, skrócił generałowi okres zesłania i już w 1834 roku 
oboje Prądzyńscy wrócili do Polski. Tu zamieszkali w majątku 
Przepierów (Przepierowo) w Sandomierskiem. W 1843 roku 
przenieśli się do Krakowa, gdzie generał pracował nad uzu-
pełnieniem swych wspomnień. Na podstawie dokumentów 
archiwalnych, do jakich miał dostęp oraz lektury opracowań, 
jakie zdążyły się ukazać po klęsce powstania, do swojej śmier-
ci w 1850 r. Prądzyński opracował trzy tomy wspomnień. 
Jednym z pierwszych czytelników sporządzonego dla ca-
ra, a pozostającego wówczas w rękopisie Memoriału Prądzyń-
skiego, był gen. Aleksander Puzyrewski, w okresie, gdy pisał 
swą historię wojny 1831 roku. Omawiając to źródło, rosyjski 
historyk napisał m.in.: Przedstawiając swój memoriał cesarzowi, 
starał się niewątpliwie być dokładnym i wiarygodnym, jakkolwiek 
światłu, przez niego rzuconemu na cały obraz pewnej stronności 
odmówić nie można. Pochodzi to stąd mianowicie, że pomyślne dzia-
łania Polaków traktuje on szczegółowo, niepomyślne zaś podaje po 
większej części w ogólnych, krótkich zarysach. W każdym jednak 
razie memoriał Prądzyńskiego zaliczyć wypada do źródeł pierwszo-
rzędnych przy studiach nad wojną r. 18318. Obszerne fragmenty 
dzieła, z rękopisu przechowywanego w Petersburgu, cytował 
również w swej książce, wydanej najpierw w Berlinie, a na-
stępnie w Warszawie, historyk rosyjski niemieckiego pocho-
dzenia Fridrich Smitt.  
 Należy sądzić jednak, że jego odpisy krążyły już wcze-
śniej po kraju, tym bardziej, iż jedną z kopii Pamiętnika autor 
                                                             
6 A. Puzyrewski pisze, że był to oficer rosyjski, wówczas porucznik rosyjskie-
go sztabu głównego Glinka – Mawryn. 
7 Biografia generała…, s. 49-50. 
8 Wojna polsko-ruska 1831 r., opracował A. K. Puzyrewski generał lejtnant Szta-
bu Głównego, Warszawa 1899, s. III. 
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przekazał Tomaszowi Potockiemu – byłemu adiutantowi Na-
czelnego Wodza, a równocześnie uczestnikowi bitwy pod Iga-
niami9. Pośrednio wskazują na to słowa gen. Klemensa Ko-
łaczkowskiego, który w 1851 r. pisał: Są osoby, które Prądzyń-
skiemu zarzucają, iż się tej pracy podjął, twierdząc, iż słabe nasze 
strony i błędy w tej kampanii popełnione odkrywając, otworzył oczy 
cesarzowi o niebezpieczeństwie, w jakiem państwo rosyjskie z po-
wodu tej pamiętnej wojny zostawało.  
Na ten zarzut, pozwolę sobie odpowiedzieć: iż wojna 1831 r. już 
do historii należała, gdy o niej pisał; iż wypadki za nadto były jawne 
i cesarzowi wiadome, ażeby ukrywanie szczegółów mogło w czym-
kolwiek nam korzyść przynieść; iż prawda nareszcie tu wypowie-
dziana, żadnego wstecznego wywrzeć już nie mogła skutku. Były 
w tej wojnie czyny raczej chlubę, aniżeli wstyd orężowi naszemu 
przynoszące, których prawdziwość i honor narodowy nie potrzebo-
wały przed nikim10. 
Według Cz. Blocha, Prądzyński dokładał wielu starań, by 
swe wspomnienia wydać drukiem, jednak za jego życia do 
publikacji nie doszło11. Wspomniany Memoriał, przetłuma-
czony na język polski, ukazał się dopiero w 1894 r. w Krako-
wie pod tytułem: Pamiętnik historyczny i wojskowy o wojnie pol-
sko-rosyjskiej w roku 1831 nakładem Kazimierza Grendyszyń-
skiego12. Cztery lata później, w 1898 r., książka ta ukazała się 
w Petersburgu nakładem tego samego wydawcy13.  
                                                             
9 T. Potocki niezwykle poważnie podszedł do lektury wyżej wymienionych 
wspomnień przyjaciela, w 1838 r. przekazał Prądzyńskiemu szczegółową 
recenzję jego wspomnień.  
10 Biografia generała…, s. 50. 
11 Cz. Bloch, dz. cyt., s. 551. 
12 Pamiętnik historyczny i wojskowy o wojnie polsko-rosyjskiej w roku 1831, napisa-
ny przez Ignacego Prądzyńskiego Generała Kwatermistrza byłych wojsk pol-
skich, nakładem Kazimierza Grendyszyńskiego, Kraków 1894. 
13 Pamiętnik historyczny i wojskowy o wojnie polsko-rosyjskiej w roku 1831, Peters-
burg 1898. Na stronie tytułowej zaznaczono, że jest to wydanie II. 
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Kolejna edycja wspomnień dowódcy spod Igań, jaka tra-
fiła na rynek księgarski, zatytułowana Pamiętniki Generała Prą-
dzyńskiego, a opracowana przez Bronisława Gembarzewskiego 
została wydana w 1909 r. nakładem Księgarni Spółki Wydaw-
niczej Polskiej w Krakowie14. 
Podobnie jak inne XIX-wieczne pamiętniki, ten tekst łączy 
w sobie zarówno wspomnienia, fragmenty dokumentów, jak 
i polemikę autora z opracowaniami naukowymi i innymi pa-
miętnikami15. Wybitny historyk wojskowości okresu między-
wojennego Wacław Tokarz tak scharakteryzował powyższą 
sytuację: W literaturze, przekazanej nam przez uczestników po-
wstania, przeważa natomiast typ pamiętnika, będącego bardzo często 
nie tyle pamiętnikiem w ścisłym słowa tego znaczeniu, ile pamiętni-
kiem-opracowaniem16.  
W jednym z przypisów Prądzyński wyjaśnia, dlaczego 
podjął się napisania wspomnień na nowo: W pamiętniku, który 
pisałem dla Cesarza z wielkim pośpiechem i bez materiałów, popeł-
niłem niemało uchybień, które niemal wszystkie powtórzył Smitt, 
częścią tylko w dobrej wierze17.  
Według Blocha, Prądzyński nie zdążył ukończyć przed 
śmiercią w 1850 r. pisanych od 1842 r. wspomnień. Ich wy-
dawca zaś popełnił kilka ważnych błędów edytorskich, m.in. 
nie zaznaczając ingerencji w tekst innych niż autor osób, a na 
                                                             
14 Pamiętniki Generała Prądzyńskiego, opracował Bronisław Gembarzewski, 
odbito w Drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego Księgarnia Spółki Wydawni-
czej Polskiej, t. I-IV, Kraków 1909. 
15 Zob. też jedną z pierwszych recenzji pamiętników. W. Łopaciński, Pamiętniki 
Generała Prądzyńskiego, opr. B. Gembarzewski, t. I-IV, Kraków 1909, „Kwartal-
nik Historyczny”, R. 28, 1914, 255-266 oraz wieloczęściowe opracowanie 
A. Sokołowski, Jenerał Ignacy Prądzyński w świetle własnych Pamiętników, kore-
spondencji i nowszych badań, „Przegląd Polski”, R. 45-46, t. 180-181, t. 183-184,  
t. 188-189 z lat 1910-1913. 
16 W. Tokarz, Wojna polsko-rosyjska 1830 i 1831 r., Warszawa 1994, s. 25.  
17 Przypis 1, Pamiętniki Generała Prądzyńskiego, opr. B. Gembarzewski, t. II, 
Kraków 1909, s. 118. 
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rękopisach znajdujemy uzupełnienia, pisane ręką kilku osób18. 
Być może z ich nieukończenia i nieprzygotowania do druku 
przez autora wynika nietypowy sposób ich pisania. Prądzyń-
ski w tekście publikacji pisał o sobie i swych działaniach za-
równo w pierwszej (czytamy więc: Ja zrobiłem, ja wykonałem 
itp.), jak i w trzeciej osobie, np. Prądzyński skierował się ku. Trzy 
tomy są autorstwa gen. Prądzyńskiego, tom IV to wybór do-
kumentów z jego zbiorów prywatnych, natomiast tom V Ge-
neza Powstania Listopadowego napisał Jerzy Moszyński.  
Mimo tych uwag, dzieło to stało się, jak pisze biograf ge-
nerała: jakby biblią dla pokolenia, które w 1914 roku rozpoczęło 
walkę o Niepodległość Polski19. 
W niniejszym wyborze źródeł zdecydowano się na opu-
blikowanie obu wersji wspomnień zwycięzcy spod Igań, mi-
mo iż część informacji, zawartych w nich, się pokrywa. Uczy-
niono tak przede wszystkim ze względu na ich wartość po-
znawczą oraz na niezmiernie rzadką możliwość prześledzenia 
metod rozbudowywania własnych wspomnień przez autora. 
Człowieka, który po kilku latach od napisania pierwszej wersji 
pracy miał możliwość ustosunkowania się do ocen i zarzutów 
współczesnych mu historyków i innych pamiętnikarzy 
(przede wszystkim: F. Smitta20, M. Mochnackiego21, H. Brand-
ta22, R. O. Spaziera23 i W. Willisena24).  
                                                             
18 Szerzej: Cz. Bloch, Przyczynek do metody wydawania pamiętników. Na przykła-
dzie Pamiętników Prądzyńskiego w wydaniu Bronisława Gembarzewskiego, „Studia 
Źródłoznawcze”, 1964, t. 9, s. 117-136; tenże, Ignacy Prądzyński jako historyk 
powstania listopadowego, cz. II, „Studia i Materiały do Historii Wojskowości”, 
1970, t. XVI, cz. I, s. 247-270. 
19 Cz. Bloch, Generał Ignacy…, s. 564. 
20 F. Smitt, Geschichte des polnischen Aufstandes, t. I-II, Berlin 1839, t. III, Berlin 1848. 
21 M. Mochnacki, Powstanie narodu polskiego w roku 1830 i 1831, t. I-II, Paryż 1834. 
22 H. Brandt, Der Feldzug der Russen und Polen zwischen Bug und Narew im Jahre 
1831, Glogau 1832. 
23 R. O. Spazier, Geschichte des Aufstandes des polnischen Volkes in den jahren 1830 
und 1831, Altenburg 1832.  
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Zwycięstwo odniesione w bitwie pod Iganiami było dla 
niego niezmiernie ważne. Jak sam pisał: Bitwa pod Iganiami 
sprawiła we mnie wielką rewolucję. Zacząłem wierzyć w to, o czym 
prawie dotąd zupełnie powątpiewałem, to jest, że potrafię jak się na-
leży bitwie przewodniczyć. Miałem przekonanie, że w bitwie tej wy-
pełniłem w całym znaczeniu tego wyrazu obowiązki żołnierza i po-
wołanie generała. Zacząłem więc wierzyć, że zadawszy sobie cokol-
wiek pracy i przy mocnym postanowieniu, potrafię wykształcić 
w sobie ów przymiot rozkazywania ludziom, z którym nie byłem się 
urodził, a którego nie mogłem nabyć w ciągłej służbie sztabowej25. 
W obu zamieszczonych w niniejszym tomie tekstach po-
zostawiono oryginalne przypisy, uzupełniając je jednak przy-
pisami od wydawcy, zawierającymi niezbędne dla dzisiej-
szego czytelnika wyjaśnienia.  
 
 
 
Plakietki patriotyczne wybite z okazji 100. lecia bitwy pod Iganiami 
 
Zbiory Adama Krzeskiego i Tomasza Nasiłowskiego 
 
                                                                                                                                 
24 W. Williesen, Theorie des grossen Krieges angewendet auf den russisch-polnischen 
Feldzug von 1831, Berlin 1840. 
25 Pamiętniki Generała Prądzyńskiego, t. II, s. 148. 
  
I Źródła archiwalne 
 
  
  
 
Bitwa pod Iganiami  
pocztówka z I połowy XX wieku 
na podstawie ryciny Johana Benedicta Wundera z 1831 r. 
 
  
 
Nr 1 
 
10 IV 1831, obóz pod Siedlcami 
 
Gen. Jan Skrzynecki, wódz naczelny składa Rządowi Naro-
dowemu raport o odniesionym tego dnia pod Iganiami zwy-
cięstwie nad wojskami rosyjskimi 
 
Archiwum Główne Akt Dawnych, Władze Centralne Powstania 
Listopadowego z lat 1830-1831, nr zespołu 200, sygn. 262, k. 142.  
 
Z obozu pod Siedlcami  
o godz. 9 wieczór  
10/4 1831 
 
Do Rządu Narodowego Wódz Naczelny  
 
Miło mi donieść Rządowi Narodowemu, że Wojsko 
Polskie w dniu dzisiejszym znaczne odniosło zwycięstwo, 
zabrało kilka armat, trzech do czterech tysięcy jeńców i wielu 
oficerów wszystkich stopni. Generał Prądzyński dowodzący 
osobnym korpusem okrył się sławą. Późna noc nie pozwala mi 
wygotować szczegółowego raportu.  
Skrzynecki 
 
Opis zewnętrzny:  
Oryginał, jęz. polski, 1 karta papierowa wszyta w poszyt >>O utarcz-
kach i bitwach<< zawierający raporty generalicji powstania, podpis J. 
Skrzyneckiego. 
 
 
Raport gen. Jana Skrzyneckiego z bitwy pod Iganiami 
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Źródło:  
Archiwum Główne Akt Dawnych, Władze Centralne Powstania Listopadowego  
z lat 1830-1831, nr zespołu 200, sygn. 262, k. 142. 
 
Nr 2 
 
Raport gen. Ignacego Prądzyńskiego do Naczelnego 
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Gen Prądzyński zdaje sprawozdanie z wyprawy na Siedlce i bitwy 
pod Iganiami  
 
Źródła do dziejów wojny polsko-rosyjskiej 1830-1831 r., t. II (od 5 
marca do 2 maja 1831 r.), Warszawa 1932, s. 138-142. 
 
Stosownie do rozkazu Naczelnego Wodza zgromadziłem 
w dniu 9-go kwietnia popołudniu pod młynem Osmolanka1 
o pół mili od Latowicza, korpus, przeznaczony do mojej wy-
prawy, składający się z pułków 1-go, 5-go, 4-go i 8-go pie-
choty, w ogóle 12 batalionów, 4 szwadrony 2-go pułku uła-
nów, 2 szwadrony 2-go pułku Mazurów, 10 dział baterii lek-
kich nr 1 i 4 artylerii konnej i 6 dział artylerii lekkiej pieszej 
z kompanii nr 1, to wszystko pod dowództwem generała Bo-
gusławskiego i Kickiego, pułkownika Ramorino i Konarskiego 
od artylerii i w następujący sposób uskuteczniłem instrukcję, 
daną mi przez wodza naczelnego. 
Udałem się z całą kolumną za korpusem, prowadzonym 
przez generała Chrzanowskiego aż do Jeruzalem2, skąd tenże 
generał udał się ku Seroczynowi, ja zaś ku Wodyniowi3. Do-
chodząc do tego miasteczka, gdy już ciemno było, pluton 1-go 
szwadronu 2-go pułku Mazurów, maszerujący w przedniej 
straży, został przyjęty kilku strzałami, które raniły jednego 
żołnierza i jednego konia ubiły. Był to szwadron huzarów nie-
przyjacielskich z korpusu Pahlena II4 nowo przybyłych. Wa-
leczne Mazury rzucają się na ów szwadron, wypędzają go za 
                                                             
1 4 km na północny wschód od Wielgolasu. 
2 Jeruzala. 
3 Wodyniom. 
4 Paweł Pahlen II generał rosyjski. 
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miasto, za miastem znów na niego uderzają i rozpędzają go ze 
stratą kilku ludzi zabitych i 18 niewolników z końmi5. Pod 
Wodyniem korpus przepędził6 noc. 
Nazajutrz równo ze dniem7 udałem się w dalszy marsz. 
Ponieważ wiele na tym8 zależało, ażeby nie być zatrzymanym 
nad rzeką Kostrzyniem9, wypadło obejść wszystkie przeprawy 
na tej rzece przez nieprzyjaciela popsute i strzeżone. Musiałem 
przeto iść aż na Trzciniec, który to punkt był przez nieprzyja-
ciela zaniedbany, jako leżący tak daleko na lewem jego skrzy-
dle, iż zdawał mu się nie zasługiwać na uwagę. 
Dochodząc do tej wioski, włościanin, służący mi za prze-
wodnika, udał się naprzód dla wzięcia drugiego przewodnika 
lepiej świadomego miejscowości. Wjeżdżając do wsi, spotkał 
tam trzech ułanów nieprzyjacielskich, przybyłych za żywno-
ścią i furażem. Rzuca się na tego, który mu był najbliższym 
i po chwili zapasów rozbraja go, wołając na tamecznych10 
mieszkańców, aby toż samo z dwoma drugimi uczynili. Lecz 
ci nie czekając na to, wszyscy pierzchnęli11, przez co marsz mój 
jeszcze nie został nieprzyjacielowi odkryty, mogłem przeto 
w tym miejscu poświęcić chwilę na wytchnienie wojsku i na 
naprawienie grobli. 
Z Trzcińca marsz szedł na Domanice, gdzie stało 12 
szwadronów nieprzyjacielskich z różnych pułków, ale najwię-
cej ułanów i huzarów. Generał Kicki poprowadził cztery 
szwadrony pułku 2-go ułanów z dwoma działami artylerii 
konnej, wypędzić tę jazdę z Domanic. Pod wsią zastał nie-
przyjaciela uszykowanego do boju, mężny pułkownik Myciel-
ski na czele walecznego swego pułku, uderzył na jazdę nie-
                                                             
5 Jeńców. 
6 Spędził. 
7 Skoro świt. 
8 Od tego. 
9 Kostrzyń. 
10 Tamtejszych. 
11 Uciekli. 
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przyjacielską, która nie tylko, że dotrzymała12, ale i nawzajem 
uderzyła. Nastąpiło przeto po kilkakroć rzeczywiste starcie 
i zmieszanie się. Na koniec ułany nasze odniosły zupełne zwy-
cięstwo nad tą przemagającą siłą, ale przyznać trzeba, że się 
do tego znacznie przyczyniło kilkanaście strzałów kartaczo-
wych naszych dwóch dział artylerii konnej, które kapitan 
kwatermistrzostwa Pogonowski nader trafnie13 podprowadził. 
[Nieprzyjaciel] Pierzchnął przeto, zostawiwszy na placu kil-
kadziesiąt14 zabitych, niewolników 230, ułanów i huzarów po 
większej części i 150 koni. Waleczność okazana w tym zdarze-
niu przez cały 2-gi pułk ułanów i jego dowódcę podpułkow-
nika Michała Mycielskiego, przechodzi wszystkie wyrazy. 
Pułk ten stracił ubitych kilku tylko ludzi, ale między nimi 
młodzieńca największych nadziei Teodora Moszczyńskiego, 
którego matka przed kilku tygodniami z Księstwa Poznań-
skiego do wojska naszego odwiozła, jako ofiarę na ołtarzu Oj-
czyzny. Młodzieniec ten w krótkim swoim zawodzie tak się 
był odznaczył gorliwością i męstwem, iż dowódca jego miał 
prosić dla niego jako o nagrodę o stopień oficerski. Poległ 
w kwiecie swojego wieku, śmiercią walecznych od kuli pisto-
letowej. Był to mój własny siostrzeniec. Ta dotkliwa dla mnie 
strata zaprawiła mi goryczą wszystkie powodzenia dnia tego. 
Potyczka pod Domanicami odkryła nieprzyjacielowi ruch 
okrążający mojej kolumny, przyspieszyłem tedy marsz ku 
Iganiowi15, wysławszy jednak mocne rozpoznanie ku Seroczy-
nowi. We wsi Gołąbek, będącej węzłem wszystkich dróg w tej 
okolicy, zostawiłem generała Bogusławskiego z trzema bata-
lionami czwartego pułku, plutonem Mazurów i dwoma dzia-
łami dla zabezpieczenia mojego tyłu od Seroczyna i Łukowa 
i dla zabronienia odwrotu tędy oddziałom nieprzyjacielskim 
                                                             
12 Wytrzymała. 
13 Znakomicie, świetnie. 
14 Kilkudziesięciu. 
15 Iganiom. 
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sponad Kostrzynia cofającym się. Jeden batalion z plutonem 
Mazurów poprowadził pułkownik Konarski pod młyn Sokół 
nad Muchawiec16 dla uważania17 przepraw i brodów tej rzeki. 
Z resztą korpusu przybyłem pod wieś Iganie o godzinie trze-
ciej w południe. Wieś ta leży nad rzeką Muchawcem na daw-
nym trakcie siedleckim18. Za nią w małej odległości przechodzi 
nowy gościniec murowany19 i łączy się z dawnym traktem, 
minąwszy wieś u grobli, przechodzącej przez bagna Mu-
chawca. 
Wódz nieprzyjacielski rozwinął przed wsią Iganie znacz-
ne siły, wyrównywające20 moim, co do piechoty, a znacznie 
przewyższające co do konnicy i artylerii. Tej ostatniej zwłasz-
cza miał przed wsią Iganie dwanaście dział lekkich, jedną ba-
terię pozycyjną przy gościńcu z drugiej strony mostu, a dwie 
również pozycyjne z drugiej strony Muchawca, które broniły 
z boku przystępu do jego frontu i nasze wojsko z boku i z tyłu 
raziły. Nieprzyjaciel strzelał do nas z trzydziestu kilku dział 
po większej części pozycyjnych, przeciwko którym nie mogli-
                                                             
16 Młyn Sekuła nad Muchawką, przy drodze Domanice – Siedlce.  
17 Obserwowania. 
18 Dawny trakt siedlecki, o którym wspomina gen. I. Prądzyński biegł od 
Siedlec dzisiejszą ulicą Szkolną, do wsi Piaski a stamtąd do dworu w Iga-
niach Starych. Następnie od Igań do Dąbrówki a z Dąbrówki do Cisia. 
Z  Cisia do Chlewisk i dalej na zachód w kierunku Warszawy. Trudno obec-
nie stwierdzić, kiedy droga ta straciła na znaczeniu, czy w XIX w., czy wcze-
śniej. Pewne jest natomiast, że była to w znacznej części droga gruntowa 
i korzystanie z niej zależało w dużej mierze od kaprysów pogody.  
Już pod konie XVIII wieku, główna trasa z Siedlec do Warszawy wiodła 
przez Chodów, Niwiski, Kopcie, Suchą, Grębków, Liw, Pniewnik, Dobre, 
Stanisławów, Okuniew, Grochów i Kamionek.  
Warto zaznaczyć, iż na przestrzeni wieków kilka dróg w regionie nazywano 
traktem siedleckim. 
19 Wspominany przez gen. Prądzyńskiego gościniec murowany, to wybu-
dowany w latach 1818-1820, czyli jedenaście lat przed bitwą igańską trakt 
brzeski. Jego niepodważalną zaletą był fakt, iż można było z niego skorzy-
stać niezależnie od zmiany warunków atmosferycznych.  
20 Równe; porównywalne. 
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śmy wystawić, jak tylko czternaście lekkich. Albowiem powo-
dzenie mego ruchu, zależąc szczególniej od szybkości 
w wykonaniu, wódz naczelny byłeś osądził, iż kolumna moja, 
mając iść do tego ubocznymi drogami, powinna była być naj-
mniej obciążona artylerią, z tejże samej przyczyny zapas mojej 
amunicji był nader ograniczony. 
Prócz wojska, które nieprzyjaciel przed Iganiami w tak 
korzystnym położeniu rozwinął dla zasłonienia odwrotu spo-
nad Kostrzynia oddziałów, ustępujących przed wodzem na-
czelnym, miał jeszcze znaczne rezerwy przed Siedlcami, po 
drugiej stronie Muchawca. 
Pięć batalionów pułku pierwszego i ósmego piechoty li-
niowej uformowały pierwszą, linię, mając w środku wszystkie 
dziesięć dział artylerii konnej majora Bema, które posuwały 
się naprzód w tym jednym kierunku, który dla koni był przy-
stępny, albowiem w prawo i w lewo przez bagniste zarośla 
jedna tylko piechota iść mogła. 
Na lewem skrzydle pierwszej pozycji naszej było wzgó-
rze, a za nim bagno niedostępne, tam postawiłem w dogod-
nym bardzo miejscu cztery działa artylerii pieszej dla zabez-
pieczenia lewego skrzydła naszego w ruchu jego zaczepnym 
przeciwko masom jazdy nieprzyjacielskiej, debordującym21 
nas znacznie na lewo wsi Iganie przed lasem. Działa te, trzy 
bataliony 5-go pułku piechoty liniowej pod pułkownikiem 
Ramorino i 2-gi pułk ułanów stanowiły rezerwę. 
Cała pierwsza linia pod rozkazami generała Kickiego, 
poprzedzona tyralierami, posuwała się naprzód zaroślami 
i wkrótce doszła tam, gdzie się już zaczynało otwarte pole. 
Major Bem posunął się naprzód i otworzył kanonadę na nie-
przyjaciela, tym zaszczytniejszą dla naszej artylerii, że miała, 
naprzeciwko siebie równą liczbę dział, a prócz tego z boku 
i z tyłu trzy baterie pozycyjne, których pociski padały na nasze 
stanowiska, a którym nie było możności odpowiadać. Gdy 
                                                             
21 Występujące. 
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albowiem dla naszego małego kalibru kule byłyby nie docho-
dziły do owych baterii pozycyjnych nieprzyjaciela, wolałem je 
zostawić bez odpowiedzi, a całą moją artylerię zwrócić na tego 
nieprzyjaciela, którego miałem przed sobą i którego zwalczyć 
chciałem. 
Pierwszym moim zamiarem było trzymać cofnione22 lewe 
skrzydło, a prawe wzmocniwszy, uderzyć nim prosto do grobli 
i mostu, ażeby odciąć prawemu skrzydłu nieprzyjacielskiemu 
linię jego odwrotu, idąc równolegle poza jego frontem. Ogień 
trzech baterii pozycyjnych z drugiego brzegu Muchawca przy-
musił mnie zmienić wśród boju ten układ. Postępując przeto 
naprzód, posuwałem moje bataliony w lewo, ażeby prawe 
skrzydło od Muchawca oddalić. 
Major Bem z nieustraszoną odwagą posuwał ciągle swoje 
działa naprzód półbateriami i wyprzedzając piechotę, ułatwiał 
jej drogę. Gdy generał Kicki wyprowadził tę pierwszą linię 
z zarośli i rozwinął ją do boju na otwartym polu, pułk 2-gi 
ułanów pospieszył zająć swoje miejsce w szyku bojowym 
i stawił czoło daleko liczniejszej jeździe nieprzyjacielskiej. Ale 
pomimo całego męstwa, jakie rozwinął generał Kicki i wojsko 
pod jego rozkazami będące, nie można było wyrugować23 nie-
przyjaciela, tyle przemagającego24 z tak korzystnego stanowi-
ska. Jeżeli nam szło o prędkie opanowanie gościńca dla odcię-
cia oddziałów, sponad Kostrzynia wracających, nieprzyjaciel 
dla tejże samej przyczyny wszelkie czynił wysilenia, ażeby je 
obronić, a nas pokonać przed nadejściem naczelnego wodza, 
o którego zbliżaniu się już bez wątpienia miał wiadomość. 
Około godziny 5-ej, gdy już generał Kicki z pierwszą linią 
zbliżył się do pozycji nieprzyjacielskiej, pułkownik Węgierski 
na czele dwóch batalionów 8-go pułku uderzył na wieś Iganie, 
opanował domy najbliżej mostu położone, zdobył i zagwoź-
                                                             
22 Wycofujące się, cofnięte. 
23 Usunąć, wyprzeć z zajmowanego stanowiska. 
24 O przeważających siłach. 
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dził trzy działa, przez co odwrót korpusu z nami walczącego 
mocno zagrożony został. Wódz nieprzyjacielski, widząc taki 
stan rzeczy, wysłał na plac bitwy z drugiej strony Muchawca 
swe rezerwy. Długa kolumna kilkutysięczna piechoty ciągnie 
przez groblę, bierze w lewo i przymusza pułk 8-my do ustą-
pienia ze wsi, odbiera na powrót swoje działa i pod zabezpie-
czeniem wzmocnionej kanonady25 [z] drugiego brzegu Mu-
chawca uderza na nasze prawe skrzydło, przymusza je do 
odwrotu i coraz dalej za nim postępuje. Tymczasem druga 
kolumna piechoty już także od Siedlec wchodzi na groblę 
i posuwa się za pierwszą dla dokonania zwycięstwa, które 
zdaje się już być pewne nieprzyjacielowi. Chwila była stanow-
cza i nader krytyczna. Widziałem, że skoro owa druga kolum-
na wstąpi26 do boju, trudno mi będzie wydołać nieprzyjacie-
lowi już i tak przemagającemu. Odwrót mój byłby pociągnął 
na tę stronę Muchawca resztę sił nieprzyjacielskich generała 
Rosena, byłby mnie całkiem od naczelnego wodza rozłączył 
i jego naraził, w tej chwili także komendant artylerii donosi 
mi, że bliski jest wyczerpania swojej amunicji. W tak drażli-
wym położeniu postanowienie moje było natychmiast wzięte. 
Posyłam do generała Kickiego, znajdującego się na prawem 
skrzydle, ażeby coraz dalej ustępował i ciągnął za sobą ową 
nieprzyjacielską kolumnę, już i tak zbyt daleko posuwającą 
się. Udaję się na lewe skrzydło, pułkownikowi Ramorino roz-
kazuję uderzyć trzema batalionami na jazdę nieprzyjacielską, 
która na lewo Igań prawe skrzydło nieprzyjaciela formowała. 
Jazda ta nie wytrzymuje natarcia pułkownika Ramorino, ustę-
puje za wieś, a stamtąd na wielki gościniec. 
W tym samym czasie, posławszy do generała Bogusław-
skiego, ażeby przybywał z Gołąbka na plac bitwy, uformowa-
łem ostatnie moje trzy bataliony do ataku i poprowadziłem je 
z nadstawionym bagnetem przez wieś ukośnie, prosto do mo-
                                                             
25 Długotrwałej serii głośnych wystrzałów artyleryjskich. 
26 Przystąpi. 
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stu. Atak ten był stanowczy, nie zatrzymała go nawet wieś 
Iganie, przepełniona tyralierami nieprzyjacielskimi. Minąwszy 
wieś, pędziliśmy cwałem prosto do mostu, chodziło tu bo-
wiem o to, ażeby nie dozwolić debuszowania27 z grobli owej 
drugiej kolumnie nieprzyjacielskiej, którą już był zatrzymał 
natłok artylerii i jazdy, cofającej się z prawego skrzydła, cho-
dziło też o odcięcie pierwszej kolumny, która spostrzegłszy 
ten atak, już była swój odwrót zaczęła. Obydwie kolumny na-
sze i nieprzyjacielska szły obok siebie największym pędem, nie 
myśląc przez chwil kilka o czym innym, tylko jakby się wy-
przedzić do mostu. Wkrótce obydwie masy mieszają się na 
grobli i tu nieprzyjaciel srogą poniósł klęskę. Szyk jego bojowy 
przełamany, część owej kolumny z jego lewego skrzydła idzie 
do niewoli. Reszty prawego, które nie zdążyły ratować się 
groblą, uciekają w las i na bagna Muchawca, w których po 
większej części śmierć znajdują. 
Nieprzyjaciel zakończył bitwę pod Iganiami kanonadą 
z drugiego brzegu Muchawca, na którą aniśmy odpowiedzieli28. 
Przybywszy na plac bitwy wkrótce po jej ukończeniu, 
wódz naczelny mógł się osobiście przekonać o stratach. 
W bitwie pod Iganiami zdobyliśmy jedną chorągiew i trzy 
działa, o trzech innych twierdzą niewolnicy, że uciekając 
przez oparzeliska29 Muchawca na nich zagrzęzły, zdobyliśmy 
także kilka tysięcy sztuk broni, mnóstwo bębnów, bagażów. 
Trudno ocenić z dokładnością straty nieprzyjacielskie, ponie-
waż nie można obliczyć tych, co w lesie polegli, lub co na ba-
gnach i na Muchawcu potonęli. Śmiało jednak twierdzić moż-
na, że nieprzyjaciel w dniu tym stracił około 5.000 ludzi, z któ-
rych połowa do niewoli wzięta. Oficerów wszelkiego stopnia 
utracił wielką liczbę. Samych pułkowników sześciu. 
                                                             
27 Dezorganizować zaplecze. 
28 Wcale nie odpowiedzieliśmy. 
29 Bagna, trzęsawiska. 
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Cały pułk 98-my, liczący już tylko wprawdzie po bitwach 
tej kampanii 460 ludzi, wracając za późno z posterunku nad 
Kostrzyniem, poddał się z swoim dowódcą, sztabs-oficerami 
i oficerami, oddał broń, ładownice napełnione ładunkami, 
bębny, trąby; o chorągwiach tego pułku nie wiadomo, gdzie 
się podziały. Co pozostawało z korpusu Rosena z bitwy pod 
Dębem, tutaj dokonane zostało. Pułki jegierskie 13-ty i 14-ty, 
nowo przybyłe z Pahlenem II-gim najsroższej doznały klęski, 
są one prawie zniszczone. 
Straty nasze są nader małe, w porównaniu z nieprzyja-
cielskimi. 
W tym dniu, tak zaszczytnym dla oręża polskiego, wojsko 
wypełniło świetnie swoją powinność. Odznaczyli się szcze-
gólnie: 2-gi pułk ułanów i dowódca jego, podpułkownik My-
cielski, potem artyleria i dowodzący artylerią konną major 
Bem. Dwa bataliony 8-go pułku piechoty liniowej pod do-
wództwem godnego pułkownika swojego Węgierskiego dały 
dowody waleczności, wszyscy oficerowie z przybocznego szta-
bu wodza naczelnego i kwatermistrzostwa, znajdujący się pod 
Iganiami, dali największe dowody gorliwości i poświęcenia. 
Członek Rządu Narodowego, Barzykowski, był naocz-
nym świadkiem wszystkich wypadków dnia tego. Zasługuje 
na wspomnienie Nemezy Kożuchowski, który, przybywszy 
jako ochotnik, pełnił w ogniu gorliwie służbę adiutanta. 
Wchodząc wstępnym bojem do wsi Iganie, zastaliśmy 
tam okropne widowisko, świeżo pomordowanych mieszkań-
ców przez nieprzyjaciela, między którymi niewiasty ciężarne 
i niemowlęta. 
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Obraz przedstawiający bitwę pod Iganiami nieznanego autorstwa 
Obecnie wisi w Sztabie Generalnym Wojska Polskiego 
 
Według autorów wybory źródeł z 1932 r. brudnopis tego 
raportu brzmiał następująco: 
Generał Prądzyński zastał nieprzyjaciela uszykowanego 
pod wsią Iganiem, tyłem do chausse w sile równej co do pie-
choty, ale daleko przewyższającej co do jazdy i artylerii, której 
ostatnie trzydzieści kilka dział, po większej części pozycyj-
nych, przed wsią i po tamtej stronie Muchawca rozstawio-
nych, raziło nasze wojsko z przodu, z boku i ukośnie. Oprócz 
tego za Muchawcem stały znaczne rezerwy. Były to wszystkie 
siły nowo utworzonego korpusu generała Rosena. Generał 
Kicki z pięciu batalionami i dziesięciu działami artylerii kon-
nej atakował pozycję nieprzyjacielską, a gdy ta pierwsza linia 
wystąpiła z krzaków na pole, pułk 2-gi ułanów zajął swoje 
miejsce w szyku bojowym. Pułkownik Ramorino z trzema ba-
talionami i 4 działami formował rezerwę. Pułkownik Węgier-
ski na czele dwóch batalionów 8-go pułku opanował kilka 
domów Igania30, zdobył i zagwoździł trzy działa. Nieprzyja-
ciel, widząc przez to zagrożoną jedyną drogę swojego od-
wrotu, prowadzi z tamtej strony Muchawca kilkutysięczną 
                                                             
30 Igań. 
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kolumnę piechoty, z którą przeszedłszy groblę, debuszuje31 
w lewo, przymusza pułk 8-my do opuszczenia wioski i owych 
trzech dział zdobytych i uderza na prawe skrzydło, które 
przed tym natarczywym atakiem ustępować musi. Wódz 
przeciwny, widząc to położenie, chce uzupełnić zwycięstwo 
i wysyła od Siedlec drugą kolumnę piechoty, która już na gro-
blę wchodzi. W tak krytycznej chwili generał Prądzyński uda-
je się na swoje lewe skrzydło, rozkazuje pułkownikowi Ramo-
rino uderzyć z trzema batalionami piechoty na jazdę nieprzy-
jacielską, formując prawe jego skrzydło. Jazda ta nie dotrzy-
muje, wraz z artylerią ustępuje za wieś, a stamtąd na chaussee 
i na groblę, gdzie się spotyka z ową drugą kolumną nieprzyja-
cielską, z czego wynika tam zapchanie. 
Tymczasem generał Prądzyński już był uformował 
z trzech batalionów trzy kolumny do ataku, które prowadził 
z nastawionym bagnetem do wsi napełnionej tyralierami nie-
przyjacielskimi. W mgnieniu oka oczyszczona wieś ani na 
chwilę nie zatrzymała naszych kolumn, które prosto do grobli 
pędziły. Tym dzielnym atakiem nieprzyjaciel został rozbity, 
kolumna przybywająca zatrzymana na grobli, owa pierwsza 
kolumna, która się była tak daleko za naszym prawym skrzy-
dłem posunęła, w części wykłuta, w części odcięta, do niewoli 
poszła. Rozbitki32 prawego skrzydła nieprzyjacielskiego, po-
dobnież od mostu odcięte, rozbiegają się po lesie, lub też szu-
kają chronienia przez oparzeliska33 Muchawca, na których po 
części toną.  
 
Za: Źródła do dziejów wojny polsko-rosyjskiej 1830-1831 r., t. II (od 
5 marca do 2 maja 1831 r.), Warszawa 1932, s. 138. 
 
                                                             
31 Dezorganizować zaplecze wroga. 
32 Resztki. 
33 Bagna, nigdy niewysychające błota. 
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Fragmenty map obrazujące zmiany w sieci dróg wokół Igań  
na przestrzeni kilku lat 
 
 
Mappa Generalna Królestwa Polskiego z 1820 r.  
 
 
Mappa Generalna Województwa Podlaskiego z 1827.  
 
 
Mapa topograficzna Królestwa Polskiego z 1838 r.  
 
Kopie map w zbiorach Rafała Dmowskiego 
Nr 3 
  
1 V 1831, Warszawa 
 
Raport gen. Jana Krukowieckiego do Rządu Narodowego 
z 1 maja 1831 r. dotyczący zdobycia chorągwi nieprzyjaciela 
podczas bitwy pod Iganiami 
 
Archiwum Główne Akt Dawnych, Władze Centralne Powstania 
Listopadowego z lat 1830-1831, nr zespołu 200, sygn. 262, k. 188.  
 
Nr 4386 
 
W Warszawie dnia 1 maja 1831 
 
Do Rządu Narodowego 
Generał Gubernator 
Miasta Stołecznego Warszawy 
 
Mam honor przesłać Rządowi Narodowemu wziętą pod 
Iganiem Chorągiew Nieprzyjacielską, która na ręce moje przez 
Officera Mazurów złożoną została 
 
Generał Piechoty J. Krukowiecki  
 
 
 
Opis zewnętrzny:  
Oryginał, gotowy druk z nagłówkiem firmowym, dalej rękopis jęz. polski, 
1 karta papierowa wszyta w poszyt >>O utarczkach i bitwach<<. 
zawierający raporty generalicji powstania, podpis J. Krukowieckiego. 
 
Zawiera odręczną adnotację;  
Wydział Wojny 2 maj br podpis nieczytelny 
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Źródło:  
AGAD, Władze Centralne Powstania Listopadowego z lat 1830-1831, 
sygn. 262, k. 188. 
 
Nr 4 
 
Obwieszczenie Naczelnego Prezesa Wielkiego Księstwa Po-
znańskiego Eduarda Flottwella w sprawie sposobów zabez-
pieczanie się przed epidemią biegunki azjatyckiej, która wy-
buchła w wojsku walczącym w powstaniu listopadowym na 
terenie Królestwa Polskiego 
 
Archiwum Państwowe w Lesznie, Akta miasta Sarnowa, sygn. 79,  
k. 11-12. 
30 IV 1831, Poznań 
Obwieszczenie, tyczące się zachowania przeciw azjatyckiej bie-
gunce z wymiotami 
 
Podług urzędowych doniesień, azjatycka biegunka z wy-
miotami, znana dotąd pod nazwiskiem cholera morbus, udzieliła 
się także pobliższym1 nam okolicom, i żadnej nie podpada wąt-
pliwości, iż przez teraźniejsze wypadki wojenne dostała się po-
między wojsko polskie, i pokazała się nawet w samej Warszawie. 
Jakkolwiek pewną jest rzeczą, iż o istocie tej choroby częstokroć 
dotąd mylnie sądzono, i przez to pomnażano wielkie jej spusto-
szenia, tak z drugiej strony zaspokajać powinno, iż dokładniejsze 
jej poznanie, podaje w ogólności jak w szczególności środki bez-
pieczeństwa, które daleko pomyślniejszy, jak dotąd, obiecują 
skutek. Okazało się z rzeczywistych wypadków, postrzeżeń i 
doświadczeń, iż choroba ta ma cechę, nie tylko epidemiczną, ale 
zaraźliwą iż zaród2 zarazy udziela się nie tylko przez powietrze, 
ale też przez osoby i rzeczy; lecz przekonano się równie z pew-
nych doświadczeń, iż zaraza nienastępuje bezwarunkowo, jak 
przy innych zjadliwych chorobach, mianowicie przy powietrzu 
morowym, ale owszem, że zależy od składu ciała i innych oko-
liczności, i że zatem w wielu przypadkach zabezpieczyć się 
                                                        
1 Bliższym. 
2 Rozszerzenie się zarazy. 
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można przeciw jej napadom. W pierwszym względzie uznano 
teraz powszechnie, że tylko w zamknięciu granicy i urządzeniu 
kwarantanny znaleźć można pewny i ogólny środek przeciw 
szerzeniu się tej choroby, i Publiczność3 może się z ufnością od-
dać przekonaniu, iż są przedsięwzięte potrzebne kroki, aby od-
wrócić od tutejszych granic zaród tej choroby. Na przypadek zaś, 
iżby pomimo wszelkie środki ostrożności, nie można w teraź-
niejszym położeniu rzeczy zagrodzić niebezpieczeństwu, i oka-
zać się miały gdziekolwiek w tej prowincji ślady choroby, mam 
sobie za powinność podać do publicznej wiadomości te środki, 
które podług dotychczasowych lekarskich doświadczeń pokaza-
ły się najniezawodniejszymi4 do oddania niebezpieczeństwa od 
siebie i od swoich i przyłożenia się przez to istotnie do poparcia 
i pomyślnego skutku ogólnych policyjno-lekarskich rozporządzeń. 
Zachowanie największego ochędostwa5 w pomieszkaniach6, 
to samo ciała. W pierwszym względzie trzeba unikać wspólnego 
wielu osób w ciasnych izbach mieszkania, lub gdzie to być nie 
może, zapobiegać wynikającym stąd szkodliwym skutkom. Cel 
ten będzie osiągniętym, przez kilkakrotnie powtarzane przez 
dzień przewietrzenie mieszkania, przez codzienne zamiatanie 
izb, unikanie w nich nieczystości, przez mycie okien i drzwi czę-
sto, a najmniej raz w tydzień i wycieranie ścian słomą. Wilgotne 
pomieszkanie lub utrzymywana w nich wilgoć szczególniej uła-
twia udzielenie się tej choroby. Ale trzeba mieć staranie o naj-
większe ochędostwo ciała, tak przez codzienne umywanie się, 
jak też przez czystą bieliznę i odzież. 
Unikać jak najtroskliwiej przeziębienia się, trzeba więc nosić 
umiarkowanie ciepły ubiór, w którym to względzie bardzo się 
skutecznymi okazały flanelowe kaftaniki na gołym ciele, miano-
wicie noszenie na brzuchu pasa szerokiego flanelowego. Jeżeli 
                                                        
3 Wszyscy. 
4 Najmniej zawodnymi. 
5 Powinno być, ochędóstwo -  porządek. 
6 Pomieszczeniach. 
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kto ma skłonność do traspiracji7 lub spocenia się, trzeba się jak 
najbardziej wystrzegać nagłego ochłodzenia lub przytłumienia 
potu. Przede wszystkim strzec się należy przepędzenia8 nocy 
w otwartym powietrzu oraz w porze wilgotnej i mglistej kładze-
nia się na wilgotną ziemię. Przemokłą odzież lub obuwie trzeba 
natychmiast na suche zamienić. 
Porządny sposób życia jest głównym warunkiem, którego 
najtroskliwiej dopełniać należy. Unikać trzeba wszelkiego zbytku 
w jedzeniu i piciu, wszelkiego opilstwa, wszelkiej rozpusty, na-
wet nadmierne zdrowych pokarmów używanie podnieca9 
skłonność do tej choroby. Trzeba używać zdrowe, posilne i lekkie 
do strawienia pokarmy, nie zaniedbując przy tym umiarkowa-
nego używania korzeni kuchennych10, np. pieprzu, kminu, any-
żu, czosnku, cebuli itp. Natomiast wystrzegać się pilnie trzeba 
wszelkich owoców surowych, ogórków, melonów, zwłaszcza 
kwaskowatych, wodnistych, a nade wszystko niedojrzałych fruk-
tów, nie mniej wszelkich pokarmów i napojów, łatwo fermentu-
jących i strawność utrudzających11, jako to piwa młodego lub 
kwaśnego, mleka kwaśnego, zup kwaśnych, mianowicie barsz-
czu, grzybów, solonej lub nieświeżej ryby i tłustych pokarmów. 
Jakkolwiek dobrze jest wpić z rana kieliszek dobrej wódki, mia-
nowicie zaś karulkowej12, anyżowej, miętowej, jałowcowej, a 
w ciągu dni kieliszek dobrego wina, tak szkodliwym jest wszelkie 
nadmierne użycie napojów wyskokowych i rozpalających, nic zaś, 
według dotychczasowych doświadczeń, nie usposabia bardziej 
do cholery, nad pijaństwo. Powinnością więc jest władz miej-
scowych podwoić dozór nad szynkowniami13 i karczmami. Nie 
trzeba wychodzić rano z domu na czczo i bez użycia napoju cie-
                                                        
7 Skłonność do nadmiernego pocenia się. 
8 Spędzenia. 
9 Zwiększa. 
10 Przypraw korzennych. 
11 Utrudniających. 
12 Dawna nazwa kminkówki, czyli nalewki na kminku. 
13 Dawne określenie podrzędnej restauracji, knajpy. 
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płego. Filiżanka rumianku, melisy lub mięty najskuteczniejszymi 
się w tej chorobie okazały. 
Jak z jednej strony unikać trzeba zbytecznego sił nadweręże-
nia i utrudzenia, tak z drugiej strony trzeba się o to starać, ażeby 
umysł wolnym był od wszelkich namiętnych wrażeń, od wpły-
wów gniewu, bojaźni i zatrwożenia. Spokojność umysłu, niefra-
sowanie się14, zaufanie w wyrokach Opatrzności, oraz w przed-
sięwziętych od rządu środkach i w pomocy lekarskiej, są najlep-
szym przeciw napadom choroby ubezpieczeniem. 
Dobrze jest używać, kto ma sposobność, kąpieli z letniej wody, 
wszakże trzeba potem troskliwie unikać prędkiego ochłodzenia i 
przeziębienia. Przy częstym teraz używaniu kąpieli parnych, czyli 
tak nazwanych ruskich łaźni, trzeba zaniechać polewania zimną 
wodą, szczególniej trzeba mieć piersi i nogi dobrze opatrzone, rów-
nież trzeba po kąpieli unikać wszelkiego zimnego napoju. 
Skoro się u chorego pokazują następujące znaki: zawrót, ci-
śnienie i palenie na dołku i na żołądku, nudność, wielkie pra-
gnienie, kłucie w żołądku i wnętrznościach, nagłe opadanie z sił, 
biegunka, wymioty, odchód cieczy podobnej do sosu od ogór-
ków kiszonych albo od limfy, zimno po nogach, rękach i całej 
powierzchni ciała, kurcze rąk, nóg, wnosić15 można że pacjent 
zarażony jest cholerą. Należy zatem donieść niezwłocznie policji. 
Każde zatajenie choroby wydaje nieobrachowane16 skutki a za-
tem podpada karom prawem przepisanym. 
W tym względzie, aby się uchronić zarażenia, należy się ile 
możności strzec wciągania w siebie powietrza otaczającego pa-
cjenta i jego własnego oddechu; należy myć ręce octem, nosić 
przy sobie solucją17 chlorku wapna albo też tęgi aromatyczny 
ocet, nacierać sobie często pod nosem albo też często wąchać go, 
oraz płukać usta często octem, kolońską albo inną jaką aroma-
                                                        
14 Niemartwienie się. 
15 Przypuszczać. 
16 Niepoliczalne; trudne do oszacowania. 
17 Wyciąg, mieszanka. 
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tyczną wodą. 
Naprawia powietrze w izbach i przyczynia się bardzo do 
zniszczenia materii zaraźliwej chlorek wapna. Aptekarze mają 
zlecenie, ażeby ciągle zapas onegoż18 utrzymywali, i każdego, 
kto tego potrzebuje, względem obchodzenia się z tym, poinfor-
mowali. Roztworem chlorku wapna (uncją na funt wody rachu-
jąc) trzeba izbę raz lub dwa razy codziennie skrapiać. 
Życzyć tylko mogę, ażeby Publiczność znalazła w tym ob-
wieszczeniu równie zaspokojenie i informację, jak i wezwanie, 
żeby przez własne zachowanie się i chętne przykładanie się uła-
twiała władzom środki ku odwróceniu ile możności wspólnego 
niebezpieczeństwa. Będę sobie miał i nadal za powinność19, po-
dawać bez odwłoki20 do publicznej wiadomości wszystko, czego 
wśród obecnych okoliczności publiczne dobro wymaga.  
Poznań, dnia 30. Kwietnia 1831.  
Naczelny Prezes W. Xsięstwa Poznańskiego Flottwell 
 
Opis zewnętrzny:  
Oryginał, druk w języku niemieckim i polskim, 2 karty papieru zadru-
kowane dwustronnie. 
Cholera a wojsko, fragment karykatury francuskiej z XIX w. 
Kopia w zbiorach Rafała Dmowskiego 
 
                                                        
18 Tego. 
19 Obowiązek. 
20 Bez zwłoki; natychmiast. 
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Pierwsza z czterech stron obwieszczenia 
Źródło: 
Archiwum Państwowe w Lesznie, Akta miasta Sarnowa, sygn. 79, k. 11-12. 
 
  
 
II Pamiętniki 
 
 
 
  
Pomnik po odsłonięciu. Wartę pełnią żołnierze w mundurach  
historycznych z 1830 r. 
 
Fot. Leon Jarumski 
Źródło: Narodowe Archiwum Cyfrowe, Sygnatura: 1-P-3083-4 
 
Pamiętnik historyczny i wojskowy o wojnie polsko -
 rosyjskiej w roku 1831, napisany przez Ignacego Prądzyń-
skiego generała kwatermistrza byłych wojsk polskich, 
Kraków 1894, s. 94-101. 
 
Obawiając się, że oddziały rosyjskie, parte z frontu, będą 
chciały wymknąć się w kierunku Łukowa, pozostawiłem 
w Gołąbku generała Bogusławskiego z trzema batalionami 
pułku czwartego, jednym szwadronem i dwiema armatami. 
Tym popełniłem błąd, który powtórzyłem posyłając na prawo 
jeden batalion i jeden szwadron do osłony brodu przez Mu-
chawiec. Oddział ten nie był dość mocny, aby zagrodzić drogę 
siłom znaczniejszym, mniejszych zaś partii1 nie powinien był 
się obawiać. Dosyć więc było postawić koło tego brodu jed-
nego oficera pewnego z pikietą kawalerii2. Mając przed sobą 
bitwę, należy łączyć oddziały, a nie dzielić się. Przed bitwą 
pod Iganiami pozbyłem się 3.000 ludzi, którzy by mi byli bar-
dzo użyteczni. Posłałem im potem wprawdzie rozkaz połą-
czenia się ze mną, ale zdążyli go wykonać dopiero po bitwie. 
Przybywszy z 6.000 wojska pod Iganie i mając przed sobą 
korpus Rosena, zatrzymałem się w krzakach między trzęsawi-
skiem i Muchawcem, ustawiłem szeregi, pozwoliłem im spo-
cząć przez chwilę po męczącym marszu, a sam z generałem 
Kickim i kilku oficerami starałem się rozpatrzeć w pozycjach 
Rosjan. 
Przed nami był cały korpus Rosena, wzmocniony już po 
porażce. Wieś zajmowała piechota. Liczna kawaleria w kilku 
liniach tworzyła prawe skrzydło i ciągnęła się aż do wiatraka. 
Jedna bateria artylerii lekkiej była przed wsią, druga, słabsza, 
koło wiatraka. Front wojska rosyjskiego rozwijał się prawie 
równolegle z szosą; skrzydło lewe wspierało się o Muchawiec, 
którego koryto szło z tyłu tego skrzydła. Poza tą błotnistą 
                                                             
1 Mniejszych grup – oddziałów. 
2 Określenie jednostki kawalerii, wysuniętego posterunku. 
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rzeczką stały rezerwy; oceniliśmy liczbę wojsk rosyjskich na 12 
do 15 tysięcy3. Oddzielała nas równina. Widocznym było, że 
generał Rosen przyjmie bitwę jedynie w tym celu, aby osłonić 
przejście swoich oddziałów przez Kostrzyń. Spostrzegliśmy 
poza frontem rosyjskim artylerię i bagaże, przeciągające po 
szosie. 
Kicki, znajdując siły rosyjskie o wiele przeważniejszemi4 
od naszych, był zdania, że powinniśmy się wycofać. Odwrót 
jednak był niemożliwy: byłby udaremnił całą naszą operację 
i naraził na niebezpieczeństwo korpus Łubieńskiego, który 
miał przejść przez Kostrzyń. Zresztą korpus ten, mający za 
chwilę ukazać się na tyłach nieprzyjaciela, tylko w takim razie 
mógł się przyczynić do kompletnego rozbicia generała Rosena 
i do zdobycia całej artylerii, przeniesionej już poza rzekę, gdy-
bym w chwili jego nadejścia walczył całą siłą. 
Ta myśl oraz widok oddziałów, które co chwila przecho-
dziły rzekę, kierując się ku Siedlcom, zdecydowały mię tak, że 
dałem sygnał do ataku. 
Obawiając się przede wszystkim, żeby moje skrzydło lewe 
nie zostało otoczone przez liczną konnicę, stojącą na prawym 
skrzydle rosyjskim5, postanowiłem je odsunąć i oparłem je 
niedaleko krzaków i błota o wzgórki, na których ustawiłem 
swoje 4 armaty artylerii pieszej. Nie chciałem wreszcie pra-
wego skrzydła rosyjskiego zmuszać do odwrotu; przeciwnie, 
miałem zamiar, rzuciwszy się na prawo, zająć jak najprędzej 
przejście przez rzeczkę, przeciąć tym sposobem możność od-
wrotu Rosjanom i ostatecznie zgnieść ich w chwili, gdy korpus 
Łubieńskiego stanowczo przechyli zwycięstwo na naszą stro-
                                                             
3 Zdaje się, że wojskami, użytymi przez generała Rosena w bitwie, dowodził 
w centrze generał Fézé, na skrzydle prawem generał Sievers, a na lewem 
generał Dobrowolski [oryginalny przypis gen. I. Prądzyńskiego]. 
4 Większymi. 
5 21 szwadronów i 8 dział artylerii konnej [oryginalny przypis gen. I. Prą-
dzyńskiego]. 
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nę. Pułk czwarty przeznaczyłem na rezerwę dla skrzydła pra-
wego, jak tylko nadejdzie. 
Gdy wyszliśmy z krzaków, przyjęto nas ogniem dwóch 
baterii. Bem rzucił się naprzód i odpowiedział ze swych dzie-
sięciu armat, zająwszy od razu pozycję; ruch ten wykonał 
przepysznie6. Podczas tej kanonady prawe skrzydło polskie, 
na którego krańcu znajdował się ósmy pułk liniowy pod do-
wództwem pułkownika Węgierskiego, wystąpiło do ataku 
kolumnami batalionowymi, poprzedzone przez tyralierów. 
Wkrótce i tu zaczęto strzelać. Wówczas Rosjanie na drugim 
brzegu Muchawca nagle odsłonili w kilku punktach baterie 
artylerii ciężkiej, z których posypały się na linię polską pociski 
z boku, z ukosa, a nawet z tyłu. Ogień ten nie był bynajmniej 
tak morderczym, jakim być powinien, pomimo tego jednak 
kule świdrujące nasze szeregi, granaty pękające wśród wojska 
wywarły ogromne wrażenie na żołnierzach. Nie miałem już 
armat, ażeby je postawić naprzeciwko tych nowych baterii; 
oderwać w tym celu część tych, które były gdzieindziej zajęte, 
nie było można, gdyż przez to osłabłby atak, armaty zaś lekkie 
zwłaszcza na tak znaczną odległość, nie zaszkodziłyby nic 
bateriom. Postanowiłem więc nie zwracać uwagi na to nowe 
niebezpieczeństwo i parłem7 wojska do ataku. 
Wkrótce lekka artyleria rosyjska musiała się cofnąć za Iga-
nie. Część armat ugrzęzła; ósmy pułk polski zajął kraniec wsi 
i kawałek szosy. Kanonierzy rosyjscy, prażeni ogniem karabi-
nowym na bliski dystans, uciekali ze swymi końmi; ugrzęzłe 
armaty dostały się do rąk naszych. Wódz rosyjski zauważył, 
że wszystkie wojska, zgromadzone na lewym brzegu Mu-
chawca, znajdują się w niebezpieczeństwie; formuje więc ko-
lumnę piechoty, którą miał na brzegu prawym; składały ją 
trzynasty i czternasty pułk jegrów, którzy, przybywszy z kor-
pusem Pahlena II, nie występowali jeszcze czynnie na tej woj-
                                                             
6 Wspaniale, znakomicie. 
7 Rzuciłem. 
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nie i pałali chęcią odznaczenia się. Straszna ta kolumna przy-
spieszonym krokiem przebyła rzekę, zwróciła się na lewo 
i wpadła z impetem na pułk ósmy polski, zmieszany już po 
kilkogodzinnej walce. Palącą się wieś i ugrzęzłe armaty odzy-
skali znowu Rosjanie, którzy zwrócili się wówczas na prawe 
nasze skrzydło, obsypywane znowu pociskami z armat, stoją-
cych za Muchawcem. W tejże chwili nagle ustaje ogień artyle-
rii polskiej. Bem przybiega z wiadomością, że wyczerpał już 
całą swoją amunicję8. Pozycja moja stała się krytyczną, posta-
nowiłem ocalić się jednym rzutem potężnym. 
Front kolumny musiał być zastosowany do szerokości 
miejsca, którym można było przejść przez rzekę; był więc 
szczupły, kolumna za to bardzo głęboka. Dowódca jej popełnił 
błąd, że nie sformował jej batalionami w chwili wyjścia z Igań, 
wyciągnęła się więc jeszcze bardziej w pościgu za Polakami. 
Spostrzegłem tę omyłkę i postanowiłem z niej skorzystać. Po-
leciłem Kickiemu, aby nie przestawał się cofać w najwięk-
szym, o ile możności, porządku i pobiegłem do skrzydła le-
wego. Znalazłem tam piechotę sformowaną w czworoboki, 
której kazałem stanąć batalionami w ścieśnionej kolumnie, 
i poprowadziłem ją na prawe skrzydło rosyjskie. Kawaleria, 
która tam się znajdowała, cofnęła się za wieś; poleciłem więc 
pułkownikowi Ramorino rzucić się dalej z pułkiem pierw-
szym liniowym i zająć dwór mocno obwarowany, leżący na 
krańcu wsi. Ramorino rozkaz ten spełnił; ja zaś na czele trzech 
batalionów pułku piątego, ustawionego gęstymi kolumnami, 
pędem zwróciłem się na prawo do przejścia przez rzekę. Pod-
czas gdy moi tyralierzy rozbiegli się po wsi, strzelając do Ro-
sjan, pędziłem szybko przez wieś, zalecając swym żołnierzom, 
                                                             
8 Nie oczekiwaliśmy bitwy na serio, myśleliśmy, że sprawa ograniczy się na 
małych potyczkach z rozsianymi oddziałami Rosena. Z tego powodu a tak-
że, aby ułatwić marsz, artyleria moja posiadała tylko po jednym jaszczyku 
do każdej armaty. Z tego również powodu nie wziąłem z sobą armat wiel-
kiego kalibru [oryginalny przypis gen. I. Prądzyńskiego]. 
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aby nie tracili czasu na strzelanie; posłuchali mnie i nie dali ani 
jednego wystrzału. 
Tymczasem kolumna rosyjska spostrzegła grożące jej nie-
bezpieczeństwo; zatrzymała się i cofnęła, ale nie mogła mnie 
już wyprzedzić. Spotkanie zaszło na szosie, zawiązała się 
mordercza bitwa na bagnety, w której Polacy zwyciężyli. 
Kolumna rosyjska została złamana, wszystko, co szło na 
przedzie, dostało się do niewoli wraz z chorągwią. Część pra-
wego skrzydła rosyjskiego wymknęła się przez przejście 
w Chodowie albo też uciekała wprost przez Muchawiec, gdzie 
wielu utonęło. Większą część jednak ugrzęzłych armat zdołano 
wyciągnąć. Jeden pułk9, liczący wprawdzie nie więcej nad 500 
ludzi, który zajmował pozycję w Łączu, spóźnił się z odwrotem. 
Ponieważ Iganie były już w rękach polskich, spotkawszy, więc 
grenadierów w bliskości szosy, złożył broń bez boju. 
Relacja rosyjska określa straty w tej bitwie na 1.000 ludzi 
zabitych i ranionych; w tej liczbie było kilku oficerów wyż-
szych i znaczna ilość niższych. Polacy wzięli do niewoli 2.000 
jeńców, między którymi trzech pułkowników i wielu ofice-
rów. Pułki trzynasty i czternasty były całkiem prawie zniesio-
ne. Szef tej brygady generał Dobrowolski10 i podpułkownik 
Zirkow, dowódca pułku czternastego otrzymali rany, dowód-
ca pułku 13 pułkownik Bezsonow [został] zabity uderzeniem 
bagnetu. Relacja mówi, że szczególnie odznaczyły się w tej 
bitwie trzynasty, czternasty, czterdziesty siódmy i czterdziesty 
ósmy pułk jegrów, jak również kawaleria Sieversa. 
Bezstronność zmusza mię do zanotowania kilka razy po-
stępków niezaszczytnych, dokonanych czy to przez Polaków, 
czy też przez Rosjan. Jeśli mówiłem już i będę mówić jeszcze 
ze wstrętem o morderstwach, dokonanych przez kilku Pola-
ków na ulicach Warszawy, to również muszę wspomnieć 
z całą otwartością o okrutnych postępkach ich przeciwników. 
                                                             
9 Dziewięćdziesiąty ósmy [oryginalny przypis gen. I. Prądzyńskiego]. 
10 Generał rosyjski polskiego pochodzenia. 
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Wchodząc do Igań, mieliśmy okropny widok świeżo pomor-
dowanych mieszkańców i dzieci, oraz kobiet brzemiennych 
z powypruwanymi wnętrznościami. Takie jednak okrucień-
stwa nie leżały w naturze obu narodów, nieczęsto się więc 
powtarzały w ciągu tej nieszczęsnej wojny. 
Bitwa pod Iganiami skończyła się pod wieczór i dopiero 
wówczas przybył Skrzynecki z korpusem Łubieńskiego; gdy-
by się nie był spóźnił o dwie godziny, Rosen zostałby zniesio-
ny zupełnie; powtarzali to wszyscy i ogólnie szemrano na 
błąd, który do pewnego stopnia sparaliżował operację. Kto 
jednak był winowajcą tego? Naczelny wódz w swoim rozkazie 
dziennym zwalił całą winę na Stryjeńskiego i zrzucił go z do-
wództwa nad brygadą. Oficer ten domagał się kilka razy 
śledztwa, które by wyjaśniło jego zachowanie się podczas bi-
twy, i za każdym razem żądanie jego pozostawało bez odpo-
wiedzi. — Tymczasem istotnie rzecz się miała tak11: Naczelny 
wódz, z natury niedbały i nieumiejący w czasie całej kampanii 
obejść się bez wygód, do których przywykł, zamiast wyjść 
z Latowicza w nocy, jak to było postanowione, wyruszył do-
piero 29 marca (10 kwietnia) dość późno. Przybył późno do 
Łubieńskiego, którego wojska oczekiwały pod bronią na zaję-
tych dawniej rozmaitych pozycjach. Skrzynecki, jak tylko 
przyjechał tam, do tego powozem, skarżył się na ogromne 
znużenie i nie wydawszy żadnej dyspozycji, nie rozpytawszy 
nawet, jak są rozstawione wojska, udał się do wsi, leżącej 
o kilka wiorst dalej, gdzie zjadł śniadanie i położył się spać. 
Podczas tego, gdy Skrzynecki spał, rozpoczęliśmy bitwę 
pod Iganiami; ci, co z nim byli, słyszeli dokładnie każdy wy-
strzał armatni, widzieli nawet kuriera, wysłanego do oddziału 
rosyjskiego, który stał nad Kostrzyniem i wymieniwszy kilka 
wystrzałów z naszą artylerią, ustąpił. Łubieński o wszystkim 
zawiadomił Skrzyneckiego, który przybył nareszcie do woj-
                                                             
11 Otrzymałem później te szczegóły z ust Tomasza Łubieńskiego [oryginalny 
przypis gen. I. Prądzyńskiego]. 
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ska, ale nie miał żadnych gotowych materiałów do urządzenia 
przejścia przez Kostrzyń12, kawalerii zaś nie zgromadził 
u brodu w Suchej. Wówczas dopiero naczelny wódz zabrał się 
do budowy mostu i posłał spiesznie Stryjeńskiego do Suchej, 
zapomniawszy dać mu jakąkolwiek instrukcję. Stryjeński 
przebył rzekę, spotkawszy zaś kawalerię rosyjską, bał się ją 
zaczepiać i nie wiedząc, co dalej robić, posłał po instrukcje. 
Tym sposobem zaniedbaliśmy skorzystać z dobrej sposobności13. 
Feldmarszałek tymczasem kazał zniszczyć wszystkie 
przygotowania, uczynione już do przejścia przez Wisłę 
z ogromnym wysiłkiem wojsk rosyjskich i wyruszył ze swą ar-
mią, aby zająć szosę, oraz marszem flankowym połączyć się 
z Rosenem. Parki artylerii zostały skierowane przez Łuków do 
Siedlec; kolumny wojska obrały sobie drogę krótszą, przez 
Różę. W sam dzień bitwy Igańskiej kolumna, idąca z Żele-
chowa do Stoczka14, spotkała Skarżyńskiego15, którego groźna 
postawa skłoniła ją do nagłej zmiany kierunku na prawo i do 
udania się przez Lipniak do Dembia, gdzie się zatrzymała, 
osłaniając pochód kolumn innych, które zrobiły ogromne koło, 
idąc przez Żelechów do Łukowa. Kilka oddziałów oraz 
znaczna ilość pojedynczych żołnierzy, amunicji i bagaży, zdą-
żających w kierunku, nakreślonym początkowo dla wojsk 
wszystkich, wpadły same przez się w ręce Polaków. 
Główna kwatera feldmarszałka przybyła w dniu 30 marca 
(11 kwietnia) do Siedlec, gdzie w nocy skoncentrowała się cała 
                                                             
12 Chodzi o materiał na odbudowę mostów. 
13 Bardzo to przykro roztrząsać w tak szczegółowy sposób postępowanie 
człowieka, kierującego sprawami publicznymi. Konieczności tej jednak 
uniknąć niepodobna ze względu na to, że taki sposób postępowania wywarł 
wpływ doniosły na same wypadki. Ażeby je dokładnie poznać i ocenić, 
należy się przypatrzeć ludziom, którzy niemi kierowali. Zresztą jeśli ci lu-
dzie chcieli się wybić na wierzch i zająć kartę w historii, więc i historia musi 
im się wywzajemnić pochwałą lub naganą, opartą na dokładnej znajomości 
faktów [oryginalny przypis gen. I. Prądzyńskiego]. 
14 Zdaje mi się, trzecia dywizja [oryginalny przypis gen. I. Prądzyńskiego]. 
15 Gen. Kazimierz Skarżyński.  
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armia. Być może, iż armia polska mogła była jeszcze wcze-
snym rankiem uprzedzić feldmarszałka w zajęciu tego miasta 
i odrzucić go do Międzyrzeca. Polacy spędzili noc w Iganiach, 
liczba ich wojsk podwoiła się i prawie cała armia mogła się 
skoncentrować tegoż samego dnia. Ale ani te kombinacje, ani 
widok pola bitwy, pokrytego trofeami, ani wzgląd na szczu-
płość sił Rosena nie zdołały skłonić Skrzyneckiego do żadnego 
kroku, który by nam pozwolił skorzystać z wczorajszego zwy-
cięstwa. Odjechał natychmiast w celu założenia swej głównej 
kwatery w Jędrzejowie między Mińskiem i Kałuszynem, pole-
ciwszy wojsku cofnąć się nocną porą poza Kostrzyń. Tym spo-
sobem bitwa pod Iganiami stała się epizodem, który nie wy-
warł żadnego wpływu na bieg całej wojny. Trzy lub cztery 
tysiące więcej czy mniej w armii rosyjskiej nie mogły wpłynąć 
na ostateczny wynik walki. Pojedyncze zwycięstwo o tyle tyl-
ko ma znaczenie, o ile kto umie z niego skorzystać. Bez wąt-
pienia więc nie warto szafować krwią i narażać się na bitwę 
tylko dla przyjemności jej wygrania bez zamiaru korzystania 
ze zwycięstwa. W każdym jednak razie, gdyby Skrzynecki nie 
zmarnował kilku dni w Latowiczu z powodu swego wahania 
się, gdyby był od razu się zdecydował na wyprawę przeciw 
generałowi Rosenowi, w chwili gdy mu rzucono tę propozy-
cję, wówczas za jednym zamachem korpus rosyjski byłby 
zniesiony, a armia feldmarszałka odparta do Międzyrzeca, 
może nawet za Bug. Ale właśnie naczelny wódz podczas 
trwania całej wojny nie miał pojęcia o tem, co to jest korzystać 
ze sposobnej chwili. 
Pamiętniki Generała Prądzyńskiego, opracował Broni-
sław Gembarzewski, t. II, Kraków 1909, s. 114-135. 
 
Drobna okoliczność zakończyła wszelkie wahanie się. Na 
drodze, którą był przyciągnął Rosen od Seroczyna, powstał 
nagle popłoch. Przelękli włościanie przybiegają, donosząc, że 
się tam zjawili Moskale i że rabują; byli to pewnie maruderzy, 
pozostali po Rosenie, ale mogła także być przednia straż 
głównej armii, która się była mogła ze Skarżyńskim wyminąć. 
Na tę wiadomość Prądzyński, nie tracąc czasu, rusza naprzód 
ku Iganiom, ażeby co prędzej dopaść szosy i połączyć się na 
niej z Łubieńskim, w kierunku zaś wskazanym przez wieśnia-
ków pchnął szwadron Mazurów dla powzięcia języka. 
Przez obrócenie marszu lewym brzegiem Muchawca po-
zostawało Polakom dla opanowania Siedlec zdobywanie prze-
prawy pod Iganiami, co by się było uniknęło, idąc tamtym 
brzegiem, już nie można się było spodziewać zagarnąć Rosena 
tak doskonale w owe widły między Liwcem a Muchawcem. 
Przecież, skoroby tylko Łubieńskiego jazda wykonała, choć 
miernie, swoje przeznaczenie do Suchy, cała część korpusu Ro-
sena, rozłożona nad Kostrzyniem (6.000), zostawała niechybnie 
zagarnięta; wskutek czego i przy popłochu, jaki u Rosjan ko-
niecznie zjawić się musiał, można się było spodziewać pod-
chwycić dość łatwo, tak prawie, jak pod Dębem Wielkim, prze-
prawę tak szeroką tutaj, a zatem i Siedlce. 
Pod wszelkimi więc względami położenie Rosjan nad Ko-
strzyniem i nad Muchawcem było jak najkrytyczniejsze. Do-
wodził tam pod niebytność Rosena gen. Geismar. Był zagro-
żony od trzech stron, od Latowicza, Kałuszyna i Węgrowa, 
pod którym to ostatnim miastem już się czuć dawał Andry-
chiewicz1, formujący przednią straż nadciągającego sponad 
Narwi gwałtownym marszem Umińskiego2. Większa część 
                                                             
1 Walenty Andrychiewicz (1787-1849) – generał powstania listopadowego. 
2 Jan Nepomucen Umiński (1778-1851) – generał powstania listopadowego. 
Ignacy Prądzyński 84
tego, co pozostawało z 6-go korpusu, to jest, cała 25-ta dywizja 
i dwa pułki jegierskie 24-tej, jako też Litewskie ułany, niewiele 
co więcej nad 6.000 ludzi, stały nad Kostrzyniem, a zwłaszcza 
na szosie pod Jagodnem w przedniej straży; pozostające trzy 
pułki 24-tej dywizji, 1.800 ludzi, wynoszące półtora batalionu 
nadeszłego niedawno 6-go pułku jegierskiego, 1.200 ludzi, 
cztery bataliony 3-ej dywizji grenadierów, pułki Sybirskie 
(grafa Rumiancowa), do tego cztery szwadrony jegrów i dwa 
szwadrony huzarów, co wszystko wynosiło pod Siedlcami 
7.500 ludzi3, gdzie się znajdowało kilka parków artylerii4, kasa 
wojenna Dybicza, kilkadziesiąt dział5 polowych bez zaprzę-
gów, ogromne magazyny i lazarety. 
Niemały był frasunek Geismara, gdy o godzinie 11-tej 
przed południem odebrał od Rosena zawiadomienie, że nie-
przyjaciel ze znacznymi siłami nadciąga, że Siedlce muszą być 
do upadłego bronione, że on sam wnet do niego przybędzie. 
W tak drażliwej chwili przybywa pod Siedlce brygada jegier-
ska 7-ej dywizji (z korpusu Pahlena II), 3.200 zupełnie świe-
żego wojska; przybył także wkrótce i sam Rosen ze swoją 
konnicą, a czując doskonale, do jakiego stopnia postępem Prą-
dzyńskiego było skompromitowane wojsko nad Kostrzyniem, 
posłał mu rozkazy spiesznego odwrotu. Więc tedy przeszło 
14.000 wojska rosyjskiego stało już na pozycji między Iganiami 
i Siedlcami, a 6.000 od Kostrzynia tutaj dążyło w chwili, gdy 
Prądzyński ze swoimi 11.000 do tegoż punktu zmierzał. Ale 
wciąż niespokojny o swój tył, obawiając się, ażeby wdawszy 
się z nieprzyjacielem pod Iganiami, nie miał nagle na karku 
nowego nieprzyjaciela z tyłu, pozostawił na pół drogi między 
                                                             
3 Słowa Smitta [oryginalny przypis gen. I. Prądzyńskiego]. 
4 Wydzielony i odpowiednio przygotowany teren, na którym jest przecho-
wywany sprzęt artyleryjski. Potoczna nazwa magazynów artyleryjskich. 
5 Smitt podaje ich liczbę na 25. Tymczasem znany i wiarogodny major Szre-
der, który się właśnie wówczas jako polski jeniec w niewoli moskiewskiej 
znajdował, zapewnia, że ich naliczył 96 [oryginalny przypis gen. I. Prądzyń-
skiego]. 
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Domanicami a Iganiami pod Gołąbkiem gen. Bogusławskiego 
z trzema batalionami 4-go pułku, dwoma działami i szwadro-
nem Mazurów z poleceniem, ażeby na przypadek zjawienia 
się nieprzyjaciela tą drogą, ustępował przed nim jak najwolniej 
ku swojej głównej kolumnie, ażeby dać czas Prądzyńskiemu 
do stosownego przedsięwzięcia. 
Działa Ekielskiego pod Domanicami demaskowały z jed-
nej strony ruch Prądzyńskiego nieprzyjacielowi, z drugiej 
znowu strony już powinny były dać hasło wojsku polskiemu 
ponad Kostrzyniem do wspólnego działania. Nie było już więc 
co taić przed nieprzyjacielem. Ażeby zaś swoich tem pewniej 
zawiadomić, kazał Prądzyński, nim wszedł do lasu, dać kilka-
naście strzałów działowych na chybił trafił za ustępującą kon-
nicą Sieversa; sam zaś przyśpieszył o ile możności ruch swojej 
kolumny ku Iganiom. 
Szosa, idąca od Jagodnego do Siedlec, przechodzi o trzy 
wiorsty od tego miasta pod wsią Iganiami na grobli, usypanej 
przez oparzeliska Muchawca, który się opodal z Liwcem łą-
czy. Najważniejszą było dla Rosjan rzeczą utrzymać się w po-
siadaniu tej ciaśniny nie tylko aż do nadejścia Rosena z kon-
nicą, ale szczególniej aż do nadciągnięcia wojska sponad Ko-
strzynia, co niełatwą zdawało się rzeczą przeciwko nieprzyja-
cielowi natarczywemu i zwycięstwem upojonemu6. Większą 
część wojska, które Geismar miał pod ręką, uszykował na 
prawym brzegu Muchawca na stanowisku nader mocnym 
i korzystnym, skąd przystępu do grobli i do wsi Igań broniło 
krzyżowym ogniem. Owe cztery bataliony dopiero przybyłej 
brygady jegierskiej stanęły na samym przedzie przed mostem. 
Na lewo od nich rozłożono na wyżynach nadbrzeżnych 
w kilku bateriach 28 dział pozycyjnych; brygada grenadierska 
i cztery szwadrony jegrów stanęły za nimi w rezerwie; trzy ba-
taliony: Brzeski, Białostocki i Wileński zostały rozłożone aż do 
                                                             
6 Słowa Smitta [oryginalny przypis gen. I. Prądzyńskiego]. 
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Sokoli7 dla strzeżenia znajdujących się tam przepraw. Rozka-
zano także wyprzątać8 Siedlce, który to rozkaz przecież dla 
braku koni w małej tylko części wykonanym być mógł. 
Stanowisko to było nadzwyczajnie mocne, szczególniej 
z powodu bagnistego Muchawca, zakrywającego cały jego 
front. Jeżeliby tylko wojsko sponad Kostrzynia wrócić przez 
groblę zdążyło przed nadejściem Polaków, tedy połączonymi 
siłami można było mieć nadzieję utrzymania się na tem sta-
nowisku aż do przybycia Feldmarszałka przeciwko nieprzyja-
cielowi znacznie przemagającemu9. 
Wysyłano zatem rozkazy za rozkazami do wszystkich od-
działów, które tam rozłożone były, a szczególnie do gen. Fe-
zego, stojącego pod Jagodnem, ażeby odwrót swój przyśpie-
szali. Przecież nie zdążyli na czas. 
Zaledwo Geismar zdążył poczynić powyższe rozporzą-
dzenia, gdy nadszedł Rosen z konnicą swoją, a za nim zaraz 
Sievers z jego tylną strażą, mocno napierany przez Polaków. 
Cała ta jazda rosyjska rozwinęła się na prawo wsi Igań na 
wzgórzu, na którego szczycie stał wiatrak, i posłano jej dwa 
działa artylerii konnej. Wysłano także batalion 14-go pułku 
jegierskiego z dwoma działami do Igań, która to wieś napeł-
niła się wkrótce pierwszymi oddziałami, wracającymi sponad 
Kostrzynia. Wojsko to miało bronić Igań aż do upadłego, do-
póki by nie ściągnięto wszystkiego, co było nad Kostrzyniem. 
Za nim dopiero miała się cofnąć przez groblę jazda prawego 
skrzydła, a na ostatku dopiero piechota, zajmująca Iganie. 
Trudno było Rosjanom spodziewać się, ażeby się tak drażliwy 
ruch dał [się] wykonać bez strat wobec rezolutnego przeciwnika. 
Ale i Prądzyńskiego zadanie, niezbyt trudne do wykona-
nia, skoroby Łubieńskiego wojsko czynny udział, jak stać się 
miało, w nim wzięło, stawało się trudne, a nawet i niebez-
                                                             
7 Chodzi o wielokrotnie wymieniany w źródłach młyn Sokół na Sekule. 
8 Ewakuować. 
9 Silniejszemu. 
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pieczne, jeżeli własnym tylko siłom pozostawionym będzie. 
Przeszedłszy przez wieś Żelków, spostrzegł on część [Rosjan] 
w Iganiach i pod tą wsią, a częścią poza Muchawcem około 
16.000 wojska w gotowości i z bardzo przemagającą artylerią, 
a obawiać się należało, że ta siła, co chwila wzmocnioną być 
może owymi 6.000, które lada chwila sponad Kostrzynia wró-
cić musiały. 
Wyszedłszy z Żelkowa, wypadło Prądzyńskiemu osłabić 
się jeszcze o jeden batalion 8-go pułku, który wysłał opanować 
przeprawę na Muchawcu, znajdującą się na prostej drodze od 
Żelkowa do Siedlec, a której Rosjanie czy nie zdążyli, czy za-
pomnieli przyzwoicie osadzić wśród trwogi, jaka najpewniej 
w nich panowała. Posiadanie tej przeprawy było dla Prądzyń-
skiego nader ważne: raz, ażeby Rosjanie, jeżeliby się spostrze-
gli, jaką mają nad nim przewagę i postanowili uderzyć na nie-
go wszystkimi siłami, gdy on sam Iganiami zajęty będzie, nie 
wyprawili tędy kolumny, która by mu w prawy bok i w tył 
uderzyła; po wtóre, Prądzyński, mając wciąż na myśli wzięcie 
Siedlec za przybyciem Wodza naczelnego z Łubieńskim, uwa-
żał posiadanie tej przeprawy za nader pożyteczne w widoku 
następnego10 uderzenia na Siedlce11. Minąwszy tedy Żelków, 
stanąłem w obliczu nieprzyjaciela z ośmioma batalionami, czte-
                                                             
10 Późniejszego, przyszłego. 
11 W pamiętniku, który pisałem dla Cesarza z wielkim pośpiechem i bez ma-
teriałów, popełniłem niemało uchybień, które niemal wszystkie powtórzył 
Smitt, częścią tylko w dobrej wierze. I tak, w obecnym przypadku zganiłem 
się sam z powodu dwóch oddziałów, którymi się osłabiłem, jako to: zostawia-
jąc Bogusławskiego pod Gołąbkiem i wysyłając jeden batalion na opanowanie 
przeprawy na Muchawcu. Zacytowałem z tego powodu słowa, napisane 
przez Sobieskiego, że umiejętność wojenna zasadza się na tym, aby połączyć 
wszystkie swoje siły do walki, a rozdzielać je dla korzystania ze zwycięstwa 
i dla ułatwienia wyżywienia. Z obecnego opowiadania osądzić można, że 
obydwie te odrywki były uzasadnione. Wszakże skoro postanowiłem ude-
rzyć na Rosjan, posłałem rozkaz Bogusławskiemu, aby niezwłocznie do mnie 
przybywał [oryginalny przypis gen. I. Prądzyńskiego]. 
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rema szwadronami i czternastoma działami lekkimi, w ogóle12 
7.000 ludzi. Była godzina pierwsza. Wojsko potrzebowało wy-
poczynku po długim maszerowaniu, ale i sam dowódca po-
trzebował się zastanowić, co mu uczynić wypada. Więc tedy 
rozwinął nasamprzód swoje wojsko w zaroślach. Polecono woj-
sku wypoczynek, sam zaś Prądzyński wyjechał z Kickim i Be-
mem z zarośli dla dokładnego rozpoznania nieprzyjaciela 
i wzięcia postanowienia [co ma robić]. 
Uderzenie na tego nieprzyjaciela, którego miano przed 
sobą po tej stronie Muchawca, byłoby rzeczą nietrudną (gdyby 
nie było innego), i to pomimo jego licznej konnicy, można było 
albowiem rachować13 na tęgość14 piechoty polskiej; ale z woj-
skiem tym, formując kąt poza Muchawcem, była przemagająca 
siła, której kolumny w zupełnej gotowości w kilka minut mo-
gły przechodzić groblę i brać udział w boju; przystęp zaś do 
wsi Iganie mógł być obsypany gradem pocisków baterii spoza 
Muchawca. Przezorność, więc zdawała się radzić poczekać 
z atakiem na przybycie przynajmniej jazdy Łubieńskiego, któ-
ra nie mając jak półtrzeciej15 mili od Suchy, nie potrzebowała 
i dwóch godzin do przebycia kłusem tej przestrzeni i już by 
u karczmy Wesołej na szosie w tyle Igań debuszować mogła. 
Tymczasem już przeszło godzina upłynęła, a o Wodzu naczel-
nym i o Łubieńskim ani słychać, wojsko zaś wypoczęte pałało 
chęcią boju. Prosili o uderzenie oficerowie, otaczający Prą-
dzyńskiego, a zwłaszcza Bem. Kickiemu, walecznemu Kickie-
mu, zdawało się nazbyt wielkim zuchwalstwem uderzać 
w 7.000 na taką siłę i w takich okolicznościach. Uważał całe 
przedsięwzięcie za chybione i doradzał, ażebyśmy nie czekali 
sami ataku i cofnęli się. Ale na to nie mógł zezwolić Prądzyński, 
uważając, że cofnięcie się tą drogą, co się przyszło, mogłoby nas 
                                                             
12 Łącznie. 
13 Liczyć. 
14 Siłę. 
15 Półtrzeciej = dwie i pół. 
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wprowadzić w paszczę samego Diebitscha i naraziłoby korpus 
Rybińskiego, gdyby ten, przyszedłszy pod Iganie, nie zastał 
tam Polaków. Prądzyński sądził, że te dwa oddziały koniecznie 
się połączyć muszą, [a] że dla nich nie było połączenia, jak tylko 
na szosie, do której z powodu bagna, o które swoje lewe skrzy-
dło opierał, nie było dla niego innego przystępu, jak tylko wy-
wracając16 nieprzyjaciela, stojącego koło Igań. 
Tymczasem Prądzyński, śledząc bacznym okiem wszyst-
ko, co się działo u nieprzyjaciela, spostrzega wychodzące 
z lasu od karczmy Wesołej i dążące przez groblę ku Siedlcom 
w różnych oddziałach tabory i artylerię. Oczywistą było dla 
niego rzeczą, że się zaczynał objawiać skutek jego ruchu flan-
kowego, że Rosjanie rozpoczęli swój odwrót spod Kostrzynia 
i że wysłali przodem swoje obłogi17. Czekając dłużej w nie-
czynności, popadał w niebezpieczeństwo widzenia owych 
kilku tysięcy, którym miano przynieść zupełną zgubę, defilu-
jących bez przeszkody pod jego oczami, pod jego działami 
i dokonywujących bezpiecznie swój odwrót poza Muchawiec, 
i całe przedsięwzięcie, z takim trudem i przez tyle dni karto-
wane18, byłoby spełzło na niczym. Na to nie mógł przystać. 
Więc tedy o godzinie wpół do drugiej daje rozkaz uderzenia 
i to w następujący sposób. 
Na samym końcu lewego skrzydła znajdował się ponad 
bagnem pagórek; tam każe wprowadzić cztery działa artylerii 
pieszej Ramoriny i puszczać z wolna kule na jazdę rosyjską. 
Ramorinie rozkazuje posunąć się z 1-ym pułkiem z krzaków 
na równinę, uformowawszy batalionowe czworoboki o zupeł-
nych odstępach. Dalej w takimże szyku rozkazuje posunąć się 
naprzód, w kierunku dworu igańskiego, 5-mu pułkowi. Na 
prawo 5-go pułku posunął się naprzód Bem ze swoimi dzie-
                                                             
16 Likwidując. 
17 Obłóg to otoczenie, w kontekście użytym przez Prądzyńskiego wyraz 
niezrozumiały. 
18 Planowane. 
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sięcioma działami i rozpoczął ogień, a miał polecenie starać 
się, ażeby jego kule rykoszetowały poza Iganiami na szosie 
i raziły to, co po niej ku Siedlcom ciągnęło. Po prawej Bema 
i formując prawe skrzydło, pułkownik Węgierski19 uszykował 
pozostające mu dwa bataliony 8-go pułku w dwie kolumny do 
ataku i poprzedzony tyralierami, ruszył podwójnym krokiem 
prosto na koniec wsi Igań od Siedlec. Za baterią Bema i za 8-ym 
pułkiem postępował 2-gi pułk ułanów w tymczasowej rezer-
wie, albowiem Prądzyński zamierzał ściągnąć ten pułk ze sta-
nowiska, dość drażliwego dla konnicy, skoro go będzie mógł 
zastąpić 4tym pułkiem. Wziąwszy bowiem postanowienie 
rozpoczęcia ataku, nie czekając dłużej na przybycie Łubień-
skiego, posłał do Bogusławskiego, ażeby jak najśpieszniej na 
plac boju przybywał; a przeznaczał go w swojej myśli na re-
zerwę Wigierskiego, który prawdziwy atak wykonywał. 
Przewodniczenie zaś temu atakowi poruczył Prądzyński Kic-
kiemu; a on, który właśnie wycofanie się doradzał, wykonał 
ten przeciwny rozkaz z zupełnym20 poświęceniem się. Piękny 
to był charakter. Stosunki między nami starszyzną, a mianowi-
cie między nim a Prądzyńskim pełne przyjaźni i szlachetności. 
Zaledwo linia polska wysunęła się z krzaków, bateria ro-
syjska, postawiona pod wsią Iganiami, rozpoczęła swój ogień 
— mniejsza o to, ale baterie rosyjskie spoza Muchawca, zbli-
żywszy się, o ile tylko mogły, do brzegów tej rzeki, poczęły 
sypać grad pocisków, krzyżujących się na całej równinie, roz-
ciągającej się między krzakami a Iganiami. Pod tym ogniem, 
któremu nie było czym odpowiadać, przeszła cała linia polska 
w najpiękniejszym porządku. Dla Węgierskiego ogień ten stał 
się tylko powodem do przyśpieszenia swojego biegu ku Iga-
                                                             
19 Był to dawny oficer, a teraz obywatel, przybyły z Poznańskiego, pod 
wszystkimi względami bardzo godny człowiek [oryginalny przypis gen. I. 
Prądzyńskiego]. Emilian Węgierski (1778-1841) później awansowany do 
stopnia generała brygady. 
20 Pełnym. 
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niom, bo w tej wsi dopiero spodziewał się znaleźć od niego 
niejakie zabezpieczenie, słusznie albowiem można wnosić, że 
Rosjanie nie będą strzelali do wsi, napełnionej ich wojskiem. 
Węgierski dopiął swojego: po krótkim, ale bardzo żwawym 
boju zdobył część wsi Igań od Siedlec, usadowił się tam i zdo-
był następnie owe cztery działa rosyjskie, którym Bem już był 
poprzednio, i konie i kanonierów pozabijał. Bem także, zbli-
żywszy się do tej wsi, znalazł od niej cokolwiek osłony od 
morderczego ognia artylerii z tamtego brzegu i miotał dalej 
swoje pociski na szosę. 
W tej chwili Polacy formowali linią ukośną od owego 
wzgórza, na którym stały działa Ramoriny, a które z miejsca 
nie były się ruszyły, we schody aż do ostatnich domów Igań, 
zajętych przez Węgierskiego. Więcej nie zamierzał Prądzyński; 
i owszem, trzymał z namysłu swoje lewe skrzydło w tyle: nie 
tylko, że mogło się wydawać rzeczą drażliwą posuwać pie-
chotę na gołej równinie naprzeciw tak licznej konnicy nie-
przyjacielskiej, ale oprócz tego nie chciał spędzać prawego 
skrzydła rosyjskiego, stojącego pod wiatrakiem, pragnął, aże-
by ono dotrzymało aż do przybycia mu w tył konnicy Łu-
bieńskiego i natenczas tym pewniejszej uległo zgubie. W tym 
stanie pragnął Prądzyński utrzymać bój aż do przybycia tak 
gorąco wyglądanego Naczelnego wodza, a którego niezjawie-
nie się już go napełniało niespokojnością i obawą. 
Przez usadowienie się Polaków we wsi Iganie widzi wódz 
rosyjski zagrożony odwrót swojego wojska, które sponad Ko-
strzynia oczekuje; ażeby ich [Polaków] więc stąd wyrugować, 
wysyła za groblę całą brygadę jegierską (pułki 13-ty i 14-ty), 
która najbliżej grobli stała. Brygada ta formuje się w kolumnę, 
przechodzi ciaśninę podwójnym krokiem; przeszedłszy ją, 
zwraca się na lewo i rozpędziwszy się, uderza we wsi na owe 
dwa bataliony 8-go pułku, już uporczywym bojem znużone, 
wyrzuca je ze wsi wstępnym bojem w nieporządku i odbiera 
na powrót stracone działa. Ale zamiast przestać na tym po-
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wodzeniu, jegry, uniesieni pomyślnością, połączywszy się we 
wsi ze swoim czwartym batalionem, postępują dalej za 8-ym 
pułkiem, któremu nie dają się zreformować21. Szerokość owej 
kolumny rosyjskiej była udeterminowana22 szerokością grobli 
na Muchawcu, była zatem wąska a bardzo długa. Dowódca jej, 
wychodząc z Igań, popełnia błąd, że jej nie rozdziela na zwy-
czajne kolumny batalionowe. Z błędu tego Prądzyński nie 
omieszka korzystać. Kolumna ta rosyjska, wyszedłszy z Igań, 
postępując naprzód, wyciągnęła się w całej swojej długości na 
równinie. W tej chwili Prądzyński spostrzega ruch za Mu-
chawcem, widzi, że Rosjanie formują nową kolumnę z grena-
dierów, która zbliżając się do mostu na Muchawcu, zdaje się 
chcieć pójść za jegrami dla uzupełnienia zwycięstwa. Do-
wódca batalionu, wysłanego na opanowanie przeprawy Mu-
chawca na drodze żelkowskiej, donosi, że kolumna nieprzyja-
cielska w sile przemagającej i z liczną artylerią zbliża się ku 
niemu w chęci, jak się zdawało, atakowania go, zapytuje się 
przeto, czyli, nie mogąc się jej oprzeć, może się przed nią cof-
nąć. W tej chwili gen. Fezé nadchodzi od Jagodnego z przed-
nią strażą rosyjską. Czoło jego kolumny, opuściwszy szosę 
u karczmy Wesołej, zaczyna się ukazywać z lasu23 W tej jesz-
cze chwili milkną działa polskie i Bem nadjeżdża do Prądzyń-
skiego z zawiadomieniem, że już ani jednego ładunku nie 
                                                             
21 Przegrupować. 
22 Zależna od. 
23 Smitt, który sam podał liczbę Rosjan, stojących nad Kostrzyniem, na 6.000, 
teraz nie daje Fezé więcej jak 1.000 ludzi, a o reszcie zamilcza: widoczna 
sprzeczność. Tymczasem nad Kostrzyniem stała prócz jazdy i kozaków cała 
dywizja 25-ta, która była mniej ucierpiała, niż 24-ta i z pewnością kilka jesz-
cze tysięcy liczyła. Rosjanie nad Kostrzyniem stali w kilku oddziałach, ale 
główny stał pod gen. Fezé pod Jagodnem i liczył pewnie około 3.000, reszta zaś 
wróciła częścią przed Fezé i już walczyła w Iganiach, częścią od Suchej rzuciła 
się ku Mokobodom, częścią na koniec przed baterią Piętki broń złożyła [orygi-
nalny przypis gen. I. Prądzyńskiego]. 
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ma24, a Bogusławskiego ani widno25. Więc tedy w skutku ze-
psucia pierwszego pomysłu i niedołężnego wykonania przed-
sięwzięcie polskie czysto zaczepne, które miało przynieść po-
grom i zniszczenie Rosenowi, stawiało główną kolumnę pol-
ską w niebezpieczeństwie i znaglało26 ją myśleć o własnej 
obronie i zamiast, co Rosen miał zostać obramieniony27, Prą-
dzyński znajdował się w punkcie sam nim zostać. 
Ale w Prądzyńskim wzmaga się dzielność umysłowa razem 
z niebezpieczeństwem. Bystrem okiem obejmuje całe rzeczy położenie 
i postanawia wywikłać się dzielnym czynem28. Posyła Kożuchow-
skiego do Bogusławskiego, ażeby przyspieszał swoje przyby-
cie; do dowódcy batalionu oddzielnego 8-go pułku, ażeby nie 
myślał o opuszczaniu zajętej przez niego przeprawy na dro-
dze żelkowskiej, ale i owszem, ażeby dał się z całym batalio-
nem ubić w jej obronie; posyła Kickiemu rozkaz, ażeby z pra-
wem skrzydłem wciąż ustępował przed jegrami, dopóki oni 
nacierać będą, w najlepszym, jak będzie mógł, porządku. Sam 
zaś Prądzyński udaje się w galop na swoje lewe skrzydło, 
gdzie miał sześć batalionów nietkniętych. Dobywszy pałasza, 
sam komenderuje: Formuj kolumny do ataku! W mgnieniu oka 
czworoboki zamieniają się na takowe, zaczem dalej komende-
ruje: Naprzód, marsz! i owe sześć kolumn, gdy się wyrównały 
na jedną wysokość, prowadzi wspaniale przy odgłosie bęb-
nów i muzyk pułkowych prosto na prawe skrzydło rosyjskie, 
wyżynę wiatrakową zajmujące. W miarę postępu tych kolumn 
Rosjanie ustępują ku szosie, gdzie ich wzmacnia Fezé, już cał-
kiem z lasu wyszły29. Więc tedy dotychczasowy szyk polski 
                                                             
24 Rada nas trzech, składająca tę wyprawę, osądziła dla lekkości ruchu dać 
artylerii Prądzyńskiego po jednym tylko jaszczyku na działo [oryginalny 
przypis gen. I. Prądzyńskiego]. 
25 Nie widać. 
26 Zmuszało ją, pospieszało ją. 
27 Otoczony. 
28 Słowa Smitta [oryginalny przypis gen. I. Prądzyńskiego]. 
29 Którego oddziały już w całości wyszły z lasu. 
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zupełnie się zmieniał: co najprzód prawe ich skrzydło było 
naprzód posunione30 a lewe cofnięte, tak teraz lewe szło na-
przód, a prawe cofało się i cały szyk bojowy stawał się zno-
wuż ukośny, ale odwrotnie: lewe skrzydło szło naprzód a 
prawe ustępowało, który to ruch odbywał się, piwotując31 na 
środki. Skoro Prądzyński spostrzegł cofnienie się prawego 
skrzydła rosyjskiego w tył wsi zdeterminowane, rozkazuje 
Ramorinie, ażeby z trzema batalionami I-go pułku zdobył za-
budowania dworskie, stanowiące tutaj koniec wsi Igań, ażeby 
się koniecznie utrzymał w ich posiadaniu i nie przestał za-
trudniać wstępnym bojem wzmocnionego teraz prawego 
skrzydła nieprzyjacielskiego. I ażeby być pewnym, że to waż-
ne polecenie ściśle wykonane zostanie, dodaje Ramorinie To-
masza Potockiego, posiadającego jego nieograniczone za-
ufanie, a na którego więcej rachował, niż na owego Piemont-
czyka. Sam zaś staje na czele 5go pułku, zwraca się w prawo 
i prowadzi go przez środek gorejących32 Igań prosto ku grobli 
na Muchawcu. 
Skutkiem tego ruchu naprzód bataliony polskie zasłoniły 
się ową długą kolumną jegierską od morderczego ognia dzia-
łowego z tamtej strony Muchawca: musiały zwolnić swój 
ogień, a na koniec i zaprzestać go, ażeby swoich nie razić. Tę 
kolumnę jegierską wskazuje Prądzyński pałaszem swoim pią-
takom i przemawia do nich w te słowa: Dalej, wiara, za mną 
żwawo, a zwłaszcza ani razu nie strzelić, a ja wam zaręczam, że te 
wszystkie k... są nasze!33. Doskonale wiarusy zrozumieli te sło-
                                                             
30 Wysunięte. 
31 Równając się. 
32 Płonących. 
33 Ktoś napisał, a za nim powtarzały i inne relacje, że ja prowadziłem ten 
atak pieszo i z karabinem w ręku, co zupełną jest bajką. Intencją jej autora 
było podnieść mój czyn. Tymczasem, jeżeli dowódca wojska nie powinien 
ani na chwilę przestać być żołnierzem, tak znowu generał, gdy z siebie robi 
żołnierza, nie powinien ani na chwilę przestać być wodzem. Wodza zaś 
miejsce jest na koniu, bo z konia lepiej panuje nad bitwą i natychmiast prze-
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wa, które cały pułk mógł dosłyszeć, ponieważ dla przejścia 
przez wieś, bataliony zbliżyły się i prawie jedne uformowały 
masę. Przed jej impetem wywracają się płoty wsi. Napotkani 
w niej tyralierzy rosyjscy, po drodze wykłuci, ani na chwilę 
biegu tej groźnej kolumny nie wstrzymują. Wychodząc z Igań 
już ona pędzi tak, że wódz porządnym kłusem jechać musiał 
i posłuszna na jego głos, ani jednego nie daje strzału. Prądzyń-
ski, czując brak chorągwi w tak stanowczej chwili, ażeby go 
jakkolwiek zastąpić, unosi na końcu pałasza swoją czapkę 
i robi z niej znak zbioru i zwycięstwa. Tymczasem jegry spo-
strzegli się, jakie im grozi niebezpieczeństwo. Zatrzymują 
swoją pogoń za prawem skrzydłem, chwieją się niepewni, co 
począć, robią front i rozpoczynają ogień na kolumnę Prądzyń-
skiego. Ale widząc, że ten ogień żadnego nie robi wrażenia na 
Polakach, których postęp coraz dla nich staje się zgubniej-
szym, obracają się jeszcze w prawo i nuż cwałem biegną ku 
grobli. Były to prawdziwe wyścigi między kolumną rosyjską a 
polską, które w tym biegu coraz się bardziej do siebie zbliżały. 
Ale już się jegry zanadto spóźnili; nie mogą uprzedzić Prą-
dzyńskiego, który znowuż z swojej strony nie zdoła całej ko-
lumnie rosyjskiej powrotu zagrodzić. Dochodząc do szosy 
blisko grobli na Muchawcu, nastąpiło spotkanie. Masa polska 
całą swoją siłą, zwiększoną rozpędzonym biegiem, uderza w 
kolumnę zbyt długą nieprzyjacielską, a która się jeszcze roz-
ciągnęła swoim ruchem odwrotnym. Kolumna ta rozdzieliła 
się na trzy części. Tam, gdzie Polacy uderzyli, nastąpiło zmie-
szanie się i bój krótki, ale nader morderczy, w którym bagnety 
i kolby główną odegrały rolę i który miejsce to trupami rosyj-
skimi zasłał. Przodkowa34 część kolumny schroniła się przez 
                                                                                                                                 
nosić się może, gdzie tylko nowy wypadek wymaga jego obecności. 
W obecnej potrzebie ani na chwilę nie zszedłem z mego ulubionego siwosza 
aż dopiero po zupełnym ukończeniu bitwy [oryginalny przypis gen. I. Prą-
dzyńskiego]. 
34 Przednia. 
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groblę za Muchawiec. Cały zaś jej ogon, odcięty od grobli, po 
krótkim oporze, broń złożył i poszedł do niewoli. Piąty pułk, 
uniesiony swoim zwycięstwem, zapędził się za uciekającymi 
na groblę i aż poza most. Gdyby tylko było cokolwiek świeże-
go wojska, gdyby się w tej chwili była zjawiła choć część kor-
pusu Łubieńskiego jakiejkolwiek bądź broni, tedy nic by ani 
na chwilę nie mogło opóźnić wzięcia Siedlec i nie byłoby na-
wet zdobywania przeprawy na Muchawcu, która w tej chwili 
w naszym była ręku. Ale prawe skrzydło rosyjskie nie było 
jeszcze pokonane; i owszem, wrzała jeszcze walka między nim 
a 1-szym pułkiem, który był dwór igański zdobył. Prowadzić 
trzy bataliony, i to z morderczego boju wychodzące, i to bez 
pomocy artylerii i konnicy na pozycję nieprzyjacielską byłoby 
szaleństwem, byłoby prowadzić je na najwidoczniejszą zgubę. 
Prądzyński zatem rozkazał 5-mu pułkowi cofnąć się na tę 
stronę grobli z pozostawieniem pikiety35 przy moście, która się 
tymże mostem i groblą od wznowionego ognia artylerii rosyj-
skiej zabezpieczyła36. Gdy Prądzyński swoim prawym skrzy-
dłem rzecz już skończył i 5-ty pułk na szosie porządkował, 
wrzała jeszcze i dogorywała walka koło dworu Igań między 
Ramoriną na czele 1-go pułku a prawem skrzydłem rosyjskim. 
Wszystko, co z wsi Igań z wzgórza wiatrakowego nie zdołało 
ujść przed zapędem kolumny Prądzyńskiego przez groblę za 
Muchawiec i to, co z Fezé przybyło i ciągle jeszcze sponad 
Kostrzynia przybywało, tłoczyło się w największym nieładzie, 
ciśnie się szosą ku Siedlcom w kierunku swojego naturalnego 
                                                             
35 Posterunku. 
36 Smitt, umiejący bardzo zręcznie podwyższać oręż rosyjski a zniżać polski, 
usiłuje przerobić klęskę jegrów na czyn heroiczny, jak uczynił względem 
kirasjerów Alberta w opisie bitwy grochowskiej. Powiada on, że część tej 
brygady przebiła się przez Polaków i odwrót utorowała sobie wstępnym 
bojem; to znowu powiada, że atak polski przez groblę na Muchawcu przez 
Rosjan siłą odparty został. Zaręczam jak najsolenniej, że jedno i drugie poda-
nie jest zupełnie fałszywe. Ani się jeden jeger nie przebił, 5-ty zaś pułk cofnął 
się na wyraźny mój rozkaz [oryginalny przypis gen. I. Prądzyńskiego]. 
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odwrotu, ale tu zagradza im drogę Prądzyński z 5-tym puł-
kiem w groźnej postawie. Rosjanie przeto rzucają się machi-
nalnie prosto na siebie w lasy, po których rozbiegają się w zu-
pełnym rozprzężeniu. Wielu z nich, wyzbierani nazajutrz, 
dostaje się do niewoli; ale większa część, ocalona niezjawia-
niem się na czas korpusu Łubieńskiego, dopada Liwca i tam, 
jak kto może, już to przez most pod Chodowem, już to kupa-
mi, już pojedynczo przeprawia się. Wielu jednak w tym ogól-
nym popłochu w nocy tonie na trzęsawiskach Liwca lub Mu-
chawca; część przecie w następujących dniach wraca do swo-
ich szeregów. Posterunek, strzegący przeprawy na Kostrzyniu 
pod Łączką, składający się z całego pułku 98-go, spóźnił się 
tak dalece, że wychodząc boczną drogą na szosę, trafił właśnie 
na ciągnącego Piętkę37, który to dzielny oficer, nie tracąc przy-
tomności, wezwał Rosjan do poddania się, grożąc im wystrze-
lać ich kartaczami38, jeżeli tego natychmiast nie uczynią, i na 
poparcie tych słów już działa odprzodkowywano i na nich 
zwracano. Rosjanie tedy po chwili wahania się złożyli broń39 
ze swoim dowódcą i wszystkimi oficerami, oddali broń nabitą, 
ładownice napełnione ładunkami, bębny i trąby. 
Z czterech dział, które bezpośrednio Igań broniły, trzy po-
zostały w ręku zwycięzców40 i jedna chorągiew pułku Wołyń-
skiego. Oprócz tego Rosjanie stracili przeszło 4.000 ludzi, 
                                                             
37 Franciszek Piętka – pułkownik, dowódca baterii. 
38 Kartacz – pocisk artyleryjski małego zasięgu, składający się z osłony 
i metalowych lotek (kulek). Po wystrzale kartacz rozpadał się i raził cele na 
dużej powierzchni. 
39 Karność wojska rosyjskiego na kamiennych spoczywa zasadach i główną 
stanowi jego podstawę. Czyny takie, jak podany tutaj, nie idą nigdy w nie-
pamięć. Oficerowie, co należeli do tego oddziału, po skończonej wojnie 
zostali stawieni przed sąd wojenny i do surowej pociągnięci odpowiedzial-
ności [oryginalny przypis gen. I. Prądzyńskiego]. 
40 Raport urzędowy rosyjski przyznaje się do jednego działa straconego, a 
zatem i Smitt, niemogący zaprzeczać podania urzędowego [oryginalny 
przypis gen. I. Prądzyńskiego]. 
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z których większa połowa jeńców [to jeńcy]41. Najdotkliwszą 
była może dla Rosjan strata, poniesiona przez ich pułki jegier-
skie, w tureckiej wojnie wsławione, pułki, które były Anapę 
szturmowały i pierwsze do Warny wkroczyły. Tutaj pod Iga-
niami nowa jeszcze okoliczność podżegała ich ambicją. Przy-
bywszy rano tego dnia pod Siedlce, urągali się z korpusu Li-
tewskiego za to, że się ten haniebnie dał zwyciężyć. Żołnierze 
zaś z 6-go korpusu odpowiadali im: Pójdźcie no i sami spróbuj-
cie, a wnet się przekonacie, że Polacy nie są to Turcy. Te wzajemne 
przymówki rozdrażniły jegrów do tym większej waleczności 
i postanowili sami siebie przewyższyć, ażeby udowodnić, że 
tak dobrze z Polakami, jak i z Turkami rozprawić się potrafią. 
Tymczasem ponieśli zaraz tak srogą klęskę, że w niej wszyst-
kich swoich podoficerów stracili42 i udowodnili tylko, że Pola-
cy, przyzwoicie poprowadzeni43, byli w stanie nawet i mniej-
szą liczbą pokonać Rosjan, czy to z żółtymi, czy to z czerwo-
nymi, czy z czarnymi kołnierzami44. Strata Polaków wynosiła 
400 ludzi zabitych i rannych, najwięcej od ognia działowego 
spoza Muchawca, dotknęła zaś najbardziej baterię Bema, uła-
                                                             
41 Smitt podaje, jak następuje, straty rosyjskie: pułk 13-ty jegierski 754 ludzi, 
pułk 14-ty jegierski 676 ludzi, huzary Irkuckie 220 ludzi, huzary Eliza-
betgradzkie 243 ludzi, Konnopolce 356 ludzi, w ogóle 2.249. Co zaś do strat, 
poniesionych przez korpus Litewski, a mianowicie przez wojsko, które nad 
Kostrzyniem stało, powiada tenże Smitt, że ich dokładnie podać nie może, 
ponieważ brakuje w tej mierze podań; przypuszcza na domysł, że mogły 
wynosić 1.250 ludzi. Strata ta daleko była większa. Sam brak w sztabie rosyj-
skim podań względem tego korpusu dowodzi zupełne jego rozbicie. Roman 
Sołtyk, naoczny świadek, podaje w swoim dziele tylko liczbę jeńców, któ-
rych we wsi Iganiach zgromadzono, a których mu policzyć i uporządkować 
kazałem. Nie wchodzą zaś do tej liczby ci, których w lesie wyzbierano i pułk 
98-my; wszystkich prosto do Warszawy wrócono [oryginalny przypis gen. I. 
Prądzyńskiego]. 
42 Wszystko to są podania Smitta [oryginalny przypis gen. I. Prądzyńskiego]. 
43 Właściwie dowodzeni. 
44 Smitt usiłuje wmówić, że wielka była różnica dla Polaków bić się z żółto-
kołnierzowymi (korpus Litewski) a czerwonokołnierzowymi, czyli z praw-
dziwymi Moskalami [oryginalny przypis gen. I. Prądzyńskiego]. 
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nów i dwa bataliony 8-go pułku, który stracił bardzo godnego 
oficera, szefa batalionu Karskiego, śmiertelnie ranionego przy 
zdobywaniu Igań. Odznaczył się szczególnie porucznik Ekiel-
ski, dowodzący dwoma działami, który straciwszy w zabitych 
i rannych większą część swoich ludzi i koni, nie przestał strze-
lać ze swoich dział, dopóki ostatniego ładunku nie wystrzelił. 
Następujący jest sąd Smitta o bitwie pod Iganiami: Jest ona 
szczególnie godna uwagi przez biegłe manewry Prądzyńskiego, bystry 
rzut oka i postanowienie, którymi w przyzwoitej chwili i w punkt 
właściwy uderzenie uskutecznił. Zresztą nie miało zwycięstwo dal-
szych skutków i właściwy cel Polaków, odcięcie przedniej straży spod 
Jagodnego, został zupełnie chybiony. Zdanie to jest z kilku wzglę-
dów mylne. Celem całego przedsięwzięcia było dokonanie Ro-
sena i wzięcie Siedlec. 
Pierwsza połowa tego zamiaru została osiągnięta: szósty 
korpus rosyjski odebrał tutaj ostatni cios tak materialnie, jako 
i moralnie, a przy nim i brygada czysto moskiewska jegierska. 
Szósty korpus został tak dalece zgnębiony, że już tylko pozo-
stałe szczątki jego odesłane zostały do Brześcia i przez kilka 
miesięcy dalszej wojny ani już o nim było słychać. 
Druga zaś część przedsięwzięcia, wzięcie Siedlec, spełzła 
na niczym, co przecie nie jest wcale zasługą generałów i woj-
ska rosyjskiego. Wnet zobaczymy, przez kogo wypadło z rąk 
Polakom to ogromne powodzenie, mogące mieć niewyracho-
wane skutki, a które przez pierwsze jedenaście dni kwietnia 
od nich zależało pozyskać, sięgnąwszy tylko po nie. 
Gdy już bitwa zupełnie ukończoną była, a zmrok szerzyć 
się zaczynał, zjawia się dopiero szosą pierwszy poprzednik 
Wodza naczelnego, najstarszy jego adiutant, pułkownik Szy-
dłowski, z pikietą Krakusów na koniach spienionych. Spotyka 
się z Prądzyńskim na szosie, gdy właśnie piątaki, chcąc uczcić 
swojego dzisiejszego wodza po swojemu robili mu trofej45 
szczególnego rodzaju: zarzucili jego konia szarfami z ubitych 
                                                             
45 Fetę nagrodową. 
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oficerów nieprzyjacielskich, których tyle było, że się koń pod 
nimi aż uginał. Prądzyński, nie zsiadając z konia, uściskał się 
jak najserdeczniej z Szydłowskim, którego zjawienie się za-
kończało nareszcie jego osobiste kłopoty. Wnet za Szydłow-
skim przybywa Wroniecki z grenadierami, za nimi ciężkie 
działa Piętki, przybywa i Stryjeński z konnicą Łubieńskiego, 
nareszcie i reszta z korpusu z samym Wodzem naczelnym, 
otoczonym licznym gronem, w którym także znajdował się 
książę Czartoryski. 
Jakże się to stało, że gdy kolumna Prądzyńskiego, mająca 
więcej niż dwa razy tyle drogi do odbycia, stanęła na placu 
i sama jedna uporczywą zwiodła bitwę, a dywizja Łubieńskiego 
dwie tylko mile od placu zebrania i bitwy oddalona, nie za-
trzymana nieprzyjacielem ani Kostrzyniem, mającym w kilku 
miejscach brody, dopiero wieczorem, po skończonym festynie 
przybyła? Było to pytanie, które czynili najmniej świadomi ob-
rotów wojennych. Trzeba było coś powiedzieć, ażeby zaspokoić 
w tej mierze opinię tak w wojsku, jako i w powszechności. Całą 
winę w relacji urzędowej zwalono na gen. Stryjeńskiego. Ode-
brano mu dowództwo dywizji i posłano później dowodzić re-
zerwami jazdy. Było to za mało lub za wiele. Sprawa ta byłaby 
powinna być oddana pod sąd. Stryjeński, jeżeli niewinny, został 
zbyt srogo ukarany, jeżeli zaś winny, za łagodnie. Oficer ten 
domagał się sądu (i to na piśmie), ale wyznaczenie takowego 
zależało od Wodza naczelnego, a ten, dopuszczając sąd, byłby 
się znalazł sam jak najmocniej skompromitowanym. Rzecz się 
albowiem miała jak następuje. 
Gen. Skrzynecki był przyrzekł Prądzyńskiemu jak najuro-
czyściej, że stanie do dnia z 9-go na 10-ty u Łubieńskiego na 
szosie i że osobiście dopilnuje czynności tego korpusu, które 
Prądzyński zasadzał na trzech szczególnie punktach: 1-o żeby 
cała jazda Łubieńskiego z artylerią konną zebrana była u bro-
du pod Suchą dnia 10-go rano; 2-o żeby w tymże poranku 
most był gotów do rzucenia na Kostrzyniu pod Jagodnem 
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i żeby tam zebraną była cała piechota i artyleria piesza; 3-o 
żeby za pierwszym odezwem46 dział Prądzyńskiego wszystko: 
jazda, artyleria i piechota ruszały na oślep ku tej kanonadzie, 
czyli ku Iganiom. Tak się umówiwszy z Wodzem naczelnym, 
Prądzyński, mając już ruszać na swoją wyprawę, pisał jeszcze 
do Łubieńskiego, jak następuje: Dzisiaj po południu wojsko roz-
poczyna ruch projektowany, który jutro ma być dokonany. Jutro do 
dnia Wódz naczelny udaje się do JW-go Generała przez Siennicę 
i Kałuszyn. Zechcesz Generał naprzeciwko niemu wysłać szwadron. 
Zresztą masz być w zupełnej gotowości do uskutecznienia w dniu 
jutrzejszym projektowanej operacji. 
Ale poświęcić jedną noc i odbyć w niej kilkumilową po-
dróż, było to nad siły Skrzyneckiego. Więc ją sobie przespał 
wygodnie w swej głównej kwaterze w Wielgolesie i dopiero 
nazajutrz, wywczasowawszy się, puścił się w zamierzoną po-
dróż i dopiero około południa stanął u Łubieńskiego na szosie 
pod Jagodnem. Przyjechawszy, pyta się, czyli słychać na prze-
dzie kanonadę. Powiadają mu, że było słychać strzały działo-
we, ale że umilkły. W tej chwili przybywa do Wodza naczel-
nego oficer, wysłany przez Prądzyńskiego z Domanic, z wia-
domością o odbytej pomyślnie rannej potyczce i o tym, że być 
może, iż przybycie Prądzyńskiego do Igań o jedną lub dwie 
godziny się zwlecze. W tej wiadomości Wódz naczelny jedno 
tylko widzi, to jest, że mu się nadarzają dwie godziny do prze-
spania się. Zapytuje się przeto, czyli by nie mogli mu dać 
śniadania i gdzie by mógł wypocząć, bo się czuje przejażdżką 
(uskutecznioną pojazdem) bardzo znużonym. Łubieński od-
powiada, że tu na gołym polu nic nie ma, ale że tam, na tyle, 
we wsi Bojmie, o małe pół mili, ma swoją główną kwaterę i że 
tam znajduje się, co Wódz potrzebuje. Więc tedy gen. Skrzy-
necki udaje się do kwatery Łubieńskiego, poleciwszy, ażeby 
mu dano znać, jak zajdzie co nowego, a zwłaszcza, skoro się 
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odezwie kanonada47, i odjechał do Bojmia. Wnet, to jest około 
godziny 1-szej, zawyło 60 dział pod Iganiami, który to huk jak 
najwyraźniej nad Kostrzyniem się odbił i kłęby dymu zaczęły 
się unosić ponad lasy. Rosjanie, stojący poza Kostrzyniem, jak 
gdyby na pożegnanie, zamienili kilkadziesiąt strzałów dzia-
łowych z baterią Piętki i spiesznie odeszli, pozostawiając brze-
gi Kostrzynia zupełnie wolne. Łubieński tedy posyła w galop 
po Wodza naczelnego. Ten przybywa skwapliwie. Nuż dopie-
ro pyta się o most: most nie jest gotów. Pyta się o konnicę: ta 
czeka jeszcze tutaj pod Jagodnem na rozkazy, a u brodów, a 
pod Suchą nie ma nikogo. Wódz naczelny tedy wpada 
w gniew, karci oficera inżynierii za niegotowość mostu, rozka-
zuje, ażeby jazda ruszała natychmiast do Suchej i w skutku tego 
rozkazu Łubieński wysyła gen. Stryjeńskiego z dywizją jazdy 
z poleceniem, ażeby pod Suchą przechodził Kostrzyń. Łubień-
ski proponuje Wodzowi, że ponieważ sam się znajduje na szo-
sie, tedy on, Łubieński, uda się z tą konnicą. Ale Wódz naczel-
ny zatrzymuje go przy sobie bez żadnego dobrego powodu. 
Stryjeński, obojętny na odgłos nieustającej kanonady, odbywa 
marsz do Suchej stępa, przechodzi tam wprawdzie Kostrzyń, 
ale napotkawszy wnet oddziały nieprzyjacielskie, które przed 
nim w kierunku Mokobód ustępowały, zatrzymuje się i posyła 
adiutanta do Łubieńskiego po dalsze rozkazy. Tak tedy został 
zupełnie stracony dla tej dzielnej konnicy wszystek czas. Na 
szosie zaś zgromadzone wojsko czekało w prawdziwej go-
rączce. Nie byłoby żołnierza, w którym by nie sprawiało go-
rączkowego drgania tak wyraźne wołanie kanonady spod 
Siedlec. Już można było przeprowadzać piechotę po kładkach. 
Pułkownik Szydłowski prosi, nalega, ażeby z samą piechotą 
ruszać naprzód, naprzód, a artyleria by nadeszła, skoroby 
mogła. Ale na to nie pozwala Wódz naczelny, każe czekać na 
ukończenie mostu, ażeby wszyscy razem maszerowali i dopie-
ro, gdy most ukończonym został, ruszają wszyscy ku Siedl-
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com. Po drodze z niektórych miejsc wywyższonych widzą 
pękające ponad lasami granaty rosyjskie, z wyżyn pozamu-
chawieckich wystrzelane, który to widok wzmaga, jeżeli to 
być może, zapał powszechny. Wroniecki z grenadierami bie-
giem odbyli tę dwumilową przestrzeń — wszystko na próżno! 
Przybywają na plac bitwy około godziny 7-mej [po południu] 
po jej zupełnym ukończeniu. Całe to wojsko Łubieńskiego 
przejęte zostało głębokim żalem, że nie miało udziału w walce, 
że nie przyczyniło się do zrobienia zwycięstwa daleko zupeł-
niejszym48. Wszystko drżało żądzą powetowania swego opóź-
nienia, czyli raczej uchybień swoich dowódców. I był na to 
jeszcze czas, ale już tylko bardzo krótki, a każda upływająca 
chwila stawała się coraz bardziej kosztowną, każda stracona - 
nigdy już niepowetowaną. Gdy wojsko Łubieńskiego przybyło 
pod Iganie, zaczynał się zmrok. Przecież było jeszcze nieza-
wodnie dosyć dnia na przejście Muchawca i zajęcie Siedlec. 
Gdy i Bogusławski nadciągał, było dziesięć batalionów zupeł-
nie świeżych i 3.000 jazdy; szeroka przeprawa po szosie stała 
zupełnie otworem. U mostu na Muchawcu stała, jak się to po-
wiedziało, pikieta 5-go pułku. Oprócz tego przeprawa na dro-
dze żelkowskiej była ciągle zajętą przez batalion 8-go pułku, a 
debuszowanie tamtędy, dziejąc się w lesie, nie byłoby napo-
tkało oporu skutecznego artylerii rosyjskiej. Gdy więc na tam-
tej przeprawie mogła doskonale przechodzić piechota, nic nie 
broniło powtórzyć na szosie konnicą śmiały i świetny czyn, 
przed 10-ciu dniami pod Dębem Wielkim dokonany, z tym 
większą teraz łatwością, że tutaj przeprawa byłaby mogła od-
bywać się pod protekcją49 naszej artylerii pozycyjnej, nad Mu-
chawcem rozstawionej; Rosen zaś ani liczbowo, ani moralnie 
nie był w stanie oprzeć się polskiemu natarciu. Z owych 6.000, 
co nad Kostrzyniem stały, i z konnicy jego mała tylko cząstka 
z nim się złączyła; reszta poległa, w niewoli lub rozbita, dale-
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kim dopiero okrążeniem szukała przeprawy przez trzęsawi-
ska Liwca i dopiero w następnych dniach pojedynczo łączyć 
się z nim miała. Brygada jegierska była w połowie zniszczona 
i całej swojej starszyzny pozbawiona. Rosen tedy w obecnej 
chwili miał tylko cztery bataliony grenadierów, czyli 3.000 
ludzi, na których mógł polegać50. 
W takim stanie rzeczy Prądzyński spotyka się z Wodzem 
naczelnym i wita go słowami: Siedlce, Siedlce! Wódz naczelny 
odpowiada mu: Gorączka z Ciebie, dosyć na dzisiaj i odkłada de-
cyzję względem dalszego przedsięwzięcia do jutra. Nazajutrz 
rano Prądzyński powtarza swoje naleganie, ażeby natychmiast 
brać Siedlce; i nie tracąc ani jednej chwili, jeszcze można było 
uprzedzić w Siedlcach Feldmarszałka, który ze swoim woj-
skiem w Łukowie nocował i choćby się najbardziej kwapił, nie 
mógł być pod Siedlcami aż dopiero po południu. Ale Wódz 
naczelny, namyśliwszy się i nie dając na to żadnego powodu, 
tylko idąc za popędem swojej natury, postanowił odwrót. Roz-
kazał, aby wojsko, co należało do kolumny Prądzyńskiego, po-
powracało do swoich dywizji. Lubieńskiemu rozkazał pozostać 
tymczasowo w tylnej straży nad Muchawcem; sam zaś, wsiadł-
szy do powozu, wrócił do głównej kwatery do Wielgolasu. 
Skarżyńskiemu posłano rozkaz cofnienia51 się spod Róży, a 
Chrzanowskiemu powrócenia do głównej kwatery. 
W kilka dni po bitwie pod Iganiami zjawiła się w wojsku 
polskim cholera; przecież dzięki doskonałemu urządzeniu 
służby zdrowia w ogólności, a w szczególności lazaretów war-
szawskich, dzięki także dobremu zaopatrzeniu wojska pol-
skiego tak w żywność, jako w ubiór, zaraza ta małe tylko 
szkody wojsku polskiemu wyrządziła, bez żadnego porówna-
nia mniejsze, aniżeli rosyjskiemu. W urzędowym raporcie 
Wódz naczelny podał jej obawę za przyczynę niezajęcia Sie-
dlec. Ten pretekst przyszedł mu na myśl w kilka dopiero dni, 
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gdy zaczęły powstawać utyskiwania, dlaczego Siedlec nie za-
jęto. Wszakże, przymusiwszy nawet Rosjan do opuszczenia 
tego miasta, nie było żadnej potrzeby wprowadzać do niego 
znacznych oddziałów wojska, a już było dobrze wiadomo, że 
cholera powietrzem idzie, że zatem nie może od niej zabezpie-
czyć unikanie styczności. Bliskość Feldmarszałka nie mogła 
także być powodem, ponieważ 11-go rano jeszcześmy nie wie-
dzieli, że tenże w Łukowie nocuje, a gdybyśmy byli wiedzieli, 
tedy wiadomość ta byłaby powinna być bodźcem do uprzedze-
nia go, a jak się to już powiedziało, nic nie mogło wstrzymać 
polskiego debuszowania na Siedlce drogą żelkowską. 
Ale prócz ospałości Wodza naczelnego i prawdziwej nik-
czemności, która mu nie dozwoliła sięgnąć po Siedlce, niemało 
był winny Łubieński, który tak dokładnie na dniu 6-ym 
kwietnia z całym przedsięwzięciem obznajomiony, nie miał 
mostu gotowego ani konnicy swojej 10-go rano pod Suchą 
zebranej ani generałów swoich (może przez zbyteczną tro-
skliwość o zachowanie tajemnicy) nie obznajomił z operacją, w 
której udział mieć mieli. I tak to okoliczność niewiadomości 
zmniejsza winę gen. Stryjeńskiego; zmniejsza, ale nie maże, bo 
dla dywizjonera ostatecznym rozkazem być był powinien od-
głos dział igańskich, co mówię: dla generała! każdy żołnierz 
z sercem na takie hasło pośpiesza dzielić niebezpieczeństwa 
towarzyszów oręża, a może ratować ich. Maszerujący generał 
tam, gdzie się bitwa odezwie (chyba, że mu tego zabrania jak 
najwyraźniejszy rozkaz przeciwny), uczyni dobrze, uczyni 
swoją powinność. […] 
Z bitwą pod Iganiami skończyły się powodzenia oręża 
polskiego. Odtąd działania ich, napiętnowane coraz to więk-
szą ospałością i niedołężnością, pociągną za sobą coraz to wię-
cej błędów wojskowych, które naturalnym rzeczy porządkiem 
poprowadzą ich sprawę przyspieszonym biegiem do przed-
wczesnego upadku. […] 
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Na wiadomość zupełnie niespodziewaną o odzyskaniu 
szosy i Siedlec przez główną armię Feldmarszałka ochłonął 
cesarz Mikołaj i zadrżał z radości cały Petersburg. 
Te dnie, tak ważne i w moim życiu, zostawiły mi jeszcze 
wspomnienia mniej ważne pewnie dla historii, ale które przy-
czyniając się do malowania ówczasowych ludzi52, zasługują 
nie przechodzić w zupełną niepamięć. Tym bardziej zaś wy-
pada mi mówić o niektórych z nich, że już tak wiele o nich 
pisano, a podanie jednego, powtarzane przez innych, pisane 
częstokroć z modyfikacjami, przyczynia się do upowszechnie-
nia mylnych wyobrażeń o rzeczach i ludziach. 
W owym czasie były modą w Warszawie wizyty do obo-
zu53, między damami nawet upowszechnione. Był także mod-
ny mundur wojskowy; kto go chciał, kto go potrzebował 
przywdziać, a jednak nie miał ochoty nadstawiać swojej skóry 
na niebezpieczeństwa wojenne, chronił się w mundur gwardii 
narodowej. 
Dziewiątego kwietnia, gdy właśnie ruszać miałem, by sta-
nąć na czele mojej kolumny, przybywa do głównej kwatery do 
Wielgolasu taka wizyta, ale bardzo znakomita. Byli to albo-
wiem prezes rządu książę Czartoryski, Roman Sołtyk, poseł 
w Sejmie, ochotnik w obozie, w mundurze samowolnie wzię-
tym pułkownika artylerii, członek rządu Barzykowski, mini-
ster spraw zagranicznych Gustaw Małachowski, obydwaj 
w mundurze grenadierów gwardii narodowej z karmazyno-
wymi włóczkowymi szlifami, na koniec Nemezy Kożuchow-
ski jako podporucznik tejże gwardii narodowej. Książę Czar-
toryski zatrzymał się przy Wodzu naczelnym, reszta zaś tych 
panów otoczyła mnie i z ciekawością dopytują się, co tu u nas 
w obozie nowego słychać. Ja im na to odpowiadam, że siada-
jąc właśnie na koń, nie mam czasu z nimi się zabawiać, ale że 
jeżeli mają ochotę przeżyć dwa dni nader zajmujące i mają 
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każdy wierzchowego konia, tedy mogą mi towarzyszyć. Oni 
na to przystają, a ja sobie w duszy obiecuję zabawę, że moim 
panom dam cokolwiek poznać przygody wojenne. 
Pierwszą dla nich psotą było, o której, jadąc ze mną na 
czele kolumny, nie domyślali się, że przy pierwszym mostku, 
przez który przechodziliśmy, postawiłem pikietę Mazurów 
z przykazem, ażeby ani jednej powózki za moim wojskiem nie 
puścili, co wiernie wykonane zostało. Gdy więc przybywszy 
do Wodyń w nocy, zastaliśmy tę wieś przez Rosjan tak wy-
przątnioną54, że nawet słoma, co do ostatniego snopka do ich 
obozów poszła, a moi panowie zaczęli się krzątać o legowisko, 
dopytywać o swoje powozy i bagaże, dowiedzieli się z nie-
wymownym smutkiem, że się bez tego wszystkiego obejść 
muszą, a nawet i bez wieczerzy. Tak to ja źle obowiązki go-
ścinności względem moich gości pełniłem! Aleć to mnie wy-
mawia, że żadnej nie robiłem dla siebie osóbki55; i w płaszcze 
owinięci, nocowaliśmy obok siebie na gołej podłodze we dwo-
rze wodyńskim. Wszakże taki sposób noclegowania ma to 
dobrego na wojnie, że człowiek nie zasypia. Jakoż równo 
z brzaskiem byliśmy na nogach. Ale tu nowe nieszczęście cze-
kało moich gości, ponieważ musieli razem ze mną wsiąść na 
koń bez śniadania. […] 
W marszu aż przed Iganie towarzyszyli mi nieodstępni 
moi goście. Barzykowski i Małachowski troskliwie mię wypy-
tywali przez drogę, czy będzie czynność56 i upraszali, ażeby 
pobić Moskali, na co im odpowiedziałem, że co do pierwsze-
go, nie mogę wiedzieć z pewnością. Gdyśmy stanęli w krza-
kach w obliczu nieprzyjaciela, jeszcze powtarzali prośbę, aże-
by go pobić. Skoro padł pierwszy strzał działowy, już nie uj-
rzałem obu tych panów. Sołtyk i Kożuchowski gorliwie mi 
adiutantowali, Barzykowski nie zrozumiał mojego zatrzyma-
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nia się w krzakach. Nieatakowanie nieprzyjaciela zaraz za 
przybyciem wziął za brak determinacji z mojej strony i zdaje 
się, że od niego wyszło to mniemanie, przez niejednego po-
wtórzone. Może też zapragnął przywłaszczyć sobie listek 
z wieńca laurowego, w dniu tym uwitego, podając, że jego 
zdanie wpływało na moje postanowienie, co jednak wcale nie 
było. Na pobojowisku zastał mię książę Czartoryski w całej 
chwale mojej i najserdeczniej mi jej winszował, na co mu od-
powiedziałem: Mości Książę, szlify generalskie, którymi mię przed 
dwoma dniami obdarzyłeś, potrzebowały chrztu: dostały go dzisiaj, 
nic więcej się nie stało. 
Od dnia wczorajszego byłem niemal ciągle na koniu. Na-
tężenie wszystkich zdolności moich umysłowych nie dozwoli-
ło mi ani spać, ani jeść. Upadałem zupełnie na siłach. Więc 
Wódz naczelny odłożył do dnia następującego decyzję wzglę-
dem Siedlec; zawinąłem się w płaszcz i w szałasie jak zarżnię-
ty zasnąłem. 
Książę Czartoryski w nocy jeszcze wracał do Warszawy, 
nalegał na Wodza naczelnego, ażeby mu dał, zanim dokładny 
raport będzie mógł być wygotowany, choć kilka wierszy do 
umieszczenia w gazetach, które by powszechność o dzisiej-
szym powodzeniu zawiadomiły. Gen. Skrzynecki, nie mając 
mię pod ręką, polecił Szydłowskiemu, ażeby mu napisał kró-
ciuchny list do Rządu narodowego. Szydłowski w radości do-
brego Polaka i lojalnego kolegi, przy tym [jako] naoczny świa-
dek, napisał: 
Do Rządu narodowego Wódz naczelny. 
Donoszę Rządowi narodowemu, że wojsko polskie na dniu dzi-
siejszym odniosło świetne zwycięstwo. Generał Prądzyński, dowo-
dzący oddzielną kolumną, okrył się „sławą”.  
Jakkolwiek ta redakcja mogła mu się nie podobać, gen. 
Skrzynecki, zażenowany przytomnością57 księcia Czartory-
skiego, podpisał i Książę z tym listem odjechał. 
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Przepędziwszy za wieś resztę tej kawalerii (samych jeń-
ców było zabranych 250, a co ich tam leżało, nie rachowałem; 
koni nabraliśmy, ile kto chciał), regularnie sformowaliśmy się 
za wsią i w porządnym szyku za śladem nieprzyjaciół ruszyli-
śmy. Przechodzimy znów las i znajdujemy się naprzeciwko 
wsi Iganie, zbudowanej przy szosie z Warszawy do Siedlec. 
Na lewej stronie tej wsi rzeka Muchawiec płynie wzdłuż gó-
rzystych brzegów, przez jej koryto utworzonych. Owóż pro-
stopadłe, spadziste brzegi Muchawca górowały nad całą 
płaszczyzną, gdzieniegdzie pagórkami przerżniętą. Ta płasz-
czyzna od szosy i wsi Iganie ku nam się zniżała i w nizinie 
małymi zaroślami okryta była. Z prawej strony także pagórki 
zwolna się ku środkowi zniżały i tworzyły kotlinę istotną. 
Wieś Iganie mocno wojskiem moskiewskim obsadzona 
była. Przed nią stał pułk huzarów w jedną linią sformowany, 
przed frontem zaś pułku tego uwijały się flankiery kozackie1, 
strzelając do nas z janczarek2. Na wzgórzach nad rzeką roz-
stawione były trzy baterie pozycyjne moskiewskie, w działo-
wych odstępach już odprzodkowane3. Za wzgórzami i artyle-
rią dawały się widzieć dzwonnice kościołów i szczyty domów 
miasta Siedlce. 
Wychodząc z lasu, zatrzymało się czoło naszej kolumny 
na widok tak mocnej pozycji wojska nieprzyjacielskiego już 
uszykowanego, i zawiadomiono o wszystkim generała Prą-
dzyńskiego. Niebawem dano rozkaz naszej baterii, aby po-
spieszyła na czoło całego korpusu. Ruszyliśmy więc naprzód 
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3 Ustawione, przygotowane do strzału. 
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działami od prawego i stanęliśmy, nie formując się, lecz ocze-
kując dalszych rozkazów. Każdy z nas miał aż nadto czasu do 
zrozumienia, co nas czekało. Mieliśmy odpowiadać na ogień 
36 dział pozycyjnych, które zgruchotać mogły nas i działa na-
sze, mające kaliber przez pół mniejszy, kiedy my ani na pół 
odległości dosięgnąć nie byliśmy w stanie. Z pół godziny pa-
trzyliśmy się spokojnie na ten imponujący widok, a każdy 
z nas raz po raz rachował działa nieprzyjacielskie. Naraz do-
stajemy rozkaz maszerowania naprzód, sformowania się i od-
przodkowania po przed4 kozakami, frontem do huzarów mo-
skiewskich. Było naszych armat 10, to jest 8 z naszej baterii i 2 
z baterii 1-szej lekkokonnej pod komendą podporucznika 
Strzemecznego, który to pluton, odkomenderowany będąc 
pod Siennicą opodal od swej baterii, dostał rozkaz złączenia 
się tymczasowo z naszą, aby z nami na tę wyprawę pomasze-
rować. Weszliśmy więc w kotlinę, a skoro tylko zaczęliśmy 
odprzodkowywać, nastał także ruch z moskiewskiej strony; 
kawaleria i kozacy usunęli się, na ich zaś miejsce ukazało się 
12 dział artylerii konnej, już uszykowanej i odprzodkowanej. 
Z naszej strony brygada pierwsza generała Ramorino z pra-
wego naszego skrzydła weszła w krzaki i tam się ulokowała, a 
pułk drugi ułanów z tyłu tej pozycji stanowił rezerwę. Rozpo-
czyna się ogień, i jaki ogień! Nie mogliśmy korzystnie celować 
w tę artylerię konną, która nam odpowiadała, a to z tej przy-
czyny, że była odprzodkowaną na szczycie nieznacznie spada-
jącej równiny, której niziną myśmy zajmowali. W pośrodku 
nierówność gruntu niby wał naturalny tworzyła. Z niższej 
naszej pozycji mogliśmy widzieć wieś Iganie, lecz front baterii 
moskiewskiej był zakryty tak, że oprócz wylotów działowych 
i oprócz dymu, powstającego z wystrzałów, nic innego oczom 
się naszym nie przedstawiało. Kanonierzy ciągle pytali się, jak 
i gdzie celować. W dym! — była dla nich odpowiedź. W tej 
okoliczności doświadczyłem i przekonałem się, że jeśli przy 
                                                   
4 Tak w tekście oryginału. 
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ćwiczeniach poligonowych, gdzie kierunek jest wyznaczony 
tykami, a odległość wymierzona, trudno jest przecie obracho-
wać elewację działa5 tak dokładnie, by raz po raz trafiać, 
oczywistą jest rzeczą, że jeszcze trudniej to przychodzi, gdy 
działo nie jest ustawione na pomoście lub na równi jakiej. 
Różnica pochyłości kół w ustawieniu działa wielki ma wpływ 
tak w dyrekcji6, jak i w elewacji, i czyni je niepewnymi, 
zwłaszcza tam, gdzie pola orane są w zagony. Obowiązkiem 
więc jest koła armaty ustawić albo na wierzchu dwóch zago-
nów, albo też w bruzdach; zwłaszcza w bitwach, gdzie linia 
dyrekcji nie jest wytyczona i odległość nieznana. Trzeba więc 
bardzo uważać na strzały, i kiedy który jest trafny, działo po 
odskoku na pierwotnym miejscu ustawić. Zresztą w odskoku 
po każdym wystrzale grunt ustępuje i tłoczy się pod kołami; a 
po drugim, a najwięcej trzecim wystrzale tak się ubije, że się 
więcej nie zniży. 
W jedyny przeto cel widoczny — w dym strzelaliśmy; co 
innego artyleria moskiewska: ta dobrze nas miała na widoku, 
zwłaszcza artyleria pozycyjna wzdłuż wzgórz Muchawca 
ustawiona, która z nami szkołę artyleryjską odbywała. Nikt jej 
nie odpowiadał, nikt jej nie niepokoił, to też doskonale widać 
było, jak po każdym wystrzale kanonierzy odbiegali od działa 
poza kierunek dymu, by się przekonać o skutku swych poci-
sków i by stosownie do spostrzeżeń cofać działa lub posuwać, 
elewację podnosić lub zniżać. Było to dla Moskali doskonałe 
i nadzwyczaj korzystne, rzadko w wojnie praktykowane ćwi-
czenie. Inaczej dla nas. My co do słowa z frontu i z boku ku-
lami armatnimi byliśmy zarzuceni. Co sekunda ludzie i konie 
padali; a nielekkie rany zadawały strzały moskiewskie. 
Oprócz tego zaczęły nam jaszczyki7 w powietrze wylatywać. 
                                                   
5 Podniesienie wylotu działa w górę lub opuszczenie w dół. 
6 Skierowanie wylotu działa w poziomie w prawo lub lewo. 
7 Jaszczyk nabojowy to drewniana skrzynia z wiekiem pokrytym blachą, 
osadzona na dwóch kołach z: osią, wagą i hołoblami. W skrzynię tę wsta-
wiano drugą z cienkich desek z przegrodami, w których układano gotowe 
Stanisław Jabłonowski 112 
Byłem tutaj przytomny8 zdarzeniu dosyć ciekawemu. W śro-
dek jaszczyka z mego plutonu otworzonego, aby można było 
wybierać zeń ładunki, wpadł granat i w powietrze go wysa-
dził. Jaszczyki nasze były zaprzężone w trzy konie w poręcz 
w hołoblach9, kanonier pociągowy zwykle z konia ruchami 
jaszczyka kierował. Otóż cała budowla jaszczyka w powietrze 
wyleciała, a odrywając się od hołobli, ani koni, ani pociągowe-
go, ani też jednego odbierającego, drugiego wydającego z jasz-
czyka ładunki kanonierów nie zabiła i nie raniła. Konie tylko 
od wstrząśnienia na ziemię popadały, a pociągowy tak się 
przestraszył, że trzeba było wodą go cucić i że z trudnością do 
zmysłów i mowy powrócił. 
Już przeszło od godziny strzelaliśmy, a jednakowoż nie 
słabł jeszcze ogień nieprzyjacielskiej artylerii konnej, z frontu 
naszego nam odpowiadającej. Widzieliśmy wyraźnie, że mało 
jej szkodzimy; oficerowie więc, zebrawszy się, polecili mi, 
abym oświadczył majorowi Bemowi, że nasze usiłowania są 
próżne, że żadnej szkody nie robimy nieprzyjacielowi, bo 
ogień się jego nie zmniejsza, a wiele koni i ludzi tracimy, że 
więc wypada nam zmienić pozycję. Tu wskazałem, że z lewej 
strony kotliny grunt o wiele jest wyższy, a znajduje się 
w większej odległości od artylerii pozycyjnej, tyle nam szkody 
czyniącej i rzekłem, iż prosimy, by można tam działa prze-
prowadzić. Major Bem odpowiedział nam tak na nasze przed-
stawienie: Panowie oficerowie znajdują10 pozycję naszą niekorzyst-
ną — to dobrze — zmienię ją, kiedy taka ich rada. Tu obrócił się do 
frontu i zakomenderował: W nacieraniu zaprzodkuj! naprzód! 
stępa! kłusem, wreszcie i galopem! Wypadamy naprzód na szczyt 
tej nierówności gruntu, co nam przeszkadzała trafnie celować 
do nieprzyjaciela. Prawda, że na ten czas cały front artylerii 
                                                                                                            
naboje prochem do góry. 
8 Byłem świadkiem. 
9 2 dyszle, połączone rzemieniami z chomątem. 
10 Sądzą, że; uważają, że. 
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konnej dobrze ujrzeliśmy i że cel był doskonały do tych dział 
12, które przez nasze tymczasowe milczenie niesłychanie się 
rozstrzelały; prawda, można było trafiać, to też i trafialiśmy, 
lecz doskonalszy cel się okazał dla tej artylerii pozycyjnej, któ-
ra nas z boku raziła. W dawniejszej pozycji mieliśmy przy-
najmniej jaką taką ochronę w krzakach, z prawej naszej strony 
grunt pokrywających, lecz teraz to tak jak na dłoni zupełnie 
nas było widać. Tu dopiero z obu stron ogromny ogień się 
rozpoczął; nasze działa tak się rozgrzały, że nie można było na 
nie ręki położyć. W tej nowej pozycji zaczęliśmy jeszcze więk-
sze straty w ludziach i koniach ponosić i to tak dalece, iż trzeci 
pluton, pod dowództwem podporucznika Aleksandra Ekiel-
skiego obok mego stojący, stracił wszystkich kanonierów 
prócz dwóch; Ekielski sam przebiegał od działa do działa, sam 
nabijał i strzelał. Że zaś, zmieniając pozycję, oddaliliśmy się od 
naszych wozów amunicyjnych zapasowych, a brantek11 nam 
zabrakło, więc kanonierzy kręcili się po pobojowisku, z torni-
strów trupów piechoty ładunki wydobywali i prochem tychże 
zapały zasypywali, by ogień nie ustawał. 
Pułkownik Konarski12, dowódca artylerii polskiej po gene-
rale Redlu, widząc okropne nasze położenie, nadjeżdża, a od-
wracając się do majora Bema, mówi mu: majorze, trzeba ci zmie-
nić pozycję, bo w tej co do jednego człowieka całą baterię utracisz.  
Pan pułkownik każe mi pozycję odmieniać słucham rozkazów. 
Pułkownik Konarski odjeżdża, a major Bem komenderuje: 
W nacieraniu zaprzodkuj! stępa, kłusem, galopem, marsz, marsz! 
I przypadamy po przed front artylerii moskiewskiej na karta-
czowy dystans. Moskale do nas kartaczami, a my do nich tąż 
samą amunicją odpowiadamy i ledwie po dwa razy z dział 
daliśmy ognia, nieprzyjaciel za działa i w nogi, i jużeśmy ich 
więcej tego wieczora dzięki Bogu nie widzieli. Ale chwila 
                                                   
11 Brantka – zapalniczka, przyrząd do zapalania lontu w działach. 
12 Tomasz Konarski (1792-1878) – później generał brygady kawalerii wojsk 
polskich w powstaniu listopadowym. 
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uciechy i odpoczynku niedługo trwała. Z lewej strony samego 
krańca wsi Iganie był wąwóz, środkiem, którego prowadziła 
śliczna, zielona, kwiatem umajona łąka, bo nieskoszona jesz-
cze jak oczywiście. Z poza tego wąwozu wychodzi batalion 5-
go pułku piechoty liniowej naszej, który wdarł się był do wsi, 
a wyparty został przez dwa pułki strzelców pieszych mo-
skiewskich: 13-ty i 14-ty, które taką sobie były sławę w wojnie 
r. 1828 pod Warną zjednały, że je lwami armii rosyjskiej na-
zywano. Skoro tylko ten batalion polski zrównał się z naszym 
frontem, występuje piechota moskiewska w kolumnie ze sze-
ściu batalionów złożonej, zatrzymuje się i rozpoczyna na nas 
ogień rotowy13. Pułk drugi ułanów posuwa się naprzód i for-
muje się tuż za nami. Nasza bateria, rozpędziwszy artylerię 
konną moskiewską, uszykowana była frontem do wsi Iganie, 
kolumna zatem moskiewska okazała się na końcu lewego 
skrzydła frontu naszego. Na ten ruch major Bem każe memu 
plutonowi dyrekcję dział skierować naprzeciw tej kolumny 
i od razu ogień kartaczowy rozpocząć, co też w okamgnieniu 
uskuteczniłem. Reszta zaś baterii cwałem zaprzodkowuje ar-
maty, a biorąc mię za oś ruchu, zmienia front koleją plutonami 
tak, że w przeciągu najwięcej 10 minut cały ten ruch pod bo-
kiem kolumny moskiewskiej uskuteczniła. Moskale zamiast na 
nas uderzyć, stali na miejscu, obsypując nas silnym ogniem 
karabinorotowym. Proszę mieć na uwadze, że tak niebez-
pieczny ruch, tak skomplikowany manewr dla artylerii kon-
nej, jak zmiana frontu, odbył się we wzorowym porządku, 
jakby na paradzie jakiej i to pod ogniem karabinowym 6000 
piechoty i owych 36 dział pozycyjnych, które we wszystkich 
naszych ruchach od godziny 10½ z rana14 ciągle do nas, jakby 
do martwego celu, strzelały. Ale też, gdy się wszystkie 10 
                                                   
13 System nieprzerwanego ognia, przy którym strzelało dwu ludzi roty, 
podczas gdy trzeci nabijał i podawał strzelającym broń. Lub kolejne salwy 
plutonów w batalionie. 
14 Autor myli się, gdyż bitwa o Iganie trwała od godz. 14. Prawdopodobnie 
pisze o potyczce pod Domanicami, w której również brał udział. 
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dział uszykowały i gdyśmy silny ogień kartaczowy do tej za-
ciętej kolumny piechoty moskiewskiej rozpoczęli, to nie było 
już bitwy, lecz rzeź formalna. Padali na ziemię Rosjanie, jak 
jabłka z jabłoni. Przy tej okoliczności byłem świadkiem dwóch 
dowodów nadzwyczajnej odwagi tak z naszej, jako też i z nie-
przyjacielskiej strony. Gdy batalion 5-go pułku piechoty ucho-
dził przed nieprzyjacielem poza linię naszego frontu, a mo-
skiewska piechota ogień rozpoczęła, jeden żołnierz z tego pol-
skiego batalionu zatrzymuje się, strzela z karabinu, nabija 
i dalej swe strzały powtarza. Ze strony nieprzyjacielskiej, gdy 
padł przy początku rozpoczęcia ognia pułkownik moskiewski, 
dowódca kolumny, mając jedenaście razy kości od kartaczy 
połamane (zabrany przez nas z placu bitwy, umarł w szpitalu 
oficerskim przy ulicy Miodowej w Warszawie) i gdy nie było 
nikogo starszego, co by kolumnę na nas poprowadził, kilku 
oficerów wypadło przed front kolumny i zachęcali żołnierzy, 
komenderując: wpierot rabiata!15 Popadali oni od kartaczy 
i tylko jeden pozostał. Ten szedł ciągle naprzód i my go do-
brze widzieliśmy i słyszeli, wołającego: wpierot rabiata! Wtem 
obraca głowę i spostrzega, że nikt za nim nie idzie, bo wszyst-
ko albo leży na kwiecistej murawie, teraz trupami zasłanej 
i krwią ludzką zbroczonej, albo ucieka w największym nieła-
dzie, chroniąc się przed pewną śmiercią. Widząc to, zatrzymu-
je się przed samym środkiem naszego frontu, język nam poka-
zuje, a potem odwraca się, i uczyniwszy gest nieprzyzwoity, 
oddala się spokojnie. Każę za nim dać ognia z armaty, obsypu-
ją go kartacze i płaszcz, który miał na sobie, na kawałki roz-
szarpują. On kłania nam się jeszcze i wolno odchodzi. 
W tym samym czasie główny korpus wojska polskiego, 
pod dowództwem naczelnego wodza, nadchodzi szosą od 
Kałuszyna, zmusza Moskali do cofnięcia się za rzekę Mu-
chawiec i zabiera do niewoli niedobitki kolumny. Wódz na-
czelny, chcąc wynagrodzić baterię, mianuje na placu pobojo-
                                                   
15 Naprzód dzieci. 
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wiska majora Bema podpułkownikiem, porucznika Jabłonow-
skiego kapitanem 2-giej klasy, podporuczników Orłowskiego 
i Ekielskiego porucznikami, kilku podoficerów oficerami ka-
walerii, a wielu kanonierów na podoficerów. Bój już ustał, a 
baterie pozycyjne moskiewskie ciągle jeszcze pociski do nas 
przesyłały. Właśnie bateria nasza na spoczynek odchodziła do 
obozu, gdy major Bem każe mi obrócić działo ku tym zaciętym 
zapaśnikom i choć raz do nich na dobranoc wypalić. Wycią-
gam zupełnie klin celowniczy i nadaję działu elewację, jaką 
Francuzi nazywają pleine volée; mimo tego mój pocisk o 100 
sążni od nich pada. Moskale odwet mi dają takiego samego 
rodzaju wystrzałem, lecz pocisk ich przenosi i pada paręset 
sążni za nami. Już też wieczór nadszedł był i trębacze nasi 
odtrąbili na odwrót i spoczynek, a każdy z nas, sam sobie nie 
dowierzając, oglądał się, czy jest cały po tak morderczej bi-
twie, którą w trzech pozycjach od pół do jedenastej z rana do 
ósmej wieczór, ciągle walcząc, ciągle zasypani pociskami nie-
przyjaciół, toczyliśmy. Przyszedłszy do obozu, obrachowali-
śmy się: działa wszystkie mieliśmy, ale ludzi i koni brakowało 
nam zupełnie: co przed bitwą byliśmy w największym kom-
plecie, to tam nie mieliśmy więcej usługi, jak do czterech dział. 
Nazajutrz rano wesoło się przebudziliśmy, dziękując Bo-
gu, że żyjemy i nogi, i ręce całe mamy. Ale jakież nas ogarnęło 
strapienie, gdy przyszedł rozkaz cofania się. Wszystko nam 
rokowało, że postępując naprzód, zwycięstwo otrzymamy, 
zwłaszcza że taki popłoch powstał był między Moskalami, że 
broń składali, albo uchodzili jak najprędzej. Że istotnie tak się 
działo, dowodem jest następujące zdarzenie. W dzień bitwy 
dwóch polskich sztabowych oficerów jechało osobno wzdłuż 
szosy, przez las do Igań wiodącej. Wtem wyjeżdża z głębi lasu 
oficer moskiewski i oświadcza im, że w gęstwinie znajduje się 
cały pułk 98-my, zarazem prosi, aby zjechali z drogi, szpadę 
od dowódcy tego pułku na znak poddania się odebrali i cały 
pułk do głównego sztabu polskiego poprowadzili, aby tam 
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złożył broń i sztandary. Oficerowie polscy, znajdując się o do-
brą pół milę od posterunków polskich, przelękli się tej propo-
zycji; jednakowoż na powtórne zawezwanie oficera moskiew-
skiego wjechali do lasu, a odebrawszy szpadę od dowódcy, 
pułk do obozu polskiego zawiedli. Smutno więc było cofać się 
na powrót; ale próżna rada, musieliśmy iść do Kałuszyna.  
 
 
Krzyżyk patriotyczny z powstania listopadowego 
Zbiory Rafała Dmowskiego 
 
Fot. Katarzyna Dmowska 
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Awers 
 Dwie postacie kobiece będące symbolem 
Polski i Francji. Polska ze sztandarem w 
dłoni i raną na piersi. Wokoło napis  
- TU NE MOURRAS PAS (nie umrzesz, 
nie umrze).  
U dołu data MDCCCXXXI (1831) 
Rewers  
Pod koroną z 14 gwiazdami napis  
A L'HEROIQUE POLOGNE(bohaterska 
Polska). U dołu dwie gałązki - laurowa 
i palmowa oraz herb Lyonu 
Medal wybity w 1832 roku we Francji przez działaczy emigracyjnych  
staraniem Towarzystwa Bazaru Polskiego w Lyonie 
 
Awers - postać kobieca w koronie z 
mieczem i sztandarem z orłem i napi-
sem ZA WASZĄ I NASZĄ WOL-
NOŚĆ, powyżej napis  
po łacinie "USQUE AD FINEM"  
oraz data MDCCCXXX [1830] 
 
Rewers - napis POLSKA BOHATEROM 
POWSTANIA LISTOPADOWEGO  
W PIĘĆDZIESIĘCIOLETNIĄ ROCZNICĘ 
otoczony wieńcem laurowo - dębowym 
Medal wybity w 1880 roku przez Zarząd Muzeum Narodowego w Rapperswil 
Zbiory Tomasza Nasiłowskiego 
 
Aleksander Ekielski, Bitwa pod Iganiami, [w:] Jacenty 
Grabowiecki, Moje wspomnienia w emigracji. Od roku 
1831 do 1854 spisane w Marsylii. Z rękopisu przygoto-
wała do druku, wstępem i przypisami opatrzyła E. H. 
Nieciowa, Warszawa 1970, s. 29-32. 
 
Bitwa pod Iganiami1 
 
Dnia 9 kwietnia 1831 r. po południu wyruszyłem z Lato-
wicza w korpusie dowództwa jenerała Prądzyńskiego, złożo-
nym z pułków 1., 5., 4. i 8. piechoty liniowej, pułku 2. ułanów, 
osiem dział baterii 4. lekko konnej, dwa działa baterii 2. lekko 
konnej i dwóch dział kompanii 1. lekkiej artylerii pieszej, 
w marsz ku Siedlcom i na godzinę 9 wieczór stanąłem w Wo-
dyniach, gdzie nasza awangarda2 zabrała kilkanaście koni 
pułku huzarów rosyjskich wysłane za furażem3. 
Dnia 10 [kwietnia] rano, równo ze świtem, wyruszył kor-
pus ku Siedlcom na Domanice. Ponieważ potrzeba było prze-
bywać bory błotniste, w których drogi były zawalone wywro-
tami drzew, i mosty zupełnie zniszczone, przeto w awangardę 
wyprawił jenerał Prądzyński pułki 1. i 5. piechoty. Korpus 
składał się z 8 dział artylerii lekko konnej pułku 2. ułanów, 
pułku 8. liniowego. W ariergardzie4 pozostał pułk 4. liniowy, 2 
działa artylerii pieszej i 2 działa artylerii konnej. Przymasze-
                                                             
1 Niniejszy tekst, zamieszczony jako rozdział II w książce Moje wspomnienia 
w emigracji  Jacentego Grabowieckiego napisał na jego prośbę porucznik 
Aleksander Ekielski bezpośredni uczestnik walk, o którym wspominają 
zresztą inni pamiętnikarze. Rękopis tekstu: Jacenty Grabowiecki, Moje 
wspomnienia w emigracji. Od roku 1831 do 1854 spisane w Marsylii, przecho-
wywany jest w Bibliotece Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Wro-
cławiu, sygn. 5445. 
2 Pododdział ubezpieczający czoło [przód] maszerującej kolumny. 
3 Pasza dla koni wojskowych. 
4 Pododdział ubezpieczający tył maszerującej kolumny. 
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rowawszy do Młynków Domańskich5, odebrał [generał] Prą-
dzyński wiadomość, iż dywizja jazdy rosyjskiej i 2 bataliony 
piechoty obozują pod Domanicami, rozkazał więc wyprzedzić 
awangardę dywizjonowi pułku 2. ułanów, plutonowi artylerii 
konnej i podsunąć się pod Domanice. Jak skoro postrzegły 
pikiety rosyjskie wysuwających się z boru naszych ułanów, 
natychmiast zatrąbiono na koń, a cztery szwadrony samych 
ochotników stawiło czoło naszemu dywizjonowi, maszerują-
cemu trójkami wąską dróżką, popod wzgórkiem przecho-
dzącą. Na wzgórek wysunął się pluton artylerii konnej i zaczął 
ogień kartaczowy. Ośmieleni Rosjanie słabą naszą awangardą, 
odważyli się posunąć ku naszym działom, ale dywizjon 2. 
pułku ułanów pod dowództwem pułkownika Mycielskiego, 
formując z trójek szwadrony, wykonał szarżę nie do pojęcia, a 
nie straciwszy jak kilku ludzi rannych, złamał nieprzyjaciół, 
zabrał 200 niewolnika i zmusił całą dywizję do odwrotu przez 
wąską groblę pomiędzy głębokimi błotami. Tymczasem ko-
lumny naszego korpusu nadciągnęły, a nieprzyjaciel, utopiw-
szy dosyć ludzi i koni, pierzchnął w największym nieładzie na 
trakt siedlecki i tylko dobroci swych koni winien swoje ocale-
nie. Po półgodzinnym spoczynku posunęliśmy się za uciekają-
cymi Moskalami, którzy unikali spotkania się, i dopiero 
o pierwszej po południu, doszedłszy do wsi Żelkowa, postrze-
gliśmy pod wsią Iganiami nieprzyjaciela w gotowości do boju. 
Muchawiec, rzeczka mała, lecz błotnista, oddzielała nas od 
Siedlec na wzgórzu położonych, które to wzgórza uwieńczone 
były 24 działami pozycyjnymi. Pod Iganiami uszykowana była 
nieprzyjacielska piechota w trzech kolumnach, kawaleria - 
cała dywizja - po lewej stronie wsi ustawiona w szachownicę 
i 12 sztuk armat. Pod Siedlcami cała dywizja piechoty rosyj-
skiej, pułki 13., 16., zwane lwami warneńskimi, składały [się 
na] trzecią nieprzyjacielską brygadę. Ogół nieprzyjaciół 22 000 
                                                             
5 Miejscowość obecnie nazywa się Młynki między Wolą Wodyńską a Rudą 
Wolińską. 
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i 36 dział. Ogół korpusu naszego: 7 000 i 12 dział artylerii lek-
kiej. Jenerał Stryjeński6, wyprawiony z dywizją jazdy i baterią 
artylerii konnej, ażeby przeciął drogę komunikacyjną od 
Stoczka do Siedlec, powinien był przybyć i atakować Siedlce 
z traktu od Łukowa najpóźniej o godzinie drugiej po połu-
dniu, a pierwszy wystrzał jego dział miał być hasłem rozpo-
częcia ognia. 
Jenerał Prądzyński, oczekując na wskazany znak, wstrzy-
mał atak do godziny wpół do trzeciej, lecz widząc, że tylko 
jedna droga bardzo niepewna i pomiędzy błotami pozostaje 
mu do cofania, tudzież zmęczone konie kawalerii i artylerii, 
jako też strudzone bataliony ciągłym dwudniowym marszem 
odwrotu utrzymać by nie mogły, przy tym że możemy być 
oskrzydleni od nieprzyjaciół, posuwających się ku Brodowi, 
w bok Żelkowa będącemu, a których j[enerał] Stryjeński powi-
nien był zatrudnić, zapytał się dowódców pułków i artylerii, 
czy nie lepiej cofnąć by [się] było, gdyby Rosjanie atakować 
zaczęli. Jenerał Kicki, pułkownik Konarski i major Bem sprze-
ciwili się cofaniu, nakłonili upadającego ducha j[enerała] Prą-
dzyńskiego do rozpoczęcia ognia. W skutek więc tego wysu-
nęliśmy się z krzaków będących pod Żelkowem i rozwinęli-
śmy front baterii naprzeciw Igań. Pułk 1. liniowy i batalion 5. 
pułku liniowego odebrały rozkaz atakowania Igań. W tej sa-
mej chwili bateria 4. lekko konna rozpoczęła ogień, 2. batalion 
pułku 5. posłany był do bronienia przejścia przez bród Mu-
chawca, pułk 4. liniowy pozostał w rezerwie pod Żelkowem. 
Cała artyleria moskiewska, mając wiele korzystniejszą po-
zycją, starała się zagłuszyć nasze działa, ale zdemontowana 
bateria pod Iganiami w przeciągu jednej godziny dała porę 1. 
batalionowi pułku 8. liniowego, będącemu w asekuracji puł-
kom 1. i 5., uderzenia z bagnetem na Iganie, a mężne posunię-
cie się pułku 1. wyparło Moskali z prawego ich skrzydła, wy-
suniętego cokolwiek za wieś, i dozwoliło opanować dwór 
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igański. Przewyższające siły moskiewskie nie pozwoliły 
utrzymać korzystnie zajęcia dworu, a świeża brygada 13. i 16. 
lwów warneńskich odparła na moment naszą piechotę; ośmie-
leni Moskale posunęli kolumny pięciu batalionów i czterech 
szwadronów do atakowania naszej artylerii. Pułk 2. ułanów 
odparł jazdę, a kolumny piechoty rosyjskiej, maszerując poni-
żej wzgórza łąkami ponad Muchawcem, wyrwawszy się na 
[w]prost dział naszych, zwrócili kolumny w prawo i z ba-
gnetem posunęli się ku artylerii. Zwróciła artyleria wtenczas 
działa w prawo i tak dzielnie kartaczami przyjęła nacierają-
cych, że po kilkunastu wystrzałach okryła się łąka trupem 
i rannymi, a batalion pułku 8. liniowego pod dowództwem 
pułkownika Karskiego, będący w asekuracji artylerii, krzyk-
nąwszy: hura! z bagnetem naparł już chwiejących się Moskali 
i zabrał pięć batalionów z wszystkimi oficerami i znakami puł-
kowymi. Major Bem posunął się zaraz z artylerią w naciera-
niu, a skutecznym ogniem wstrzymał przez groble idące po-
siłki do Igań, z których już osada, nie mogąc wytrzymać na-
szego ataku i do tego przygrzewana ogniem zapalonej wsi 
naszymi granatami, cofać się poczęła. Pod wieczór stał się nasz 
korpus panem Igań, 5 000 niewolnika i trzech dział, zdemon-
towanych pod Iganiami. Już na nocleg zajęliśmy obozowiska, 
kiedy korpus główny pod dowództwem naczelnego wodza 
przymaszerował, o korpusie zaś j[enerała] Stryjeńskiego nic 
wiedzieć nie mogliśmy, a tak przez jego opóźnienie się nie 
wzięliśmy Siedlec, a wielkie zwycięstwo męstwem walecz-
nego żołnierza polskiego otrzymane nie odniosło pożądanego 
skutku, dowiodło tylko poświęcenia się wojska dla sprawy 
narodu i przywiązania do wolności i chwały. W tej bitwie 
morderczej, przeciw trzy razy silniejszemu nieprzyjacielowi, 
utracił pułk 2. ułanów 50 koni, bateria 4. lekkokonna 17 kano-
nierów i 32 konie i kilka kół potrzaskanych od granatów, a 
piechota do 200 zabitych i rannych, gdy tymczasem Moskale 
przeszło 1 000 trupów pozostawili na placu boju. Pułkownik 
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Karski, znany z męstwa i patriotyzmu, poległ, prowadząc ba-
taliony do ataku, przeszyty kulą karabinową7; oprócz niego 
straciliśmy kilku oficerów niższych, żołnierz baterii 4. lekko-
konnej, Zawistowski8, w moich oczach odznaczył się przytom-
nością umysłu i męstwem, bo gdy kula armatnia ubiła pod 
nim konia siodłowego w dyszlu zaprzężonego, on z zimną 
odwagą zaprzęgał wierzchowego w miejsce ubitego, a gdy 
i temu druga kula łeb urwała, nie zmieszał się Zawistowski, 
zaprzągł trzeciego i podjechał w mgnieniu oka do zaprzod-
kowania działa i z tym na drugą pozycję pospieszył. 
 
 
 
Walka Polaków z Rosjanami o jakąś wioskę podczas wojny 1830-1831 r. 
Francuska rycina z epoki, zbiory Tomasza Nasiłowskiego 
 
 
 
                                                             
7 Podpułkownik Karol Karski nie poległ na polu bitwy, ale zmarł z ran 
w szpitalu w Warszawie 16 kwietnia 1831 r. 
8 Marcin Zawistowski – bombardier. 
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Pomnik chwilę po odsłonięciu. Wartę pełnią żołnierze  
w mundurach historycznych z 1830 r. Fot. Leon Jarumski 
Narodowe Archiwum Cyfrowe, Sygnatura: 1-P-3083-5 
 
Przegląd oddziałów wojskowych, biorących udział w obchodach  
100-lecia zwycięskiej bitwy pod Iganiami 
Narodowe Archiwum Cyfrowe, Sygnatura: 1-P-3083-3 
 
Historia powstania listopadowego spisana przez Stani-
sława Barzykowskiego, posła ostrołęckiego, członka Rzą-
du Narodowego, Kawalera Krzyża Virtuti Militari, t. III, 
Poznań 1884, s. 160-170. 
 
Jazda, która spod Domanic uchodziła, pierwsza podała 
Moskalom w Siedlcach wiadomość, że wojska polskie ciągną. 
Jenerała Rosena nie było, spod Seroczyna bowiem jeszcze nie 
wrócił, jenerał więc Geismar w jego zastępstwie dowodził. 
O godzinie 11 z rana odebrał od Rosena pismo treści następu-
jącej: Nieprzyjaciel jest w pełnym marszu ku Siedlcom. Bronione to 
miasto być musi do ostatniego. Ja wkrótce przybędę dla objęcia do-
wództwa. Wiadomość o zbliżaniu się wojsk polskich zrobiła 
wielki przestrach i trwogę, Wawer i Dębe żywo w pamięci 
stanęły i powątpiewano, aby można Siedlce obronić. Geismar 
wydał rozkaz, aby wszystko natychmiast uwozić i uprowa-
dzać. Parki1, działa zbyteczne, lazarety i magazyny ku Brze-
ściowi wysłano. Wszystko uciekało, droga była zapchana, a 
przy tem wskazano, że w razie, gdyby Polacy Siedlce zajęli, 
wszystko ma być spalone lub w powietrze wysadzone. Co zaś 
do obrony, Geismar następujące dyspozycje wydał. Wojsku 
pod Jagodnym znajdującemu się posłał rozkaz szybkiego co-
fania się ku Siedlcom. Dla zasłonięcia zaś ich odwrotu, aby 
przez wojska polskie, od Domanic nadciągające, przed Mu-
chawcem odcięte nie były, swoje wojska w taki szyk bojowy 
sprawił. Linia skośna rozciągnięta była od Muchawca aż do 
lasu i drogi bitej, tyłem do wsi Igań i drogi bitej. Środek i lewe 
skrzydło piechota tworzyła i najlepsze pułki, dwa grenadier-
skie i trzy strzeleckie, lwami warneńskimi przez cara na-
zwane. Jazda, trzy pułki ułanów i dwa pułki huzarów prawe 
skrzydło stanowiły i rozciągały się od Igań aż do kończyny2 
lasu. Po drugiej stronie Muchawca, na wzgórzach siedleckich 
rozstawiono 28 dział pozycyjnych, które tworzyły kąt ostry 
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2 Końca. 
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z wojskiem i całą przestrzeń teatru bitwy ostrzeliwać mogły. 
Trzy bataliony piechoty pozostawiono do pilnowania przejścia 
przy młynie Sekuła. 
Gdy te dyspozycje Geismar powziął, przybył i jenerał Ro-
sen, wszystko za dobre uznał i zatwierdził. Pozycja, jaką nie-
przyjaciel zajmował, względnie3 do Prądzyńskiego korpusu 
uważając, była dobra, a działa, zatoczone na wzgórzach Sie-
dlec, dodawały jej wartości, bo rzęsiście ostrzeliwać mogły 
całą przestrzeń bitwy i przystęp do grobli trudnym czyniły. 
Lecz zarazem dowodziło to, że z innej strony niebezpieczeń-
stwa ani przeczuwano, ani przewidywano. 
Prądzyński objechał całą linię nieprzyjacielską, a choć kil-
ka razy dano do niego z dział ognia, drogi nie zmienił. Mimo 
to był wielce zamyślony, a na twarzy jego malowała się we-
wnętrzna walka, niepewność i wahanie. Bem zbliżył się do 
Barzykowskiego i rzekł: Niech członek Rządu doda naszemu jene-
rałowi dobrej myśli, nie ma czasu do stracenia, pobijemy nieprzyja-
ciela, choć słabi jesteśmy. Barzykowski, odwracając się do Prą-
dzyńskiego, przemówił: Jenerale, o czym tak głęboko zamyśliłeś 
się, czy nad planem ataku dumasz? Prądzyński uczynił parę kro-
ków dalej, aby od obecnych nie był słyszanym i cicho mu po-
wiedział: Powiem ci, że położenie nasze jest krytyczne, biję się 
z myślami, co dalej mam robić. Nieprzyjaciel liczniejszy, jak się spo-
dziewałem, musiały mu posiłki przybyć, lecz mniejsza jeszcze o licz-
bę, ale pozycja, jaką obrał, szyk bojowy, jaki przyjął, tyłem obrócony 
do drogi bitej, jest dowodem, że stąd, skąd miał przybyć Skrzynecki 
i Łubieński, żadne mu niebezpieczeństwo nie grozi. Gdyby bądź 
pierwszy od Bojmia się posuwał, bądź drugi od Suchej, na żaden 
sposób podobnego szyku przyjąć by nie mógł, co się więc z nimi zro-
biło, jaki ich los spotkał? Co ja teraz w takim położeniu mam czynić? 
Cofnąć się mogę bez najmniejszej straty, nieprzyjaciel mnie ścigać 
nie będzie, a za Żelkowem nawet chętnie z nim bitwę przyjmę. Lecz 
znów myślę, jeżeli Skrzynecki przez zwykłą sobie opieszałość do 
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Bojmia wczoraj nie przybył lub dzisiaj zaspał i późno wydał do mar-
szu rozkazy, przeto nieprzyjaciel nie wie o niebezpieczeństwie, jakie 
jemu z tamtej strony grozi i dlatego podobną pozycję zajął. Jeżeli 
więc ja cofnę się, a Skrzynecki później przybędzie, natenczas może 
być otoczony i pobity. Oto mój kłopot, nad tym w moich myślach się 
biję. Mamże rozpocząć walkę z tak przemagającym4 nieprzyjacielem? 
Cudu potrzeba, aby z takiego położenia dobrze wyjść można. I za-
milkł. Barzykowski rzekł do niego: „Jenerale, nie jestem wojsko-
wym, ale pozwól, że powiem moje mniemanie, które zdrowy rozsadek 
dyktuje. Położenie jest wprawdzie krytyczne, lecz tyś plan wyprawy 
podał, tyś na siebie wszystkie pierwsze ruchy przyjął, tyś miał obejść 
nieprzyjaciela, tyś miał pierwszy na niego uderzyć. Jesteś teraz przed 
nim, czyliż wolno bez spotkania się cofnąć? Jeżeli cofniesz się, a spo-
tka jakie niebezpieczeństwo bądź wodza, bądź Łubieńskiego, czyliż 
nie na tobie cała wina spoczywać będzie? Ja mniemam, że lepiej bić 
się i bić się wypada. Wtenczas swoje wypełnisz, a talent twój i bi-
tność żołnierza niech ci otuchy dodadzą. Po paru minutach Prą-
dzyński zawołał: Bić się trzeba, a w razie ostatnim umieć zapłacić 
swoją, osobą, trzeba będzie umieć nam zginąć, lecz im później, tym 
lepiej, każda chwila zyskana jest dla nas korzyścią, a im bliższy wie-
czór, tern pewniejszy skutek. 
W tym odezwały się działa na całej linii bojowej nieprzyja-
cielskiej i jenerałowi Rosenowi pilno widać było jeszcze raz 
naukę odebrać. Mogła być godzina 3 z południa. Wyzywają 
nas, zawołał Prądzyński, więc stanąć potrzeba. Przywołał Kickiego 
i rzekł do niego: Jenerale, tobie robię honor, abyś pierwszy bitwę 
rozpoczął. Pułk 2 ułanów, trzy bataliony 5 p. p. 1. i 10 dział będzie 
twoją przednią strażą. Radością błysnęła twarz Kickiego, spiął 
konia i co prędzej do swoich pospieszył. Już ciągną nasi, lecz 
zaledwie na wzgórzach rozwijać się zaczęli, aliści nieprzyjaciel 
ze wszystkich dział rzęsistym ogniem ich wita. Prądzyński 
rozkazuje resztę kolumny posunąć i w taki szyk bojowy ją, 
ustawia. Ponieważ celem bitwy miało być opanowanie mostu 
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i grobli na Muchawcu, która do Siedlec prowadzi, aby odwrót 
nieprzyjacielowi niepodobnym uczynić, przeto jenerał polski 
główne swoje siły na prawe skrzydło i na środek przeznacza. 
Pułk 8. pod dowództwem Węgierskiego staje na prawem 
skrzydle, pułk 5. środek tworzy, dwa zaś bataliony 1 p.p.l. pod 
Ramorinem na lewem skrzydle, trzeci batalion odwód sta-
nowi. Ponieważ nieprzyjaciel na swoim prawym skrzydle, jak 
widzieliśmy, miał jazdę, przeto Ramorino od początku 
w czworobokach staje i tyłem o zarośla się opiera; na kończy-
nie zaś jego są dwa szwadrony mazurów. Pułk 2. ułanów ku 
zasłonięciu dział naszych jest przeznaczony. Bogusławskiemu 
posłano rozkaz, aby Gołąb[ek] opuścił, pod Żelków spieszył 
i rezerwę stanowił. Na całej linii rozpoczyna się żywy ogień 
działowy i rotowy. Niedługo Prądzyński daje rozkaz pułkowi 
8. uderzyć na Iganie. W kolumnach, poprzedzony tyralierami, 
pułk naprzód postępuje, Bem zaś z 8 działami na paręset sążni 
się wysuwa. Nieprzyjaciel gęsty ogień ciska, lecz kolumna 
mocnym krokiem wśród śpiewu: Jeszcze Polska nie zginęła, ku 
Iganiom spieszy. Pierwszy batalion Karskiego bagnetem ude-
rza5. Grenadierzy nie dotrzymali kroku, Iganie zdobyte i trzy 
działa zabrane. Jenerał Rosen musi pozycję trzymać, bo wojska 
spod Jagodnego jeszcze się nie cofnęły. Wspiera więc grena-
dierów dwoma strzeleckimi pułkami i Iganie odebrać rozka-
zuje, a zarazem daje rozkaz jenerałowi Sievers, aby z jazdą na 
lewe skrzydło polskie posunął się, okrążył je i tyły zagroził. 
Pułk 8 walecznie broni przystępu do Igań, lecz na koniec 
przed tak przemagającymi siłami cofnąć się musi. Odwrót 
odbywa się w największym porządku, kolumnami się odła-
muje i krok za krokiem się cofa. Masy piechoty nieprzyjaciela 
przez Iganie przybywają i poza wsią na dawnym trakcie 
w linii rozciągniętej się usadawiają, a brygada jenerała Fäsi, 
która spod Jagodnego już przybyła, odwód stanowi. 
Położenie Prądzyńskiego w tej chwili było krytyczne, peł-
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ne niebezpieczeństwa. Mogła być już 6 godzina. Słońce ku 
zachodowi nachylało się, tymczasem Skrzyneckiego i Łubień-
skiego ani słychać, ani widać. Nieprzyjaciel powiększa swoje 
masy, panem jest pozycji, jazda jego liczna otacza nas i okrąża, 
można było być pobitym i zabranym. Są osoby, którym nie-
bezpieczeństwa i trudne położenie dodają myśli, życia i ener-
gii, ten przypadek był i z Prądzyńskim. Dotychczas dość 
miękki, wszystko prowadził jakby z przymusu, lecz niebez-
pieczeństwo stało się dlań iskrą elektryczną. Nabrał życia, 
energii, zajrzał w oczy niebezpieczeństwu i z nim zmierzyć się 
postanowił. Nieprzyjaciel przebiegł wieś, lecz zamiast korzy-
stać z góry6, wziętej nad pułkiem naszym, postępować za cofa-
jącymi się, przeć ich i po dalsze zwycięstwo sięgać, usadowił 
się na dawnym trakcie i w długiej linii się rozciągnął. Prą-
dzyński ocenia7 ten błąd i woła do otaczających: Oto chwila, 
albo ostatni cios zadać, albo zapłacić swoją osobą. I przez adiutan-
tów szły następujące rozkazy: 
Ramorino ma zepchnąć jazdę nieprzyjacielską, a potem 
w zamkniętych kolumnach ku Iganiom się rzucić. Pułk 2. po-
winien jego miejsce zająć. Pułk 8., wsparty trzecim batalionem, 
co był w odwodzie, ku lewemu skrzydłu nieprzyjaciela ma się 
posuwać, na czele zaś 5. Prądzyński z konia zsiada, pałasza 
dobywa, sam staje na czele i w środek wsi Igań prowadzi8. 
Ważna chwila, stanowcze uderzenie. Wrą bębny i trzy pułki 
jak jeden żołnierz naprzód się posuwają. Gasnące słońce pławi 
się w bagnetach i szeroki blask na nie rzuca. Ramorino zrzuca 
jazdę nieprzyjacielską, zaraz zwrot czyni ku wsi i śmiało na-
przód się posuwa. Bój się wszczyna zacięty. Pułk nasz 1. górę 
bierze, wypiera nieprzyjaciela, dwór i podwórze opanowuje. 
Lecz zaciętszy bój pułki 5. i 8. toczą ze strzeleckimi i grena-
                                                        
6 Z przewagi. 
7 Zauważa. 
8 Barzykowski myli się, Prądzyński w swych wspomnieniach pisał, iż cały 
czas prowadził walkę siedząc na końskim grzbiecie. 
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dierskimi wyborowymi pułkami. Na bagnety rozkaz dano i na 
bagnety krokiem niezachwianym idą nasi. Rzęsistym ogniem 
ich przyjęto, lecz już rowy są przebyte, już bagnet polski kąpie 
się w piersiach Moskala i część pada pod nim, część tył poda-
je9, kryje się za domy i ku grobli uchodzi. Prądzyński nie traci 
czasu, przebywa wieś, formuje kolumny i ku grobli także się 
posuwa. Pułk 8. jest 5. w odwodzie. Pułki nieprzyjacielskie, 
grenadierskie i strzeleckie jeszcze raz sformowały się i chcą 
czoło stawić.  
Umilkły stosowne rozkazy, most naprawić kazał, wojsko 
do gotowości sprawił, wszystko by jeszcze można było odzy-
skać. Lecz Skrzynecki, zamiast tego, postanowił najpierw ode-
spać to, czego nie dospał. Kiedy minuty były najdroższe, kiedy 
korpus Prądzyńskiego co chwila mógł potrzebować pomocy, 
kiedy zbliżały się najważniejsze wypadki, poduszka przemo-
gła, jenerał Skrzynecki spać poszedł. Na koniec grom dział 
z błoń Igańskich obił się o lasy Bojmskie, szeroko się rozległ 
i wodza obudził. Wydał on rozkazy, ale już one były za późne. 
Jenerał10 Stryjeński co prędzej z dywizją jazdy miał udać się do 
Suchej, przejść tam w bród Kostrzyń i ku Iganiom dążyć. Jene-
rał Wroniecki11 obowiązany był spędzić nieprzyjaciela12, co 
nad Kostrzyniem naprzeciw Bojmia się znajdował, i most na-
tychmiast naprawić. Jenerał Wroniecki czynnie wziął się do 
wykonania otrzymanego rozkazu, żywo zaatakował nieprzy-
jaciela i niedługo go spędził i pułk nasz grenadierski, a za nim 
3 p. p. 1. częścią, w bród, częścią, po belkach mostu na drugą 
stronę Kostrzynia dostają się i za nieprzyjacielem pogoń czy-
nią. Lecz i wtenczas jenerał Skrzynecki, zamiast korzystać 
z zapału żołnierza i dążyć z całą piechotą ku Iganiom, każe 
zatrzymać się piechocie, dopóki most naprawiony nie będzie, 
                                                        
9 Wycofuje się. 
10 Generał. 
11 Antoni Wroniecki – gen. powstania listopadowego. 
12 Odrzucić nieprzyjaciela z zajmowanych stanowisk. 
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dopóki artyleria przejść go nie zdoła. Most zaś, mimo całej 
gorliwości Rzętkowskiego, kapitana kwatermistrzostwa, tak 
prędko naprawiony być nie mógł i do dwóch godzin robota 
trwała. Być może, że ostrożność nakazywała zapewnienie so-
bie mostu, ale czyliż z drugiej strony gromy dział Prądzyń-
skiego nie były silnym wezwaniem, aby krok śmiały uczynić? 
Trzeba było zważyć, gdzie większa potrzeba wołała. Most 
tylko ku zabezpieczeniu odwrotu był potrzebny; pod Iganie 
zaś i los wysłanego korpusu i zwycięstwo wołało; zwycięstwo, 
które jeżeli tylko Prądzyński Kostrzyń przejść by zdołał, 
w głównej kwaterze za pewne było przyjęte. 
Co zaś do jenerała Stryjeńskiego, z nim taka była sprawa. 
Późno mu rozkaz posłano, a on z wykonaniem nie bardzo się 
spieszył i zamiast czas stracony szybkim pochodem wynagro-
dzić, leniwo maszerował. Kostrzyń pod Suchą, bez żadnej 
przeszkody przeszedłszy, od przednich straży dowiedział się 
o maszerowaniu jazdy nieprzyjacielskiej. Była to ta, co spod 
Jagodnego się cofała. Zamiast natychmiast na nią uderzyć, 
zatrzymał się i posłał do jenerała Łubieńskiego po rozkazy, co 
ma czynić. Nieprzyjaciel przeszedł, czas upłynął, a Stryjeński 
na pole igańskie w tyły nieprzyjaciela przyjść nie podążył, a 
nawet uchodzącemu nieprzyjacielowi przez most pod Cho-
dowem drogi nie zastąpił. Że przez Leona Rzewuskiego, szefa 
sztabu korpusu jenerała Łubieńskiego nie była dostateczna 
instrukcja jenerałowi Stryjeńskiemu posłana, ma prawo on za 
prawdziwe to przyjąć, bo byliśmy przytomni13 jak zaraz pod 
Iganiami wódz naczelny dał ostrą naganę Rzewuskiemu, lecz 
w naszym przekonaniu jenerała Stryjeńskiego usprawiedli-
wiać to nie może. Naprzód bowiem adiutant od wodza przy-
niósł mu rozkaz, że przez Suchą ma spiesznie pod Iganie maszero-
wać zatrzymywać mu się nie wolno było, a po wtóre dobrze 
wiedział o wyprawie igańskiej, słyszał działa, powinność więc 
i honor nakazywały tam biegnąć, gdzie bracia walczyli. Jene-
                                                        
13 Byliśmy świadkami. 
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rałowi Stryjeńskiemu dowództwo dywizji odebrano, a on żą-
dał komisji, która by jego postępowanie rozpoznała. Odmó-
wienie jej jest dowodem, że winy wyżej leżały. 
Skutkiem tych uchybień, tych opóźnień, tych błędów wy-
prawa pod Iganie, która mogła mieć tak wielkie następstwa, 
mimo wygranej, bez plonu została, bo Siedlce opanowane nie 
były, a więc stała się ona tylko pięknym epizodem wojennym, 
świetną błyskawicą wśród chmur gromadzących się, ale nie 
gromem, co mógł wszystko strzaskać i zgruchotać. 
Pomysł wyprawy pod Siedlce w naszym przekonaniu jest 
trafny, piękny i wielki zaszczyt Prądzyńskiemu przynosi. Od 
zwycięstwa pod Dębem, od przeniesienia naszego teatru wojny 
w bok armii moskiewskiej, opanowanie Siedlec było konieczne. 
Wódz nieprzyjacielski skutkiem pobicia Rosena musiał zanie-
chać przejścia Wisły, musiał starać się odzyskać swoją podsta-
wę, swoją linię komunikacyjną, swój punkt ratunku, a Siedlce 
tym wszystkim były. Opanowanie przez nas Siedlec od razu 
wszystkie zamiary niweczyło i armia moskiewska już nie miała 
punktu oparcia w Królestwie, Dybicz już nie mógł w Królestwie 
utrzymać się, dla własnego bezpieczeństwa musiał się za Bug 
wynosić, a więc jednym śmiałym uderzeniem wojna w Króle-
stwie się kończyła i dla nas otwierała się droga na Ruś i na Li-
twę. Sam Smitt tak mówi: Zapewne szczęśliwe udanie się tego śmia-
łego uderzenia byłoby dla marszałka boleśniejszym ciosem, jak nawet 
Wielkie-Dębe, bo mogło mieć nadzwyczajne ważne skutki, mogło Pola-
ków do Brześcia i dalej zaprowadzić, jedynie błędne wykonanie pol-
skiego zamiaru nas uratowało. 
Prądzyński powinien był znać naszych jenerałów i bardzo 
skomplikowanego zadania im nie powierzać. Nie powinien 
dzielić wojska na sześć oddziałów. Trzy, Giełguda, Rybińskie-
go i Chrzanowskiego, były ku strzeżeniu przeznaczone, trzy 
zaś na wyprawę idą. 
Niektóre z nich musiały być za słabe, za nieodpowiednie 
i właśnie oddział, który miał najważniejsze przeznaczenie 
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przed sobą, oddział samego Prądzyńskiego, był najsłabszy. 
Sztuka wojenna twierdzi, że głównym punktem w tej operacji 
były Iganie i Siedlce. Ośm14 batalionów piechoty i jeden pułk 
jazdy nie mogły Siedlec opanować i trzeba było heroicznego 
męstwa, aby to zrobić, co zrobione zostało. Wszędzie więc 
były siły, a nawet zbyteczne, tylko tam ich nie było, gdzie naj-
potrzebniejsze się stawały. Gdyby Prądzyński, zamiast zosta-
wiać Giełguda i Rybińskiego ku strzeżeniu, jedną z tych dywi-
zji z sobą był wziął i parę pułków więcej jazdy dołączył, na-
tenczas sprawa pod Iganiami, bez względu, czy byłby przybył 
lub nie wódz naczelny, od razu inny obrót brała i Rosen byłby 
w paru godzinach rozbity. Takie były błędy i uchybienia 
w samym planie. Prądzyński przez wyprawę pod Siedlce 
znów dowiódł, iż była to głowa twórcza, genialna; lecz zara-
zem okazał, że mu jeszcze doświadczenia wojennego brako-
wało, a tylko połączony talent, nawet geniusz z doświadcze-
niem wielkich ludzi i wojowników tworzy. Zapewne uchybie-
nia te byłyby mniej złego sprawiły, gdyby inni dowódcy swoje 
powinności wykonali, ale żaden z nich nie dopisał. Sam Prą-
dzyński tylko, on jeden tego dnia chlubnie swoją powinność 
spełnił. W marszu nie stracił ani chwili czasu, od świtu bez 
żadnego odpoczynku maszerował, stanął do walki z trzykroć 
liczniejszym nieprzyjacielem i w dobry szyk bojowy swoje 
wojska sprawił. W chwili najkrytyczniejszej okazał wiele by-
strości umysłu i determinacji, umiał korzystać z błędu nie-
przyjaciela i wśród niebezpieczeństwa hojnie płacił swoją oso-
bą. Dzień 10 kwietnia był dniem pięknym dla jenerała Prą-
dzyńskiego, może najpiękniejszym w jego życiu. Można by 
zarzucić, że w Gołębiu15 niepotrzebnie pozostawił trzy bata-
liony piechoty, boć przez jenerała Chrzanowskiego już był 
zasłaniany, a te bataliony były potrzebne do walki. Lecz jak 
przybył na pola Igań i ujrzał tak licznego nieprzyjaciela, do-
                                                        
14 Osiem. 
15 Gołąbku. 
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strzegł swój błąd i posłał do Bogusławskiego, aby co prędzej 
przybywał, mówiąc: zapomniałem tych pamiętnych słów Sobie-
skiego, że sztuka wojenna na tym zawisła: gromadzić się, aby pobić 
nieprzyjaciela, rozdzielać się, aby korzystać ze zwycięstwa. 
Jeżeli dzień 10 kwietnia był chlubny dla Prądzyńskiego, 
również był dniem chwały i dla jego korpusu. Cały ten korpus 
dał dowody męstwa i wytrwałości, z trzykroć liczniejszym 
nieprzyjacielem walkę prowadził i zwyciężył. Szczególniej 
pułk 5. p.l.16, był prawdziwie rycerskim, gdy łamał trzy razy 
zastępy nieprzyjaciela i bagnetem sobie robił drogę do mostu. 
Wymieniać tych, co odznaczyli się, jest trudno, bo wszyscy 
dobrze swoją sprawę spełniali. Przytaczamy tylko imiona: 
Mycielskiego, Bema, Węgierskiego, Ramorina. Ponieśliśmy 
i bolesne straty, bo w tak nierównej walce poniesione one być 
musiały. Poległo wielu walecznych. Niech nam wolno będzie 
jednego z nich przez dowód pamięci i wspólności niebezpie-
czeństwa wspomnieć, boć obok niego sami się znajdowaliśmy. 
Był nim podpułkownik Karski. Mężnie i pierwszy wiódł swój 
batalion pułku 8. ku Iganiom. Już rowy przekroczone, gre-
nadierzy złamani, już wsi nasi dosięgają, wtedy więc zawołał: 
my pierwsi aliści kula przeszywa jego piersi i waleczny nieza-
długo życie kończy. Pod Iganiami przeszło 3000 niewolnika 
wzięto, cztery działa i dwa sztandary zdobyto. Na placu nie-
przyjaciel zostawił więcej jak tysiąc pięćset poległych. Błonia 
Igań są wielce zaszczytne dla oręża polskiego, lecz czemuż 
zarazem dodać musimy, iż Iganie są i końcem nie naszego 
poświęcenia i męstwa, ale naszych powodzeń. Zdaje się, że 
fortuna, jakby zmęczona, że z jej darów korzystać nie umiemy, 
opuściła nas, orłów naszych zwycięstw nie zaszczyca, i ze 
szczytu powodzenia zstępować zaczniemy. 
Co do wojsk moskiewskich, dzień 10 kwietnia ani dowód-
com, ani żołnierzowi zaszczytu nie przynosi. Zapewne, że 
z początku położenie Geismara i Rosena było kłopotliwe, bo 
                                                        
16 ppl. – pułk piechoty liniowej. 
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nie wiedzieli, jakie siły przeciw nim z dwóch stron ciągną. 
Lecz gdy wojska polskie na pole igańskie przybyły i w szyku 
bojowym stanęły i gdy garstka ich tylko się okazała, gdy od 
Kostrzynia żadne inne wojska się nie pokazywały, natenczas 
postać się zmieniła. Korpus Prądzyńskiego mógł być i powi-
nien być pobity, zniesiony, zanim ktokolwiek od Kostrzynia 
na pomoc by mógł przybyć. Lecz zdaje się, iż jenerałowie mo-
skiewscy opór tylko stawić zamierzyli, aby kolumnie co pod 
Jagodnym była odwrót zapewnić, o zwycięstwie zaś nie my-
śleli, sięgać po nie nie śmieli i dla tego dalecy od swojego po-
wołania pozostali i pobici być musieli. Również i żołnierz mo-
skiewski na polach igańskich bitnym się nie okazał. Było 
w głównej akcji pięć pułków: dwa grenadierów i trzy strzelec-
kie, pułki wyborowe. Kiedy one do Siedlec przybyły, Smitt 
podaje, że wyrzuty czynili pułkom z korpusu 6., że Polakom 
pobić się dały, a one ze skromnością, odpowiadały: to nie Tur-
ki, pójdźcie i popróbujcie, co oręż polski może. Owe pięć pułków, 
dwa pułki polskie trzy razy z pozycji spędzały, łamały i ucho-
dzących na groblę wepchnęły. Sam Smitt mówi, że wojska 
moskiewskie wiele ucierpiały, wielkie straty poniosły; szcze-
gólniej pułki strzeleckie, i dodaje: prawie wszyscy sztabsoficero-
wie zabici, albo ranni byli, 1430 żołnierzy z tych pułków poległo. 
W ogóle zaś stratę dnia tego, tak w zabitych i do niewoli wzię-
tych, na 3500 zalicza. Kiedy autor moskiewski tę ilość podaje, 
to nam zdaje się, że nasze obliczenie jest bardzo skromne 
i umiarkowane. 
Kiedy nasze wojska Iganie zdobyły, okropny widok ich 
oczom się przedstawił. Niewinni mieszkańcy wioski zbrodni-
czo pomordowani zostali, szczególniej w dwóch domach koło 
karczmy Wesoła leżących, gdzie z powodu odległości od pla-
cu boju starcy, niewiasty i dzieci schronienia szukali, żołnierz 
moskiewski na tych niewinnych napadł, dał do skupionych 
ognia, kłuł, zabijał, mordował i wszystko pod zabójczym żela-
zem padło. Nie dość na tym, jeszcze dalej swą dzikość Moska-
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le posunęli. Matkom, co niemowlęta karmiły, piersi po-
urzynano, brzemiennym niewiastom łona popruto, a z bólem 
wyznać należy, żeśmy te straszne ofiary barbarzyństwa wła-
snymi oczyma oglądali. 
Po batalii pod Iganiami pierwszy raz wśród naszego woj-
ska cholera się pokazała. Naprzód w pułku 8. p.l., który 
pierwszy szedł na bagnety, a później i do innych pułków prze-
szła. Był to nowy dar, jaki nam i Europie Moskwa w ofierze 
przyniosła. Od tej pory cholera w Europie pozostanie i klęską 
ciągłą jej będzie. 
W pierwszej chwili, kiedy Prądzyński do grobli dotarł, 
gdyby było wsparcie, można było groblę zdobyć i Siedlce 
opanować. Lecz teraz, kiedy Skrzynecki z swoją kolumną 
przybył, już słońce zachodziło, noc niezadługo nastąpiła 
i istotnie do podobnego ataku już czasu nie było. Nieprzyjaciel 
z pierwszego strachu ochłonął, przeszło 40 dział zatoczył ku 
ostrzeliwaniu mostów i grobli i wojska w szyk ku obronie 
ustawił. Opór tym śmielej mógł stawić, że co chwila nowej 
pomocy spodziewał się, bo marszałek nie daleko się znajdo-
wał. Nasze wojsko, szczególnie kolumna Prądzyńskiego, cały 
dzień od świtu maszerowała, biła się bez wypoczynku i ode-
tchnienia, przeto zmęczona, z sił wyczerpana była. Atak był 
trudny, bo blisko półmilową groblę zdobywać trzeba było, a 
więc rzecz wielce wątpliwa stawała się i Prądzyński może ze 
Skrzyneckim znaleźli, że trzeba dać wojsku wypoczynek i do 
dnia następnego sprawę odłożyć. Wojska nasze zaobozowały 
więc w lasku wzdłuż drogi bitej. Ramorino otrzymał dowódz-
two przedniej straży; łańcuch tyralierów ponad Muchawcem 
rozciągnięto, a wielka straż przystęp do grobli obsadziła. 
Dnia następnego zaraz z rana przez wodza i Prądzyńskie-
go rekonesans został zrobiony, a stan nieprzyjaciela zupełnie 
inny się okazał. Liczne wojska były w obozie rozłożone, przy-
stępy mnogimi działami najeżono, wszystko oznaczało, że 
znaczne posiłki przybyć musiały: wnoszono nawet, że już 
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marszałek Dybicz nadciągnąć podążył17. Nadto Siedlce stano-
wiły wzgórzystą pozycję, panującą nad całym Muchawcem, 
grobla blisko półmilowa była do przebycia, a więc przy tak 
licznej artylerii i wojsku, zdobycie ich stało się trudne, kosz-
towne, prawie niepodobne i wódz uznał, że atak miejsca mieć 
nie może i wojsko zaraz rozkaz odwrotu otrzymało. Cofnięto 
się ku Kuflewowi, a jenerał Łubieński ze swoim korpusem 
pozostał na straży nad Kostrzyniem. 
Marszałek Dybicz, jak później okazało się, w nocy 10 
kwietnia nie przybył do Siedlec i jenerał Pahlen II tylko z resz-
tą swojego korpusu na pomoc pospieszył. Dybicz, lękając się 
uderzenia bocznego przez wojska polskie, zatrzymał się cały 
dzień w Łukowie, kiedy walka pod Iganiami wrzała. Słyszał 
gromy dział, i Smitt dodaje: Każdy strzał głęboko ranił jego serce, 
bo nie tylko jego chwała, honor wodza był w grze, ale i los armii jemu 
powierzono. Wszystkie jego czyny zdradzały głębokie wewnętrzne 
poruszenie, a prócz tego i w głównej kwaterze dawała się czuć nie-
spokojna czynność, choć mało ludzi przeczuwało, że w tej chwili 
rozstrzygał się los całej kampanii. Dnia 11 kwietnia dość wcześnie 
armia przybyła do Siedlec. Dybicz, gdy ujrzał Siedlce, dopiero 
odetchnął, uratowany bowiem został. Korpus 1. grenadierski 
i szczątki 6. naokoło Siedlec obozem się rozłożyły. 
 
  
Znaczki pocztowe, wydane w rocznicę powstania listopadowego 
z nazwami bitew pod Grochowem i Iganiami  
Zbiory Tomasza Nasiłowskiego 
                                                        
17 Zdążył. 
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O powstaniu narodowem w Polsce przez jenerała Bema, 
cz. III, bdw [Lipsk 1848]. 
 
Wszelkie naleganie Jenerała Prądzyńskiego, aby Dybicza 
atakować, zostały bez najmniejszego skutku. 
W dziesięć dopiero dni po zwycięstwie, na nieustanne na-
leganie Jenerała Prądzyńskiego, zdecydował się wódz na-
czelny atakować Rosena, który się z resztkami swojego kor-
pusu cofnął pod Siedlce, i tam z korpusem Pahlena się połą-
czył. Ale i ten atak z największą niedołężnością wykonał. 
Zamiast uderzyć całymi siłami i z największą natarczywo-
ścią na korpus Rosena, który wtenczas liczył przeszło dwa-
dzieścia tysięcy wojska, Jenerał Skrzynecki wziął tylko 20.000 
ludzi i te jeszcze na kilku części podzielił. Jenerałowi Prądzyń-
skiemu dał około 8.000 ludzi, kazał mu obejść pozycją nie-
przyjaciela i atakować go po naszej prawej stronie; Jenerałowi 
Stryjeńskiemu kazał z Brygadą Kawalerii to samo, okrążyć 
nieprzyjaciela i atakować go po naszej lewej, sam zaś idąc 
z resztą traktem głównym, miał przypuścić atak z frontu. 
Postępował więc wódz nasz naczelny wstecz najpospolit-
szym prawidłom sztuki wojennej, która wymaga, aby wódz, 
który nieprzyjaciela chce atakować, wszystkimi siłami na nie-
go w jednym punkcie uderzył, linią nieprzyjacielską przebił 
i potem na prawo i na lewo niósł zniszczenie. Ataki z różnych 
stron w znacznej odległości, w jednym czasie odbyć się ma-
jące, nigdy prawie się nie udają, dlatego biegli wojownicy nie 
używają ich, bo to są tylko teorie studenckie, które na papierze 
dają się łatwo wykonać, ale w praktyce prawie zawsze chy-
biają. Ileż to razy marsz wojska przewleka się o parę, a nawet 
o kilka godzin czasu, przez nieprzewidziane, a często i małe 
zdarzenia: most zepsuty, grobla przerwana, a czasem armata 
lub wóz w ciasnym miejscu przewrócony mogą całą kolumnę 
zatrzymać. Najczęściej się, przeto zdarza, że owe niby to głę-
boko wyrachowane ruchy obejścia i atakowania nieprzyjaciela 
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z różnych stron, dla zniszczenia go zupełnego, służą właśnie 
do uratowania go, bo mu dają czas pobić wszystkimi jego si-
łami oddziały następnie przybywające, a w najgorszym razie 
cofnąć się na czas z pozycji zagrożonej. 
Tak się i tutaj stało. 
Kolumna Jenerała Prądzyńskiego, która na Wodynie 
i Domanice wysłaną była, stanęła pierwsza pod Iganiami, cho-
ciaż po drodze napotkała dywizję Kawalerii ze dwunastu 
szwadronów złożoną, którą Jenerał Mycielski, natenczas Puł-
kownik 2. pułku ułanów, mającego tylko cztery szwadrony 
i dwa działa artylerii konnej, zupełnie pod Domanicami rozbił. 
Szarża ta jest jednym z najpiękniejszych czynów wojen-
nych kawalerii naszej, w którym i pułkownik Borowy1, wten-
czas podpułkownik, wielkiej zdolności, jako oficer kawalerii, 
dał dowody. Rosyjska dywizja szła we dwóch liniach. Nasze 
cztery szwadrony uformowane w jedną linię miały w po-
środku dwie armaty artylerii konnej; te ledwo miały czas zro-
bić parę strzałów, kiedy nasze linia posunęła się ku pierwszej 
linii nieprzyjacielskiej nadchodzącej kłusem. Dwie te linie spo-
tkały się z sobą. Przez kilka sekund wahało się zwycięstwo, 
nareszcie linia nieprzyjacielska przełamaną została. Linia na-
sza zwycięska wpędziła pierwszą linię rosyjską na linię drugą, 
która tym sposobem przez swoich rozbita tak, że uchodzić 
musiała. Wtenczas ułani nasi już tylko ścigali, kłuli, a zo-
stających w niewolę brali. […] 
Wracam teraz do ekspedycji naszej. 
Po rozbiciu kawalerii nieprzyjacielskiej dywizja nasza po-
stępowała ciągle naprzód i stanęła pod Iganiami około 1 
z południa. Jenerał Prądzyński miał prawo sądzić, że kiedy 
pomimo bitwy pod Domanicami i wielkiego koła, które zrobić 
musiał on mógł stanąć na miejscu, że i Jenerał Skrzynecki, któ-
ry szedł w linii prostej, wielkim traktem kamiennym2, musiał 
                                                        
1 Kazimierz Borowy pułkownik. 
2 Bem pisze o trakcie brzeskim. 
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także już przybyć. 
Po chwili namysłu zdecydował się więc zacząć atak na 
Iganie i przez strzały armatnie uwiadomić wodza naczelnego, 
że już jest na swoim miejscu. Ale Jenerał Skrzynecki był jesz-
cze o mil parę i jak się potem pokazało, dopiero koło wieczora 
pod Iganie mógł nadciągnąć. 
Tymczasem nieporównane wojsko nasze postępowało na-
przód, przeciwko siłom trzy razy większym. Nieprzyjaciel 
miał czterdzieści sztuk armat po większej części pozycyjnych, 
z których ognia dawał; my mieliśmy ich tylko dwanaście. Ale 
nie zważając na tak nierówne siły, nasz mały korpusik, któ-
rego liczby nieprzyjaciel ocenić nie mógł, bośmy laskiem 
i krzakami zasłonieni3 byli, posuwał się ciągle naprzód. Arty-
leria konna szła, jak zazwyczaj, na czele; drugi pułk ułanów 
nie odstępował jej; piechota i artyleria pozycyjna nie zostawa-
ły w tyle, i tak prawie bez rozkazu wszystko szło naprzód. 
Śmiały ten atak zachwiał odwagę Rosena, który mógł sądzić, 
że cała armia z tej strony nadchodziła; zaczął więc przepra-
wiać wozy i artylerię przez groblę igańską poza Liwiec4, a dla 
wstrzymania naszego ataku wysłał owe sławne pułki piecho-
ty, nazwane Lwy Zabałkańskie, które w kolumnach ściśniętych 
przeciwko nam z Igań wyszły; lecz nasza artyleria nie dozwo-
liła im się nawet rozwinąć, i przyjąwszy ich kartaczami zaraz 
rozbiła, po czym piechota natarła i w niewolę ich zabrała. 
Tymczasem Jenerał Prądzyński postrzegłszy nieład, który 
się wszczął w szeregach nieprzyjacielskich, poprowadził 
z boku pułk 8., z bagnetem w ręku5, na wieś samą, i do uciecz-
ki wszystko skłonił. 
Nieprzyjaciel zostawił nam już plac boju i Liwiec prze-
szedł, kiedy kolumny wodza naczelnego na trakcie głównym 
                                                        
3 Zasłonięci. 
4 Ewidentna pomyłka Bema, chodzi o Muchawkę. 
5 Kolejna pomyłka autora, gen. Prądzyński prowadził atak, jak sam twier-
dzi, na koniu. 
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pokazywać się zaczęły. 
Tak więc w tych dwóch spotkaniach pod Domanicami 
i pod Iganiami, gdzieśmy odnieśli zwycięstwo, bijąc się jeden 
przeciwko trzem, pokazało się najlepiej, żebyśmy byli znieśli 
z największą łatwością całą armię Dybicza pod Rykami 
i wszystkie inne mniejsze korpusy, na które mogliśmy prze-
wyższającymi uderzać siłami. 
Ale tego wszystkiego nie chciał widzieć nasz wódz na-
czelny, a wszystkie jego czynności cechowało piętno jakiegoś 
strachu niepojętego. I tak po zwycięstwie naszym pod Iga-
niami, zamiast korzystać z popłochu nieprzyjacielskiego, za-
powiedział on odwrót, i na drugi dzień, równo ze świtem, 
uciekaliśmy w tył, jak gdyby za nami niebo i ziemia się roz-
stępowały. Wódz naczelny jechał w ariergardzie i sam napę-
dzał do marszu spiesznego drogą i polami. Trzeba było wi-
dzieć smutek naszego wojska, które pobiwszy nieprzyjaciela 
częścią tylko ekspedycji, pędzone było w tył przez własnego 
wodza naczelnego, wtenczas kiedy siła jego więcej jak 
w dwójnasób się powiększyła. 
Wróciwszy spod Igań, wódz naczelny spędził więcej jak 
miesiąc czasu pod Jędrzejowem w zupełniej nieczynności.  
 
 
  
Znaczki wydane przez Pocztę Polską poświęcone powstaniu listopadowemu 
Zbiory Tomasza Nasiłowskiego 
Jenerała Henryka Dembińskiego Pamiętniki o powstaniu 
w Polsce r. 1830-1831, t. I, Kraków 1875, s. 142-145. 
 
Otrzymane wiadomości z Róży przekonały nas, że istotnie 
wojsko nieprzyjacielskie jest w ruchu ku Siedlcom, a zatem, że 
przed nami wykonywa marsz flankowy. Doniesiono nam za-
razem, że w dniu tym dwa pułki jazdy nieprzyjacielskiej prze-
chodziły przez Różę ku Domanicom, gdzie jenerał Kicki tak 
świetne odniósł zwycięstwo, do którego dzielnie przyłożył się 
jenerał Mycielski, podówczas jeszcze pułkownik 2. pułku uła-
nów. Pułki nieprzyjacielskie doszedłszy do Domanic, kłusem 
stamtąd wróciły, i bez zatrzymania się w Róży, dalej ku Łu-
kowu ruszyły. Nalegałem na jenerała Skarżyńskiego, aby po 
krótkim popasie ruszyć dnia tego jeszcze do Łukowa, celem 
zaatakowania nieprzyjaciela i ulżenia tym sposobem działa-
niom Prądzyńskiego w Iganiach. Lecz ani jenerał Skarżyński, 
ani Chrzanowski nie byli zdania, aby ten ruch wykonać. Pozo-
staliśmy więc na miejscu. Prosiłem, aby mi pozwolono ruszyć 
z 4. pułkami jazdy i z 4. działami artylerii konnej, mówiąc: 
Dotknę Łukowa; uda się co zrobić, to dobrze; nie, to połowę siły zo-
stawiwszy opartą o las (przez który szła droga do Łukowa z Róży), 
wrócę do miejsca mego, a skubnąć ich warto, bo robią przed nami 
ruch flankowy. 
Na to jenerał Skarżyński: Jak my im we flankę, to i oni nam we 
flankę. Wzruszyłem ramionami, bo innej odpowiedzi niewart był 
argument. 
Nazajutrz jenerał Skarżyński przyszedł do stodoły, gdzie 
nocowałem, oświadczając mi, że chce iść do Łukowa, i że w tej 
mierze rady mojej zasięga. Oświadczyłem mu, że o ile w wigi-
lię1 znajdowałem ten ruch potrzebnym i korzystnym, tyle go 
dziś uważam za niepotrzebny, a nawet i niebezpieczny. Mó-
wiłem mu: Co się w Iganiach stać miało, wczoraj już zostało doko-
nane. Jeżeli nasi odnieśli zwycięstwo i postępują za nieprzyjacielem, 
                                                        
1 Wczoraj, w przeddzień. 
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będziemy mieli niezawodnie rozkaz, który niebawem nadejść musi, 
dalszego działania; lecz jeżeli nasi odparci zostali i nieprzyjaciel za 
nimi zdąża, a my posuniemy się do Łukowa, łatwo możemy być od-
cięci i do Wisły przyparci. Tak to godziny w czasie wojny są 
drogie, tak mało, kiedy z nich dobry robi się użytek. Około 
południa otrzymaliśmy rozkaz odwrotu, i późno w noc stanę-
liśmy w Wodyniach. 
Nazajutrz wróciliśmy się do Wielgolasu, gdzie odebrałem 
rozkaz przybycia osobiście do Cegłowa, gdzie miałem zastać 
główną kwaterę. Przybywszy tam, napotkałem umysły prze-
rażone pojawieniem się w obozie naszym cholery, którą prze-
nieśliśmy w nasze szeregi przez zetknięcie się z nieprzyjacie-
lem pod Iganiami. Byłaby ona i bez tej bitwy do nas doszła, 
lecz widocznie pułki, które najwięcej miały do czynienia 
z nieprzyjacielem, najbardziej cholerą zostały nawiedzone. 
Pułk 2. ułanów, który uderzając na trzykroć liczniejszego nie-
przyjaciela, nie tylko do ucieczki go zmusił, lecz zabrał 200 
huzarów, dużo miał między sobą chorych. 
Zastałem jenerała Prądzyńskiego pełnego radości, tak na-
turalnej w chwili odniesionego zwycięstwa, gdyż jemu przy-
znać należy korzyści odniesione w Iganiach. A gdyby wszystkie 
oddziały, które w tym punkcie działać miały, z jednakową gor-
liwością i akuratnością były na plac bitwy przybyły; gdyby mę-
stwo, które on tu okazał, podzielał był jenerał Stryjeński: nie-
równie większe byłyby nasze korzyści. Bitwa ta dowiodła, co 
może męstwo (gdyż istotnie wojsko nasze walczyło jeden prze-
ciwko trzem), lecz ruch na Iganie okazał zarazem jeden ze zwy-
kłych błędów w planach jenerała Prądzyńskiego. Chcę tu mó-
wić o skomplikowaniu poruszeń kilku korpusów, które w jeden 
punkt działać miały. Rzadko kiedy podobne poruszenia udają 
się: często mała przeszkoda w marszu wstrzymać może kolum-
nę i opóźnić jej przybycie, częściej jeszcze na podobne opóźnie-
nie wpływa umysł lub charakter, większe lub mniejsze męstwo, 
a czasem i zwyczaje dowodzącego oddziałem. 
Pamiętniki jenerała Romana Wybranowskiego, Lwów 
1882, s. 200-202. 
 
Bitwa pod Iganiami1 
Dnia 6. go kwietni2, przyszedłszy do Latowicza, zastali-
śmy tam Naczelnego wodza, który z Siennicy przybył, a do-
wiedziawszy się, że Dybicz z całym swym wojskiem od Ryk 
dąży ku Siedlcom, umyślił go uprzedzić i z częścią swego woj-
ska wyruszył ku Iganiom, chcąc atakować Siedlce; drugą część 
wojska wyprawił do Róży, nakazawszy tam atakować Dybicza 
w marszu będącego i wstrzymywać go w tym marszu, trzecią 
zaś część zostawił w Latowiczu, miejscu obronnym, ażeby 
sobie tył i bok zabezpieczyć. Pod wsią Iganiami generał Prą-
dzyński, dowodzący przednią strażą, zastał wojsko generała 
Pahlena na pozycji - zaraz go zaatakował i przymusił po wiel-
kiej stracie opuścić to korzystne stanowisko. W tym ataku na-
sza piechota z bagnetem w ręku tak mocno napierała na ustę-
pującego nieprzyjaciela, że cała jedna brygada Moskali, która 
co tylko z kampanii tureckiej przybyła na wzmocnienie armii 
Dybicza, uchodząc w popłochu przed tem natarciem, wpę-
dzona na błota, tam cała wyginęła. Małą tylko liczbę z tej bry-
gady pozostałych niedobitków w niewolę zabrano. Tym ata-
kiem dowodził świeżo awansowany generał Ramorino, mając 
tylko dwa bataliony 5. pułku. Z drugiej zaś strony waleczne 
pułki piechoty, czwarty i ósmy, lubo na moment wstrzymane 
morderczym armatnim ogniem nieprzyjaciela, jednakże rów-
nie z bagnetem w ręku mężnym atakiem spędziły z pozycji 
artylerię nieprzyjacielską, potem obróciły się na kawalerię, a 
zagnawszy ją na błota, zmusiły do poddania się. Resztę doko-
nał drugi pułk ułanów znaną swą walecznością. Nieprzyjaciel 
                                                        
1 Oryginalny tytuł rozdziału. 
2 Dnia 6. kwietnia 1831 roku otrzymałem nominację, ogłoszoną rozkazem 
dziennym, na pułkownika 6. pułku piechoty, za batalię pod Wawrem - mi-
mo tego, że wielu starszych miałem przed sobą [oryginalny przypis gen. 
R. Wybranowskiego]. 
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na wszystkich punktach pobity, z wielką stratą aż pod same 
miasto Siedlce cofać się musiał, zostawiwszy nam plac boju, 
kilka sztandarów i dwie armaty, straciwszy dwa stare pułki 
piechoty, które się w kampanii tureckiej odznaczyły oraz 
mnóstwo koni spod kawalerii. Noc nareszcie tamę tej morder-
czej bitwie położyła. Naczelny wódz dowiedziawszy się, że 
Dybicz ze znacznym korpusem przybył do Siedlec na pomoc 
ustępującemu przed nami nieprzyjacielowi, nie mając pod 
ręką więcej wojska do dalszego ataku, cofnął się w nocy za 
rzekę Kostrzyń i tam obozem stanął. W tej batalii pod Igania-
mi zwycięstwo nasze byłoby jeszcze znaczniejsze, gdyby ge-
nerałowie Jagmin3 i Stryjeński z swoją kawalerią wedle dane-
go im polecenia byli działali. Z naszej strony straciliśmy od-
ważnego sztabsoficera z 8. pułku piechoty, podpułkownika 
Karskiego, który z ciężkich ran odniesionych umarł. Po tej 
batalii zaraz pokazała się w naszym wojsku cholera, którą 
nam Moskale w niewolę wzięci wnieśli, a której dotąd nie zna-
liśmy. Z tej batalii żołnierze nasi wyszli z wielkimi zdobycza-
mi, a szczególnie wiele się pokazało złota tureckiego. Naza-
jutrz Naczelny Wódz postanowił zająć nieszczęsną pozycję nad 
Kostrzyniem, rozciągając swe skrzydła do Wisły i Bugu. […] 
 
 
Medal pamiątkowy z 1992 r. 
Zbiory Adama Krzeskiego 
                                                        
3 Bonifacy Jagmin – generał powstania listopadowego. 
 
 
 
Pamiętnik r. 1830/31 i Kronika pamiętnikowa (1787-1831) 
pułkownika Franciszka Salezego Gawrońskiego, Kraków 
1916, s. 102-110. 
 
10 kwietnia, Bojmie. Wódz zaraz w Kałuszynie pocztowe 
konie przygotowane mając, pojechał dalej o mil 2 do Bojmia, 
kędy1 dywizja jazdy generała Łubieńskiego stała nad rzeką 
Kostrzyniem, my zaś reszta oficerów, konno jadących, musie-
liśmy koniom dać obrok2 konieczny; dopadłszy garniec owsa 
u jakiegoś mieszczanina, dałem koniowi, aby się posilił i dalej 
ruszać mógł, tym więcej, gdy już byliśmy zapewnieni o ata-
kowaniu nieprzyjaciela ze wszystkich stron. Wojska, które 
poprzedniego dnia przed wieczorem wyszły z obozu, musiały 
już dojść do miejsca, gdzie miał być atakowany. Nie tracąc 
czasu, z niektórymi oficerami ruszyliśmy z Kałuszyna przez 
chausse3 do Bojmia, dokąd w dwie może godziny z Kałuszyna 
ruszywszy, stanęliśmy. Ciepło było wiośniane, pięknie i su-
cho, wiatr nocny powiewał, a że w tej okolicy wiele się borami 
jedzie, miło i prędko się jechało. W wiosce Bojmie dworek na 
boku chausse położony, niewielki z budynkami gospodar-
skimi; tam od bitwy pod Dębem główną miał kwaterę generał 
Łubieński Tomasz, korpus zaś jazdy, którym dowodził, biwa-
kował na wzgórzu, rzekę Kostrzyń mając przed sobą, na której 
mosty będące nieprzyjaciel, cofając się po klęsce, odniesionej 
30 marca, pozrzucał i z drugiej strony tej rzeki obozem stanął, 
oczekując spokojnie dalszych wypadków. Do atakowania go 
dzisiaj za usłyszanym dział hukiem od generała Prądzyń-
skiego wszystko było przygotowane; szaniec, w którym bate-
ria pozycyjna stanęła, usypany, tarcic i belek zwieziono do-
statek na robienie mostu. Tymczasem generał Łubieński przy-
gotował takie w kwaterze swojej dla nas, zmęczonych cało-
                                                        
1 Gdzie. 
2 Zwyczajowe określenie karmy dla koni. 
3 Szosę z francuskiego chodzi o trakt brzeski. 
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nocnym marszem i głodnych dobrze, śniadanie. Wódz na-
czelny, książę Adam, prezes rządu, generałowie Jagmin i Ka-
miński, oficerowie sztabu głównego, z których liczby i ja by-
łem, adiutanci wodza, wszyscy się tam znajdujący posilali się 
na powietrzu prawie po obozowemu, kiedy dano znać, że sły-
chać strzelanie z dział. Natychmiast wszyscy na koń wsiedli 
i nad rzekę Kostrzyń posunęli się, gdzie z pagórka ujrzeliśmy 
obóz nieprzyjacielski, rzeką tylko od nas oddzielony. Była mo-
że godzina 10 przed południem, gdy coraz częstszy ogień 
działowy dawał się słyszeć; wódz naczelny z całym sztabem 
i książę prezes rządu, Czartoryski, wyjechawszy konno na 
wzgórek, rozpoznawali poruszenia w obozie nieprzyjaciel-
skim; widząc, że te są i żołnierze skrzętnie się zbierają, jazda 
konie kulbaczy4 itp., kazał wódz naczelny działa pozycyjne 
ustawić w baterię i ognia dawać, aby szkodzić nieprzyjacie-
lowi lub go spędzić z pozycji drugiej strony rzeki dla możno-
ści stawiania mostów. Za odebraniem strzałów odpowiadać 
z swego obozu zaczęli, lecz rzadko, kule ich jednak trafiały 
przed nami stojącymi na wzgórku, dlaczego wódz kazał się 
porozjeżdżać, aby w kupie nie stać. Pod ogniem działowym 
zaczęto tarcice i belki podwozić do mostów na Kostrzyniu; 
tymczasem obóz nieprzyjacielski, odebrawszy kilkanaście kul 
w środek, parę nawet trafiły w budynek, w którym dowo-
dzący generał mieszkać musiał, zwijać się zaczął. W ciągu 
najwięcej godziny widzieliśmy już pod bronią wszystkich 
zbierających się do marszu. Z tym większym pośpiechem sta-
rano się z naszej strony, żeby jako rzekę przebyć dla prze-
szkodzenia nieprzyjacielowi ujścia z obozu; dawano silniej 
ognia do niego, a wódz rozkazał próbować, czyli by piechota 
nie potrafiła przejść w bród rzeki, lecz że bardzo brzegi jej 
błotniste, kazano szukać przejścia w krzakach i deszczki5 dla 
pomocy pobrano, co gdy nieprzyjaciel ujrzał, opuszczać zaraz 
                                                        
4 Siodła. 
5 Deski. 
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stanowisko zaczął; nie szkodzono mu więc, tylko działowym 
ogniem. Jak skoro ten z strony nieprzyjacielskiej ustawać za-
czął, gdyż bojąc się nagłego z boku najścia, z działami wypa-
dało mu się także cofać, rzuciliśmy się do mostów, aby te 
można było jak najśpieszniej, choć dla piechoty wygotować6. 
Kobylice7 gotowe niesiono i wieziono, na nie układano 
deszczki; ale że trzy przedziały takie8 na chausse znajdowały 
się, długo to wszystko trwać musiało, inaczej zaś dział prowa-
dzić nie można było, tylko tamtędy. Piechota, choć z trudno-
ścią, bo bagna wielkie, po tarcicach na drugą stronę częściowo 
przechodziła. W miarę posuwania roboty naszej koło mostów 
i przechodzenia piechoty, opuszczał nieprzyjaciel w oczach 
naszych obóz, zostawiając, zapewne dla braku wozów furaż 
i żywność na miejscu, tylko się starano amunicję uprowadzać9 
z parkiem; nareszcie spostrzegliśmy, że wioskę porzucaną za-
palono, gdyż się wielki pokazał ogień w kilku miejscach. Tym 
większy powstał zapał do przechodzenia rzeki, jedyną prze-
szkodą będącej obronienia wioski i napadnięcia, choć tyłu nie-
przyjaciela. Tak wódz, jako i książę prezes, dopomagali do 
stawiania szybkiego mostów, wyglądając na lewo, czyby nie 
było widać brygady jazdy pod generałem Stryjeńskim, który 
o 2 mile dalej na bok przejść rzekę był posłany pod Suchą, lecz 
w bardzo długiem cierpliwość naszą zostawiał oczekiwaniu. 
Stawianie mostów najmniej godzin 4 trwało; zaledwie pierw-
sze na kobylicach stanęły deski, resztę piechoty zaczęło prze-
chodzić, bo jazda jeszcze nie mogła, kiedy już ostatek nie-
przyjacielskich straży wyszedł z obozu swego, a jego jazda 
kłusem uchodzić zaczęła. Jeden z pierwszych pośpieszyłem 
z piechotą ku obozowi nieprzyjacielskiemu, gdzie się też i pie-
chocie zatrzymać kazano, dopóki by jazda nie przeszła; tym-
                                                        
6 Wybudować, postawić. 
7 Belki. 
8 Trzy mostki. 
9 Wywieźć. 
Franciszek Salezy Gawroński 
 
150 
czasem strzelanie z dział od strony prawej, kędy10 generał Prą-
dzyński poszedł, coraz mocniejsze i częstsze słyszeć się dało. 
W obozie znaleźliśmy kilku zabitych, kul kilka naszych w bu-
dynku, zupełnie zniszczonym i podpalanym przez Moskali, 
lecz się widać palić nie chciał, owsa, siana pod dostatkiem; 
konie sobie podjadły, kiedy kazano piechocie iść naprzód, bo 
już i artyleria wkrótce mogła przez most ruszyć, co gdy nastą-
piło, natychmiast dywizja cała generała Łubieńskiego naprzód 
kłusem za nieprzyjacielem uchodzącym postąpiła, mając na 
czele samego wodza, księcia prezesa rządu i cały sztab. Bateria 
artylerii konnej pośpieszyła z nami. Może w półtorej godziny 
pośpiesznego marszu dognanym został nieprzyjaciel i zaraz 
atakowany, kiedy ciągły ogień działowy i karabinowy zbliżał 
się od strony prawej; tak w dwa ognie zdawał się być nie-
przyjaciel wzięty. Lecz jazda na lewo wysłana pod generałem 
Stryjeńskim nie przybywała; potrzebną zaś była raz dla oświe-
cenia, czyli z lewej strony nie ma nieprzyjaciela, któryby nas 
mógł atakować, po wtóre dla mocniejszego ze wszech stron 
otaczania. Poznawszy nieprzyjaciel swoje położenie, bez bra-
nia pozycji ciągle w cofaniu się tylko odstrzeliwał, my zaś po-
śpieszaliśmy, co żywo, zostawiając nawet z boków nieprzyja-
ciela, aby stosownie do planu ułożonego działając, można było 
dopaść mostu na rzece Muchawcu pod wsią Iganie, bo ten 
stanowił możność odcięcia nieprzyjacielowi drogi do Siedlec, 
gdzie cały korpus Pahlena II świeżo przybyły stanął. Generał 
Prądzyński naturalnie także nie mógł śmiało postępować 
z swej strony, mając nieprzyjaciela w mocniejszej przed sobą 
liczbie i przez nas gonionego Geismara, który mógł napaść na 
Prądzyńskiego, gdyby silnie go się nie atakowało. Dochodząc 
do wsi Iganie przez chausse, brygada generała Rolanda i jazda 
nasza pod generałem Łubieńskim opór mocny znalazła w la-
sku już koło godziny 6-tej wieczór 10 kwietnia, gdyż Prądzyń-
ski całą siłą uderzył na Rosena, widząc nas nadchodzących 
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przecie. Grad kul ze wszech stron padał naokoło ogień dzia-
łowy się rozpostarł i w chwili, kiedy na prawo i na lewo ata-
kowano nieprzyjaciela, na chausse w lasku bateria mocna po-
stawiona do nas, ku mostowi na Muchawcu dążących, ognia 
dawać zaczęła. Ta nas trochę wstrzymała, tym bardziej, że 
generała Stryjeńskiego od lewego ani widać było; posłano ku 
niemu na zwiady i podobno go odpoczywającego, kiedy taki 
ogień słyszeć musiał, znaleziono. Genera Prądzyński jednak 
mocno atakując i bardzo śmiało postępując za Rosenem, zmu-
sił go dla ocalenia zapewne mostu na Muchawcu do, którego 
już nam dojść nie dozwolił, do cofania się, kiedy i my postąpić 
mogli naprzód i wraz już po 7-mej wieczór złączyliśmy się 
w lasku, do wsi Iganie należącym, pod karczmą piękną tamże 
leżącą kędy11 mnóstwo rannych tak naszych, jak i Moskalów, 
znoszono. Jęk okropny, mieszanina wielka z nocą nastąpiła, 
niepozwalająca obwarowanego mostu mocną baterią zajmo-
wać; musieliśmy pozostać na tym miejscu dla rozpoznania, co 
dalej działać wypada. Tymczasem zaś ze wszech stron przy-
prowadzano jeńców tak, że cały batalion w jednym lasku 
z oficerami wszystkimi zajęty został; dział kilka zostawionych 
w błocie i sztandary w nasze się dostały ręce. 
10 kwietnia, Iganie w nocy. Taki był ścisk w tym miejscu koło 
karczmy igańskiej, pięknie i gustownie wystawionej, z powodu 
napływu przyprowadzanych jeńców przybywających naszych 
ze wszech stron wojsk, że stanąć nie było gdzie. Wódz naczelny 
mówił mi, żeby obrać plac na zrobienie dla niego biwaku na 
noc, bo się i chłodno robić zaczęło za zbliżeniem nocy, karczmę 
zaś całą zajęto na umieszczenie w niej rannych i wnet zapako-
waną nimi została; nie było co posłać pod nich, dopiero słomy 
szukać kazano. Las, w którym całe nasze wojsko stanęło, do-
starczył kołów12 do wiązania koni, na zrobienie budy z choiny13 
                                                        
11 Gdzie. 
12 Palików. 
13 Szałasu z choinek. 
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dla wodza. Jego też polowy ekwipaż14 nadszedł, że nam służą-
cy zrobili herbaty, a żołnierze w moment namiot gałęziowy do 
zasłonięcia od mocnego wiatru. 
Wódz naczelny rozkazał opatrywać rannych i dać im po-
siłek i ratunek wcześniej, sam zaś z księciem Czartoryskim 
przed ogniskiem w lesie zasiedli. G-ł Prądzyński wziąwszy 
mnie do budy, stolik z tarcic ustawiwszy, dyktował raport 
z całodziennej czynności, w której tak piękny sam miał udział. 
[…]15 
Cała korzyść nasza pod Iganiami na nieprzyjacielu odnie-
siona składała się z 2500 jeńców, drugie tyle zabitych lub ran-
nych, 3 działa i 1 sztandar, 3 pułkowników wziętych, 3 zabi-
tych. Gdyby jednak był generał Stryjeński się nie spóźniał i jak 
był powinien, wcześniej stanął, dowodzący zaś całą tą wy-
prawą śmielej na most na Muchawcu uderzył, niewypowie-
dziane bylibyśmy odnieśli korzyści i wszystko cofające się 
znad Kostrzynia byłoby ujęte. Zastanowienia rzecz godna, że 
wódz naczelny więcej generałowi Prądzyńskiemu nie dał woj-
ska, aby się był w mocniejszej sile przed Siedlcami pokazał; 
byłby może potrafił zająć zaraz miasto, a wtedy wódz przez 
chausse postępując naprzód, mając ułatwione wszystko, byłby 
zmusił feldmarszałka, niemającego punktu oparcia, który 
w Siedlcach przez zasłonięcie się Muchawcem i bagnami znaj-
dował, cofać się przez Zbuczyn, gdzie nie znajdując dobrej 
pozycji do stoczenia bitwy, tracąc komunikację z armią pod 
Białymstokiem, byłby musiał przejść za Bug, co by nam było 
wielkie przyniosło korzyści i ułatwiło drogę i wyprawę zamy-
ślaną przez generała Dwernickiego na Wołyń. 
11 kwietnia. Całą noc po tej krwawej bitwie zostaliśmy 
spokojnie w lesie pod karczmą igańską, napełnioną rannymi. 
Barak z gałęzi, zrobiony dla wodza i księcia Czartoryskiego, 
                                                        
14 Ekwipunek, wyposażenie. 
15 Usunięto kilku stron tekstu, będącego niemal dokładną kopią Raportu 
gen. Prądzyńskiego, zamieszczonego w części I niniejszego wyboru źródeł. 
Pamiętnik r. 1830/31 i Kronika pamiętnikowa (1787-1831) 
 
153 
od mocnego wiatru tylko zasłaniał; noc była zimna, mimo 
dnia ciepłego, wojsko całe w lesie, część tylko zajmowała wieś 
i dwór w Iganiach samych własności b.[yłego] generała Ce-
drowskiego, co był wraz16 prezesem województwa podla-
skiego, ale dawno oddalonym17 i nieobecnym na teraz 
w domu; tam stanął kwaterą generał Kicki i pułkownik Roman 
Sołtyk, skąd nam przysłali słomy na posłania; ale się bano na 
niej kłaść dla panującej już cholery, pod rannych jednak użytą 
być musiała. Ledwo się dzień zrobił, poszliśmy wszyscy roz-
poznawać pozycję, bo zamyślano jeszcze atakować nieprzyja-
ciela; ale dowiedziawszy się, że cały korpus feldmarszałka 
ciągnie znad Wieprza ku Siedlcom i widząc mocno zajętą na 
wzgórkach przez Pahlena pozycję, zaniechano dla wypotrze-
bowanej amunicji18 ten projekt i rozkaz do cofania się przed 
cholerą wydano. Książę prezes rządu odjeżdżał do Warszawy 
z raportem do rządu, jako naoczny świadek tej wyprawy; 
przez niego pisałem kartkę na pocztę do swoich, a rozesław-
szy rozkazy do dowódców pułków, jaki mają wziąć kierunek, 
12 kwietnia, koło 8-mej rano ruszyła główna kwatera na po-
wrót przez Bojmie i Kałuszyn do Wielgolasu, dokąd bardzo 
późno w noc potrafiliśmy zdążyć, wojsko zaś pod miastecz-
kiem Cegłów obozem stanęło, generał Chrzanowski pod Ku-
flewem, a Łubieński nad Kostrzyniem w Bojmiu. Całe wojsko 
rosyjskie zebrało się pod Siedlcami, dokąd główną kwaterę 
feldmarszałek przeniósł. 
                                                        
16 Równocześnie. 
17 Usuniętym, pozbawionym funkcji. 
18 Potrzebującej amunicji armii. 
Franciszek Salezy Gawroński 
 
154 
 
Przegląd oddziałów wojskowych biorących udział w obchodach 100-lecia 
zwycięskiej bitwy pod Iganiami, którego dokonuje gen. Franciszek Sikorski 
(na koniu z prawej) 
Fot. Leon Jarumski 
Źródło: Narodowe Archiwum Cyfrowe, Sygnatura: 1-P-3083-2 
 
Grupa Rekonstrukcji Historycznej Pułk 2. Piechoty Xięstwa Warszawskiego 
Iganie, 17 kwietnia 2011 r.  
 
Fot. Adam Krzeski 
Pamiętniki z roku 1830-1831 śp. Generała Ignacego Hab-
dank Kruszewskiego byłego dowódcy 5 go pułku ułanów 
polskich, podczas emigracyj dowódcy dywizyj lekkiej ka-
walerii w wojsku Belgijskim, Kraków 1890, s. 86-91. 
 
Bitwa pod Iganiami 10 kwietnia 1831 r.1 
 
Dnia 10-go kwietnia gen. Chrzanowski posunął się za 
marszałkiem Dybiczem przez Seroczyn do Róży. Naczelny 
wódz przede dniem wsiadł do swego powozu, zaprzężonego 
końmi ze stajni cesarskiej, którymi zwyczajnie jeździł i udał się 
do korpusu Łubieńskiego pod Bojmie. Adiutanci jego kłuso-
waliśmy kilka mil drogi przy pojeździe, szczęściem, że miałem 
wytrwałego konia, który odbywszy ten spacer, był jeszcze 
zdolnym do bitwy. Przybywszy do Bojmia na wielką drogę do 
gen. Łubieńskiego, zaczęto robić przygotowania do ataku, 
oraz do naprawy mostów; rzeczka Kostrzyń ciągnie się przez 
błotniste łąki, gdzie kilka mostów było pozrzucanych i bro-
nionych przez artylerię rosyjską z przeciwnego brzegu. Ocze-
kiwaliśmy pierwszych strzałów armatnich od strony Prądzyń-
skiego, aby nadto2 wcześnie Moskali nie spłoszyć, aby gen. 
Stryjeński miał czas odciąć ich na drodze do Siedlec. 
Nie pisząc historii tej wojny, tylko moje własne pamięt-
niki, nie będę wykładał pochodu generała Prądzyńskiego, bo 
z nim nie byłem, w krótkości tylko nadmienię, że przyszedłszy 
z rana pod wieś Domanice, zastąpiło mu 10 szwadronów uła-
nów rosyjskich, które formowały związek między korpusem 
Pahlena i marszałka Dybicza; gen. Kicki z naszej strony ko-
menderował brygadą jazdy, złożoną z 6-ciu szwadronów i z 
baterii artylerii konnej. Po kilku strzałach armatnich, którymi 
nowo przybyły z Galicji major Bem swe działanie otwierał, 
pułkownik Michał Mycielski poszedł do szarży z 4 szwadro-
                                                        
1 Oryginalny tytuł, zawarty we wspomnieniach. 
2 Za wcześnie. 
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nami 2. pułku ułanów, gen. Kicki wspierał go z dwoma szwa-
dronami Mazurów. Starli się nasi ułani i zmieszali z pierwszą 
linią, - po kilku minutach na miejscu złamali ją i do ucieczki 
zmusili, wpadli zaraz na drugą linię, i ta wkrótce pierzchła 
pod grotem polskiej lancy; - pole okryło się trupami, a 250 
niewolników dostało się w nasze ręce. Był to piękny początek: 
- maszerował  dalej Prądzyński z swoim korpusikiem równole-
gle od Muchawca; — po południu znaczne siły Pahlena zastą-
piły mu [drogę] koło Igań, z drugiej strony tej błotnistej rzecz-
ki artyleria rosyjska morderczy ogień otworzyła na nich. 
Krwawo walczyć musiała nasza piechota, heroiczne ataki na 
bagnety po kilka razy wykonywać pod przewodnictwem sa-
mego generała Prądzyńskiego i Ramorina, nim złamała z po-
mocą artylerii Bema, również z poświęceniem walczącej, te 
liczne zastępy i przepędziła nieprzyjaciela przez groblę za 
most na Muchawcu, a przez to opanowała wielką drogę do 
Siedlec. W tych krwawych bojach piechoty poległ podpułkow-
nik Karski, który jako bohater znany jest spod Grochowa i jako 
bohater dziś zginął. 
Gdy to się działo nad Muchawcem, przy drugim korpusie 
pod Bojmiem staliśmy w oczekiwaniu. Około godziny 10 
z rana dały się słyszeć pierwsze strzały armatnie Prądzyńskie-
go. Naczelny wódz kazał rozpocząć atak; nasze baterie zajęły 
pozycję i pod zasłoną ich ognia sapery zaczęły3 sporządzać 
mosty na trzech korytach błotnistego Kostrzynia. Artyleria 
rosyjska i piechota wzbraniały nam jakiś czas tej roboty, lecz 
gdy strzały armatnie z tyłu coraz się wzmagały, zabrali się do 
odwrotu. Jak najspieszniej rzucono deski na pozostałe słupy 
od mostów; podpułkownik Woroniecki odebrał rozkaz prze-
być na prawy brzeg Kostrzynia z trzema batalionami grena-
dierów i ścigać nieprzyjaciela. Artyleria ani jazda nie mogły 
jeszcze przechodzić; naczelny wódz kazał mi towarzyszyć 
podpułkownikowi Woronieckiemu i zdawać sobie raporty. 
                                                        
3 Saperzy zaczęli. 
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Wziąłem z sobą jednego z guidów4 przeprowadziliśmy 
z wielką trudnością nasze konie po kładkach i poszedłem 
z awangardą. Moskale ustępowali po chaussee, we wsiach tylko 
mogliśmy ich dojść blisko, ale po krótkim oporze dalej rejte-
rowali. Bez artylerii i jazdy pogoń była powolną, bez wielkich 
korzyści. Gdyby gener. Stryjeński był dopełnił swej misji, gdy-
by był przeciął im drogę do Siedlec, jak to łatwo mógł wyko-
nać, — ta część korpusu Rosena, która od Bojmia rejterowała, 
byłaby poszła w rozsypkę albo broń złożyła. Uszedłszy prze-
szło milę drogi od Bojmia, posłałem guida z raportem do na-
czelnego wodza o stanie rzeczy, o próżnym oczekiwaniu Stry-
jeńskiego. 
Jak się później dowiedzieliśmy, gen. Stryjeński przeszedł-
szy rzeczkę Kostrzyń pod Suchą, kazał zsiąść z koni i spoczy-
wać. Czy nie zrozumiał rozkazu, czyli ten rozkaz, jak on się 
tłumaczył przed naczelnym wodzem, źle mu był komuniko-
wany przez szefa sztabu dywizji Łubieńskiego, kapitana Le-
ona Rzewuskiego, tego nie wiem; to tylko pewne, że gen. Stry-
jeński odwrotu nieprzyjacielowi nie przeciął; - dopiero pod 
wieczór złączył się z piechotą Woronieckiego, a chcąc nagro-
dzić czas stracony, szedł całą drogę kłusem, zmęczył konie 
nad miarę tak, że jego jazda już nie była do użycia. Zbliżali-
śmy się z grenadierami ku Siedlcom. Podpułkownik Woro-
niecki nie czując się wspieranym, bo ani artyleria ani piechota 
za nim nie przybywały, nie bardzo się także spieszył. Mocne 
strzelanie słychać było niedaleko z prawej strony przed nami; 
był to ów morderczy bój, który gen. Prądzyński staczał pod 
Iganiami, aby nie być zgniecionym5 przed połączeniem się 
z wojskiem gen. Skrzyneckiego. 
Postępowaliśmy z Woronieckim lasem wielką drogą, a prze-
szedłszy karczmę, należącą do Opola, mieliśmy na koniec szczę-
ście połączyć się z Prądzyńskim przed mostem na Muchawcu. 
                                                        
4 Guid – przewodnik wojskowy lub goniec.  
5 Pokonanym, rozbitym. 
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Plan dzisiejszego przedsięwzięcia w części tylko był wy-
konanym, - korpus[y] Rosena i Pahlena były częściowo zwy-
ciężone, ale nie zniszczone, - odcięcia znaczniejsze, na które 
rachowaliśmy, nie udały się. Już wieczór zapadał, naczelny 
wódz przybył nareszcie, ataku na most nie rozkazał, a przeto 
i Siedlce zdobytymi nie były. Może gen. Skrzynecki obawiał 
się teraz zarazy, której dotąd w naszej armii nie było; korpus 
Pahlena przyniósł ją pierwszy do nas do Europy z Azji. 
Ogromne lazarety w Siedlcach stały się pastwą tej choroby. 
Lecz i dla tej przyczyny należało działać przeciwko korpusowi 
samego marszałka a nie generała Pahlena. 
Bitwa pod Iganiami nie mogła za sobą pociągnąć skutków 
decydujących tak, jak bitwa pod Dębem, — była ona jednak 
pięknym pomysłem i świetnym zwycięstwem, które dokoń-
czyło demoralizacji armii nieprzyjacielskiej. - 2500 Moskali 
leżało na pobojowiskach, 4000 niewolnika, między którymi 
cały pułk 98. piechoty z sztandarami i muzyką dostali się 
w nasze ręce. 
Tu winienem6 opisać czyn barbarzyństwa Moskali, którego 
byłem naocznym świadkiem. Gdyśmy postępowali za rejteru-
jącym7 się nieprzyjacielem około karczmy Opolskiej, leżącej 
przy chausse, krótko przed połączeniem się naszym z korpu-
sem generała Prądzyńskiego, słyszę jęki płacze przerażające, 
zsiadam z konia i wchodzę na dziedziniec, — tam okropny 
mię widok czekał: kilkunastu spokojnych mieszkańców i ko-
biet schroniło się było do mleczarni, uchodząc z karczmy, bar-
barzyńcy ścigali ich i podłą zemstę wywarli na bezbronnych, 
strzelali do ścieśnionej kupy, bagnetami kłuli, jedna kobieta 
pierś miała wyrżniętą, kilka z tych ofiar już nie żyło, reszta 
wywlekła się na dziedziniec, wołała ratunku. 
Tak postępowali Moskale z ludem polskim, kiedy w War-
szawie niewolnikom ich na niczym nie zbywało, - a ranni 
                                                        
6 Powinienem. 
7 Uciekającym. 
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równo z bohaterami polskimi przez najpierwsze damy w szpi-
talach opatrywani byli i opływali w wygody. Oby pamięć na 
krzywdy i ciągłą zniewagę narodu, na krew i łzy niewinne 
wkorzeniła się w serce i myśl każdego Polaka; — póki Mo-
skale nie za Dnieprem, póki są na polskiej ziemi, nie są dla nas 
ludem bratnim, są tylko najezdnikami, których ta ziemia po-
chłonąć powinna. Patrzałem na tych nieszczęśliwych rodaków 
w karczmie opolskiej, sprowadziłem im doktora, rozmawia-
łem z nimi pełen zgrozy i chęci zemsty. Lecz czyliż zemsta 
mieści się w sercach polskich? W pół godziny później wziąłem 
własną ręką w niewolę oficera Moskala, — ani przyszło mi na 
myśl wywrzeć na nim jakąkolwiek zemstę.  
Gdy ciemność zaszła, naczelny wódz rozłożył się z całym 
sztabem w krzakach i nocowaliśmy na pobojowisku o kilkaset 
kroków od nieprzyjaciela. 
Mocne wyrzuty i podejrzenia rozszerzyły się w Warsza-
wie, niemniej w wojsku po bitwie pod Iganiami na gen. Stry-
jeńskiego. Błąd opieszałości, czyli złej chęci wołał o śledztwo 
i surowe kroki; - przykład kary, wykonany na wyższym ofice-
rze, byłby najkorzystniejsze skutki na dalszy los kampanii 
wywarł; — lecz gen. Skrzynecki karać nie umiał, wszystko 
pod nim uchodziło, - bo trzeba mocnego poczucia swej wła-
snej powinności względem ojczyzny, aby być nieugiętym. 
Odebrał komendę gen. Stryjeńskiemu, co było niestosowne, 
należało go oddać pod sąd wojenny, aby śledztwo wykazało, 
czy on, czyli szef sztabu dywizji kapitan Rzewuski był winny. 
Jeżeli gen. Stryjeński nie dopełnił tak ważnego polecenia, ode-
branie mu komendy było za małą karą, - a niesłusznie cierpiał, 
jeżeli Rzewuski nie komunikował mu dokładnie rozkazu. 
Obowiązkiem było tego ostatniego dobrze wytłumaczyć gene-
rałowi Stryjeńskiemu obejście, które miał wykonać, wskazać 
drogę na mapie, przedstawić całą ważność jego misji i zosta-
wić instrukcję na piśmie. Było do tego dosyć czasu. O ile sekret 
jest potrzebnym przed działaniem, o tyle jest koniecznością, 
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aby wyżsi przynajmniej dowódcy znali ogół operacji, wykonać 
się mającej i cel przedsięwzięcia, do którego są użyci. To poj-
mowanie celu niejako instynktowe w wojsku francuskim daje 
mu wielką przewagę nad innymi armiami. Lecz niestety! 
U nas oprócz niektórych generałów, którzy się odznaczali gor-
liwością w sprawie ojczystej, większa ich część dawała przy-
kład miękkości, złej chęci i, o ile mogli, unikali boju. Od po-
czątku aż do końca wojny 1831 r. demoralizacja szła z góry od 
opieszałych dowódców, z których niektórzy może już zasłu-
giwać się chcieli Moskalom. Nie było groźnej ręki na takich, 
oburzające mowy i żarty uchodziły bezkarnie; żaden z nich 
przykładnej kary nie odebrał, przez co się ich liczba coraz bar-
dziej powiększała. 
Nazajutrz po bitwie pod Iganiami dnia 11 go kwietnia, 
gdy już połączeniu się korpusów rosyjskich przeszkodzić nie 
mogliśmy, armia polska cofnęła się za Kostrzyń, główną kwa-
terę założono w Cegłowie. Tam najpierwszy raz pokazała się 
między nami cholera morbus, która od niewolników rosyj-
skich z korpusu Pahlena komunikowała się piechocie polskiej. 
Choroba ta, lubo8 z początku liczne i w gwałtowny sposób 
porywała ofiary, nie zrobiła wielkiego wrażenia w armii; każ-
dy się spodziewał długiej, zaciętej i z siłami przemagającymi 
wojny, że wybór śmierci mało co [go] obchodził. 
Dnia12 kwietnia naczelny wódz przeniósł swą główną 
kwaterę do Jędrzejowa na wielką drogę między Mińskiem a 
Kałuszynem. 
W tym samym czasie marszałek Dybicz przybył z swym 
korpusem do Siedlec.  
                                                        
8 Chociaż, pomimo że. 
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Plakat – zaproszenie na obchody Święta Niepodległości w 2010 r. 
 
HENRYK DURKA  
Stowarzyszenie „Nasze Iganie” 
  
Informacja o Stowarzyszeniu „Nasze Iganie” 
 
W niniejszej, krótkiej z założenia, informacji przedstawię 
w zarysie działalność Stowarzyszenia „Nasze Iganie”, mającego 
swą siedzibę w Nowych Iganiach. 
Inicjatorem pomysłu powołania stowarzyszenia był Janusz 
Mikulski, ówczesny przewodniczący Rady Gminy Siedlce. 
Pierwsze spotkanie grupy inicjatywnej odbyło się w listo-
padzie 2008 roku, a już w grudniu tegoż roku odbyło się Zebra-
nie Założycielskie stowarzyszenia, w którym uczestniczyły 22 
osoby. Następną czynnością była rejestracja w Krajowym Reje-
strze Sądowym w Warszawie – stało się to 23 lutego 2009 roku. 
Nasze stowarzyszenie jest dobrowolnym, trwałym zrzeszeniem 
osób fizycznych, mającym na celu rozwijanie i propagowanie: 
inicjatyw, postaw i działań, sprzyjających promocji i rozwojowi 
miejscowości Nowe Iganie i Stare Iganie. 
 
Nasze główne cele statutowe, to między innymi: 
1) działanie na rzecz poszanowania dziedzictwa historycz-
nego i kulturowego,  
2) promowanie miejscowości Nowe Iganie i Stare Iganie, 
gminy i regionu;  
3) ochrona środowiska naturalnego na terenie miejscowości 
Nowe Iganie i Stare Iganie, poprzez edukację ekologiczną,  
4) integracja społeczności lokalnej, 
5) działania na rzecz odnowy i rozwoju miejscowości Nowe 
Iganie i Stare Iganie,  
6) organizacja imprez: kulturalnych, rekreacyjnych i sporto-
wych na obszarze działania stowarzyszenia,  
7) działania na rzecz poprawy jakości życia mieszkańców 
miejscowości Nowe Iganie i Stare Iganie. 
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Stowarzyszenie realizuje swoje cele statutowe m.in. poprzez: 
a) organizowanie obchodów rocznicowych, dbanie o zabyt-
ki, znajdujące się na terenie miejscowości, organizowanie: 
wystaw, pokazów, dyskusji, seminariów, szkoleń, warsz-
tatów itp. działań;  
b) działalność: informacyjną, konsultacyjną i wydawniczą;  
c) współdziałanie z: administracją państwową, samorzą-
dową, instytucjami kultury oraz innymi instytucjami 
w zakresie zadań statutowych Stowarzyszenia. 
W 2009 roku nasze stowarzyszenie było jednym ze spon-
sorów obchodów 90-lecia powstania Szkoły Podstawowej 
w Iganiach. Członkowie stowarzyszenia porządkowali również 
teren wokół pomnika bitwy pod Iganiami, gdzie ufundowali-
śmy i umieściliśmy tablicę informacyjną, zawierającą krótki 
opis bitwy z 10 kwietnia 1831 r. oraz ustawiliśmy maszty na 
flagi. W tym roku organizowaliśmy również obchody Narodo-
wego Święta Niepodległości, w których uczestniczyła kawaleria 
konna i odbył się pokaz pojazdów zabytkowych. 
 
Uroczystości patriotyczne przed pomnikiem 
Zbiory Stowarzyszenia „Nasze Iganie” 
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W 2010 roku nasze stowarzyszenie dwukrotnie zorgani-
zowało ogniska zimowe dla mieszkańców Igań, z: pieczeniem 
kiełbasek, pokazem ogni sztucznych i kuligiem.  
Kulig, 16 stycznia 2010 r. 
Zbiory Stowarzyszenia „Nasze Iganie” 
Ilość uczestników zwiększała się – w pierwszym ognisku bra-
ło udział około 70 osób, w drugim uczestniczyło już 140 osób.  
Ognisko, 7 lutego 2010 r. 
Zbiory Stowarzyszenia „Nasze Iganie” 
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Na koniec lata zorganizowaliśmy festyn pod nazwą „Świę-
to pieczonego ziemniaka”, na który nasze gospodynie przygo-
towały 52 potrawy z ziemniaków. Zadbaliśmy także o zapew-
nienie licznych atrakcji dla jego uczestników. Grał zespół mu-
zyczny, występowali iluzjoniści, działały: punkt lekarski, punkt 
sprawnościowy i inne. W festynie uczestniczyło około 400 osób. 
 
Święto pieczonego ziemniaka, 26 września 2010 r. 
Zbiory Stowarzyszenia „Nasze Iganie” 
 
Również i w tym roku, wzorem poprzedniego, zorgani-
zowaliśmy 11 listopada obchody Narodowego Święta Nie-
podległości, w których uczestniczyła kawaleria konna i odbył 
się pokaz pojazdów zabytkowych. 
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Święto Niepodległości, 11 listopada 2010 r. 
Zbiory Stowarzyszenia „Nasze Iganie” 
 
Święto Niepodległości, 11 listopada 2010 r. 
Zbiory Stowarzyszenia „Nasze Iganie” 
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W 2011 roku nasze stowarzyszenie, razem z: Gminnym 
Ośrodkiem Kultury w Siedlcach z siedzibą w Chodowie oraz 
Pułkiem 2. Piechoty Xięstwa Warszawskiego, Wyższym Semi-
narium Duchownym Diecezji Siedleckiej i Stowarzyszeniem 
Artylerii Dawnej „ARSENAŁ”, z okazji przypadającej w tym 
roku 180. rocznicy bitwy pod Iganiami, zorganizowało od 15 do 
17 kwietnia inscenizację historyczną tejże bitwy. Honorowy 
Patronat nad wspomnianą imprezą objęli ks. prof. dr hab. Zbi-
gniew Kiernikowski - biskup ordynariusz Diecezji Siedleckiej 
oraz dr Adam Struzik marszałek województwa mazowieckiego. 
 
Plakat, promujący inscenizację bitwy w 2011 r. 
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Inscenizacja bitwy pod Iganiami, 16 kwietnia 2011 r. 
Zdjęcie Adam Krzeski 
 
Inscenizacja odbyła się na terenie Wyższego Seminarium 
Duchownego w Nowym Opolu. Grupy rekonstrukcji histo-
rycznej występowały w mundurach z epoki, co zapewniło od-
powiedni poziom historyczny inscenizacji.  
Odbyły się: manewry wojskowe, walka ogniowa, pokaz 
musztry. Można było również podglądać życie obozowe, 
umundurowanie, wyposażenie wojsk z tamtego okresu i uzbro-
jenie. Łączna liczba rekonstruktorów wyniosła 196 osób (w tym 
65 obcokrajowców). Po stronie polskiej były to grupy rekon-
strukcyjne: 2, 3, 4 i 7 pułku Piechoty Księstwa Warszawskiego 
oraz oddział Artylerii Dawnej „Arsenał”. Gościliśmy w tym 
roku również grupy rekonstrukcyjne zza wschodniej granicy 
w sile czterech jednostek: 50. Roty Artylerii z Borysewa oraz 
Piechotnych Pułków: Witebskiego, Mohylewskiego i Mińskiego. 
Swoją obecnością zaszczyciły nas rzesze widzów zarówno 
z Igań, jak i Siedlec oraz innych miast Polski. 
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Inscenizacja bitwy pod Iganiami, 16 kwietnia w 2011 r. 
Zdjęcie ze zbiorów Piotra Nowaka 
Ponadto nakładem naszego stowarzyszenia zostały wydane 
okolicznościowe pocztówki, stemplowane w dniu obchodów 
specjalnie zaprojektowaną pieczęcią rocznicową. Wybito również 
monety okolicznościowe.  
Pocztówki, wydane przez nasze stowa-
rzyszenie z okazji 180. rocznicy  
bitwy pod Iganiami. 
Projekt Przemysław Nasiłowski  
Fotografie autorstwa Tomasza Nasiłowskiego i Tomasza Malickiego 
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Moneta, wybita z okazji 180. rocznicy bitwy 
 
Przy okazji inscenizacji bitwy pod Iganiami wydano pu-
blikację książkową1. 
 
 
 
 
 
 
 
 
Książka, której współwydawcą było nasze stowarzyszenie 
                                               
1 Szkice z dziejów powstania listopadowego – w 180. rocznicę bitwy pod Iganiami 
(1831-2011), red. R. Dmowski, Siedlce 2011, ss. 134. 
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Niniejszy Wybór źródeł do bitwy igańskiej stanowi drugą 
część wspomnianej powyżej publikacji. Książka ta ma za zadanie 
w pełniejszy sposób przybliżyć nam tak ważne dla historii naszej 
„Małej Ojczyzny” wydarzenie sprzed 180 lat. 
Na zakończenie wakacji zorganizowaliśmy „Rodzinny fe-
styn sportowo-rekreacyjny”, na którym bawili się członkowie 
naszej społeczności. Do tańca przygrywał zespół muzyczny, dla 
dzieci były zorganizowane plac zabaw i pokazy magika-akrobaty. 
Na dorosłych czekały bezpłatne badania w punkcie me-
dycznym i występ zespołu muzyczno-kabaretowego „Babeczki 
Podlaskie”. Dla wszystkich głodnych i spragnionych pracował 
pełną parą bufet gastronomiczny. 
Obecnie liczba członków naszego stowarzyszenia wynosi 
38 osób. Są to (w kolejności alfabetycznej): Dariusz Borkowski, 
Waldemar Borkowski, Roman Chojecki, Zbigniew Cielemęcki, 
Agnieszka Cieniuch, Jerzy Dmowski, Henryk Durka, Witold 
Durka, Wojciech Durka, Ewa Foryszewska, Wiesława Garba-
czewska, Krystyna Gójska, Maria Harke, Tomasz Jakubiński, 
Kinga Jastrzębska, Barbara Kalinowska, Wojciech Kiełb, Piotr 
Kleszko, Jacek Krawczyk, Małgorzata Krawczyk, Jacek Kuź-
niarski, Kazimierz Łęczycki, Ryszard Marciszewski, Krystyna 
Mikulska, Janusz Mikulski, Tomasz Nasiłowski, Janusz No-
wiński, Anna Pluta, Krzysztof Pluta, Marek Raczyński, Olga 
Skwierczyńska, Jacek Skwierczyński, Janusz Smagłowski, An-
toni Sobiczewski, Anna Stańczuk, Artur Tchórzewski, Janusz 
Umięcki i Teresa Wysokińska. 
W najbliższej przyszłości chcemy ubiegać się o wpisanie na-
szego stowarzyszenia na listę organizacji pożytku publicznego.  
Zapraszamy do współpracy i do czynnego włączenia się 
w pracę Stowarzyszenia „Nasze Iganie”, aby podejmowane 
przez nas działania służyły dobru naszej lokalnej społeczności. 
Z naszą działalnością można zapoznać się na stronie 
http://www.naszeiganie.org. 
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